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Uproszczona analiza term iczna różnicowa iłów
(Z  prac Instytutu Naftowego)

S t r c s z c z e n  i e 
A r ty k u ł  p o d a je  ogólne  z a s a d y  s to so w an ia  a na l izy  

te rm icz n e j  m in e r a łó w  i ich m ie sz an in  o raz  b u d o w ę  
a p a r a tu r y  do u p ro sz cz o n e j  ró żn ico w e j  an a l izy  t e r ­
m iczn e j  w ed ług  u k ła d u  a u to ra .  W s k a z u je  zale ty  
i w a d y  s to so w a n e j  m e to d y  i je j  uży teczność  dla 
p o ró w n a w c ze g o  b a d a n i a  m in e ra łó w ,  a zw łaszcza  dla 
k o re lac j i  w o tw o ra c h  w ie r tn iczy ch .  W  zak o ń czen iu  
a r ty k u łu  a u to r  p o d a je  w yn ik i  d o ty ch c za so w y ch  a n a ­
liz t e rm icz n y ch  w y k o n a n y c h  w Gł. In s ty tu c ie  N a f ­
towym .

A naliza term iczna różnicowa m inerałów , sto­
sow ana pow szechnie w badan iach  naukow ych za 
granicą, nie jest w Polsce tak rozpowszechniona 
jak  być pow inna, z uwagi na swoje wysokie 
wartości analitycznie. Jak  nam  wiadomo, poza 
Zakładem  M ineralogii i Petrografii U. J. i Z a­
kładem  Geoanaliityki-GIN, inne ośrodki naukow o- 
badawcze nie sltosują analizy  term icznej różni­
cowej. F ak t ten spowodowany jesit przede w szyst­
kim koniecznością posiadania w  aparaturze re ­
jestru jącej galwanometirów luslerkow ych lub też 
przyrządów  zapisujących z w budow anym ' w zm a­
cniaczam i elektronicznym i.

Trudności otrzym ania powyższych aparatów  
przyczyniły się do opracow ania przez autora ze­
staw u do uproszczonej analizy  term icznej ró ż n i­
cowej. Jest rzeczą oczywistą, że uproszczona 
analiza n ie  zastąpi w zupełności ap a ra tu ry  au to ­
m atycznej ale w pew nych p rzypadkach  i w ogra­
niczonych zakresach tem peratu r stanow i ona 
pełnow artościow ą pomoc w badaniach.

Zakład G eoanartyk i Naftowej zastosował tym ­
czasowo tak ą  w łaśnie ap ara tu rę  do badań  iłów 
i rdzeni w iertniczych o dużej zawartości substan ­
cji ilastych. A paratu ra została skonstruow ana 
przez au tora w Zakładzie M ineralogii i P e tro ­
grafii U. J. i tam  też zdała swój egzam in p ra k ­
tyczny.

Dla przypom nienia podam y ogólną, zasadę, na 
której opiera się analiza term iczna m inerałów . 
W  czasie ogrzew ania m inerału  zachodzą w nim  
różne zm iany stanu  skupienia, jak  w yparow yw a­

nie wody adsorpcyjnej, wody krystalizacyjnej, 
u tlen ian ie, przejście jednej m odyfikacji w drugą 
(u substancji polim orficznych). W  w ypadku skał, 
a więc m ieszaniny  różnych m inerałów , zachodzić 
m ogą w zajem ne reakcje chemiczne. W szystkie te 
zm iany uzew nętrzn ia ją  się w postaci m ałych 
efektów egzo- lub endo-termicznych. Jest rzeczą 
zasadniczej wagi, że każdy m inerał posiada so­
bie tylko właściwe tem peratury , w których zm ia­
ny powyższe zachodzą. Z drugiej strony zm iany 
lerm  czne każdego m inera łu  w ystępującego w b a­
danej m ieszaninie (w  skale) u jaw n ia ją  się n ie­
zależnie od pozostałych składników . Dzięki lej 
własności z krzyw ej ogrzew ania danej substancji 
w yczytać m ożna, jak ie  są jej sk ładniki, a z w iel­
kości efektów term icznych określić można ilość 
każdego z nich.

Jako  przykład  stosowalności lej metody n e c h  
posłuży najdokładniejszy  obecnie sposób 'ilościo­
wego oznaczania wolnego kw arcu w skalach. 
Ilość kw arcu oznacza się, m ierząc drobny efekt 
term iczny przem iany kw arcu alfa w kwarzec 
beta w tem peraturze 573 C.

termometr\

próbka

substancja obojętna 
(Att0 J

blok stalowy

piec e lektryczny  
oporowy

r--------- ^VWWV—

<"■* regulacja szybkości 
ogrzewania (opornica)

Rys. I. .Schemat zes taw u  <lo u p ro sz cz o n e j  an a l izy  
t e rm icz n e j  ró żn ico w e j



Błąd pom iaru  jes t rzędu 2—5%„ a więc rnn ej 
niż oznaczenie kw arcu  m etodą rentgenograficzną.

A paratu ra  do uproszczonej ana lizy  term icznej 
różnicowej przedstaw ia się następująco: blok 
stalow y z dwom a naw ierconym i otw oram i u m ie­
szczony jest w elektrycznym  piecu tyglowym 
(rys. 1). Szybkość nagrzew ania regulow ana jest 
ręcznie przy pomocy opornicy. T em peratu ra  w in ­
na w zrastać jednostajn ie  z szybkością okolę 5 C 
na m inutę. W  tyglu  stalow ym  umieszcza się 
w jednym  z otw orów  substancję  badaną, w d ru ­
gim  w yprażony tlenek glinu. W  obu substan ­
cjach um ieszczono term om etry rtęciowe (0—520 C) 
w len sposób, że zbiornik  rtęci zna jdu je  się po­
środku obu substancji, n ie do tykając ścianek ty ­
gla. P om iar w ykonuje s ię  przez jednostajne 
ogrzewanie tygla i odczytyw anie co 2 n r  nu  ty 
tem peratur re jestrow anych  przez obydw a term o­
m etry . O trzym ane dane nanosi się n a  pap ier 
m ilim etrow y w ten sposób, że n a  osi odciętych 
zaznacza się tem peratu rę  próbki, zaś na  osi 
rzędnych różnicę pom iędzy w skazaniam i obu 
term om etrów . Ton sposób nanoszenia różnic tem ­
pera tu ry  jest bardziej w skazany od używ anego 
w niektórych publikacjach  zagranicznych, gdyż 
wszelkie zm iany term iczne są dokładniej um iej- 
scowione w punktach, w których  rzeczywiście 
w ystępują.

105
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Rys.  2. K rzyw e  te rm icz n o  ró żn ico w e  g ipsu

Dla przykładu podajem y krzyw ą różnicową, 
uzyskaną przy ogrzew aniu gipsu (rys. 2). K rzy­
wda I przedstaw ia różnice tem p era tu r w odnie­
sieniu do tem peratu ry  próbki. K rzyw a II zaś róż­
nicę wr odniesieniu do tem peratury  pieca ('bloku). 
Ja k  widać, na krzyw ej I pieiw sze załam anie, 
odpow iadające początkowi oddaw ania D/s H->0 
i p rz e c h o d z e n i do CaSCh. Vs HoO, m a m iejsce 
w' tem peraturze 105 C, zaś m aksim um  odchylenia 
przypada n a  temp. 132 C. D rugie odchylenie, od­
pow iadające początkowi oddaw ania reszty wody, 
przypada w temp. 183 C z m aksim um  w tem pe­
ra tu rze  187 C.

Na krzyw ej II pierw sze załam anie w ypada 
wT tem p. 110 C z m aksim um  przy 165 C. Drugie 
odchylenie p rzy p ad a  w temp. 197 C z m aksim um  
w temp. 204 C.

Odpowiednie dane znane z lite ra tu ry  w ynoszą 
120 C dla pierwszego oraz 185 C dla p unk tu  d ru ­
giego. W  w ypadku więc używ ania tem peratury  
bloku tyg la jako  tem peratu ry  odniesienia o trzy­
m uje się fałszyw y obraz zm ian term icznych. Róż­
nice wynoszą w naszym  w ypadku o 5 C. jeżeli 
chodzi o początek pierw szego w ychylenia oraz 
33 C w  w ypadku pierw szego m aksim um . Drugie 
załam anie iest również przesunięte o 14 C dla po­
czątku i o 17 C d la m aksim um  w ychylenia.

Pow tarzalność wyników, uzyskanych lą m etodą, 
jest hardzo dobra. Dla przykładu podajem y dwie 
krzyw e różnicowe uzyskane przez au tora w Z a­
kładzie M ineralogii i Petr. U. J. przy badan iu  
m elan tery lu  magnezowego, dostarczonego przez 
T. W ie s e ra 1) (rys. 3). A nalizy te zostały wyko-

100 200 300 400 500 C

Rys.  3. K rzyw e  te rm icz n e  ró ż n ic o w e  m e la n te ry lu  
m ag n ezo w eg o

nane w tych sam ych w arunkach  technicznych, 
jedyn ie ilość m elan tery lu  magnezowego użytego 
do badan ia jest w pierw szym  przypadku większa 
aniżeli w  drugim . Jak  widać, otrzym ane krzywe 
są niem al identyczne, jedyną różnicą jest n ie­
rów na wielkość wychyleń, co m a swoje źródło 
w różnej ilości użytej substancji. W ielkość bo­
wiem efektów cieplnych jest zależna od pojem no­
ści cieplnej użytej substancji, a ta znów zależy 
nie tylko od ciepła właściwego, ale i od ilości 
substancji użytej do anaPzy.

Metoda ta  posiada jednak  i swnje u jem ne stro ­
ny. M ianowicie w sku tek  używ ania term om etrów  
szklanych — konieczne jest częsle spraw dzanie 
skal, k tóre na skutek zm ian cieplnych — n ie w ą t­
pliw ie w ystępujących w rozgrzanym  do 500 C 
szkle — m ogą i u legają  zm ianom .

Niedogodności tej zapobiega użycie term oele- 
m entów  i aparatów  pom iarow ych. Brak tych 
przyborów jednak, spow odow any zniszczeniam i 
w ojennym i urządzeń Z akładu M ineralogii, zm usił 
au to ra  do posługiw ania się term om etram i, co 
okazało się m ożliw e w granicach zm ian term icz­
nych do temp. 500 C.

Niedokładności odczytu w skazań termometrów' 
da s :ę un iknąć w  pew nym  stopniu .przez w yko­
nanie k ilku  analiz  i następnie w ykreślenie k rzy ­
wej różnicowej, odpow iadającej watrlóśći średniej. 
Jak  w idać z załączonego przykładu (rys. 4), przed­
staw iającego krzyw e różn:cow'e d la 3 różnych 
próbek ilu W i, tego rodzaju  ulepszenie wyników' 
przez w ykreślenie średnich, n ie  m usi być k o ­
n ie c z n i  przeprow adzane, gdyż charakterystyczne 
w ychylenia krzyw ych w ystępują w każdej z po ­
jedynczych analiz. Pow tarzanie k ilkakrotne a n a ­
liz dla o trzym ania średnich w yników  jest n iepo­
trzebną s tra tą  czasu, uspraw iedliw ioną jedynie 
wr w ypadku analizow ania substancji o całkowicie 
nieznanymi składzie.

i  XIX R oczn ik  P o lsk ieg o  Tow. Geologicznego, 1919 r.
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Jak  w spom niano wyżej, w skazane jest częste 
spraw dzanie obydw u term om etrów  względem sie­
bie. E w entualne różnicowe w skazania skal (krzy­
wa k a łib racy jn a) p rzedstaw iają  się w ogólności 
jako lin ie zbliżone do prostych. Dla przykładu

Rys. 4. K rzyw e  te rm iczn e  ró ż n ic o w e  ilu. W j

K rzy w e  a, b, c- d la  t rze ch  ró ż n y c h  p ró b e k ,
K rz y w a  d p rz e d s ta w ia  w a r to ść  ś r e d n ią  k rz y w y c h  a, b, c, 
K rz y w a  e p o d a je  w a r t o ś ć  ś r e d n ią  z u w z g lęd n ien ie m  p o ­

p r a w k i  w s k a z a ń  t e r m o m e t r u

podajem y rys. 5, gdzie przedstaw ione są krzyw e 
kalib racy jne  term om etrów  (w ykonane w okre­
sach pom iędzy analizam i term icznym  ). Z czte­
rech tak ich  krzyw ych w ykreślono krzyw ą śred ­
nich wartości. Jeżeli tak  obliczoną średnią po ­
praw kę uwzględni s ’ę przy w ykreśleniu krzyw ej 
term icznej różnicowej, o trzym uje się linie 
w ogólnym  zarysie niew iele odbiegające ksz ta ł­
tem  od linii bez popraw ki (rys. 4, krzyw a e).

100 200 300 400 500 C

— "7T~
m.

IV

Rys. 5. K rz y w e  k a l ib ra c y jn e  te rm o m e t ru .  K rz y w a  IV 
p rz e d s ta w ia  w ar to śc i  ś re d n ie  z p o m ia r ó w  I, II, III

W szystkie charak terystyczne odchylenia w ystę­
p u ją  w  tych sam ych m iejscach jak  i w krzyw ych 
bez poprawek.. W yn ika z tego duże udogodnienie 
praktyczne — nie jest rzeczą konieczną każdora­
zowo przy w ykonyw aniu  analiz przeprow adzanie 
k alib racji obu term om etrów . N atom iast należy 
co pew ien okres czasu spraw dzić czy punkty  te r- 
m om elryczne, up. tem peratu ra  w rzenia wody 
(100 C) i tem peratu ra  w rzenia siark i (444,6 C), 
zn a jd u ją  się we w łaściw ych punk tach  skali. 
W  w ypadku różnic należy w prow adzić odpow ied­
nie popraw ki. Odnosi się to specja ln ie  do term o­
m etru, zanurzonego w substancji badanej.

D o t y c h c z a s o w e  w y n i k i  
Dotychczas w ykonano w Zakładz e G eoanali- 

tyk i N aftow ej uproszczone analizy  term iczne ró ż­

nicowe następujących substancji: il z W . (3 ozna­
czenia), ił z K. (3 oznaczenia), ił z B. 1 (3 ozna­
czenia), ił z B. 2 (3 oznaczenia) i 15 iłów w zględ­
nie łupków  ilastych z odw iertu  Ł. 2. Iły z W ., 
K. i B. badano ze wrzględu n a  ich ew entualną 
przydatność do w yrobu płuczki w iertniczej. Łupki 
ilaste z Ł. 2 badano dla przeprow adzenia próby 
w yszukania warstw7 przew odnich w7 celu korelacji 
z innym i otw oram i lego rejonu.

Na podstawcie charak teru  krzyw ych m ożna po ­
stawcie następu jące  tym czasowo d :agnozy:

1. Ił z W . jest m ieszaniną, składającą, się conaj- 
m niej z dw u minerałów 7 ilastych; śwdadczą o  tym  
w yraźnie zaznaczone dw7a przegięcia — pierw sze 
przy 95—140 C, drugie przy 190—210 C. Podane 
cyfry podają: p ierw sza początek odchylenia, d ru ­
ga najniższy punk t krzyw ej. D okładna iden tyfi­
kacja  m inerałów  składow ych na podstaw ie tych 
punktów  nie jest w7 tej c łw ili  m ożliw a (rys. 4).

Rys.  6. K rzy w e  te rm icz n e  ró ż n ic o w e  i lu  z K.

2. Ił z K. daje krzyw ą term iczną różnicową 
bardzo m onotonną, n ie posiadającą w yraźnych 
w ychyleń (rys. 6). Identyfikacja w7 tej chw ili nie 
dokładna, przypuszczalnie m inera ły  ilaste z grupy 
kaolin ilu  lub illitu.

3. Iły z B. na podstawue otrzym anych k rzy ­
wych różnicowych term icznych zaliczyć należy 
do iłów7 zaw ierających pew ną ilość m ontm orylo-

Rys.  7. K rz y w e  te rm icz n e  ró ż n ic o w e  i lu  z B.
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nilu. Świadczj' o tym  w yraźnie naznaczone od­
chylenie, zaczynające się przy ok. 120 C z m a­
ksim um  ok. 140 C (rys. 7, krzywe a, b, c).

Rys. 8 . K rzyw e  te rm icz n e  ró ż n ic o w e  łu p k ó w  i la s tych  
z k o p a ln i  Ł  2

4. Łupki ilaste pobrane z różnych głębokości 
w odw iercie Ł. 2 w większości charak teryzu ją  się 
zagięciem  endoterm icznym  po n ręd zy  120—140

(150) C, będącym  jed n ą  z cech charak terystycz­
nych m ontm orylonitu  (rys. 8, krzyw e a, b, c, d, 
f, g, li, i, j, k, m , n, o). Jako cechę w ybitną, przy 
pomocy k tórej m ożnaby porów nyw ać poziomy 
w innych  odw iertach tego rejonu, należałoiby w y­
brać stopniowe w zrastan ie zawartości substancji 
o punkcie endoterm icznym  120—140 (150) C 
(krzyw e od a do- d) i n ag ły  przeskok do łupków 
nie w ykazujących tego odchylenia term icznego. 
A więc poziom pom iędzy krzyw ym i d  i e.

K rzyw a l p rzedstaw ia zm iany term iczne różn i­
cowe próbki piaskow ca o bardzo m ałej zaw arto ­
ści substancji ilastych. Jak  widać, k rzyw a ta  n ie 
w ykazuje odchyleń charakterystycznych  d la m i­
nerałów  ilastych.

To są tym czasowe w yniki analiz iłów  i łupków 
ilastych przebadanych w Zakł. G eoanalityki N af­
towej GIN. Jest rzeczą oczywistą, że m ając na 
razie tak ubogi w łasny m ateria ł doświadczalny, 
łatw o wyckągnąć w nioski błędne. W  m iarę  jednak 
zbierania dalszych dośw iadczeń in terp re tacja  bę­
dzie bardziej ścisła.

Poza w ykonyw aniem  bieżących analiz term icz­
nych na zestaw ie uproszczonym , przygotow uje 
s :ę obecnie ap a ra tu rę  w łaściw ą re jes tru jącą , gdyż 
dopiero wówczas będzie m ożna ściśle in terp re to ­
wać w yniki, op iera jąc  się n a  zm ianach  term icz­
nych w szerszym  zakresie (do 1000 C).

CałkowTą identyfikację m inerałów  ilastych 
otrzym am y dopiero po '«'prowadzeniu do n a ­
szych (badań stru k tu ra ln e j analizy ren tgenogra- 
ficzmej.

Powyżej p rzedstaw iona m etoda analityczna, 
pom im o tego że daje  w yniki w  ograniczonym  za­
kresie tem p era tu r i w skutek tego n ie  może być 
uw ażana za pełnow artościow ą m etodę analizy  
m inerałów  ilastych, może jednakże oddać dobre 
usługi dla porównawczego b ad an ia  tych m in e ra ­
łów, a zwłaszcza dla korelacji w otw orach w iert­
niczych. Specjaln ie dobrym  zakresem  stosow al­
ność5 tej m etody są w szystkie m inera ły  silnie 
uwodnione, o różnych stopniach uw odnienia, po ­
siadające bardzo charakterystyczne punkty  w za ­
kresie tem peratu r niższych. P rzyk ładem  tego 
jest w spom niany wyżej m elan tery t m agnezowy 
(uw odniony siarczan żelazawo - m agnezowy 
Mg Fe (S 0 4) 7H20 ).

I n i .  Leszek Szefer
Centr. Zarz. Przem. Naft.

622.243.4 : 331.87

Normowanie prac przy wierceniu udarowym
W iercenie jako jeden  z pow ażnych odcinków 

prac  w przem yśle naftow ym  w ym aga od nas 
szczególnej uw agi i pracy. P racę poświęconą na 
odw iercenie o tw oru w iertniczego należałoby po­
trak tow ać jako  jeden cykl, zam ykający  się w r a ­
m ach czasu od chw ili przystąp ien ia brygady 
w iertniczej do prac  przygotow awczych do czasu 
ukończenia w iercenia otw oru. Od doskonałości 
o rganizacji i w ydajności pracy  brygady w iertn i­
czej zależy postęp w iercenia, jak i uzyskam y na

d anym  otworze, a zatem  i w ypełnienie p lanu  n a ­
łożonego n a  dany  otwór. Zw iększenie tem pa prac 
w iertniczych stworzy możliwości szybkego  od­
k rycia  now ych zasobów naftow ych i um ożliw i 
nam  w ypełnienie w ielkich zadań  wyznaczonych 
w p lan ie  6-letnim .

Stan, jak i ctbecnie obserw ujem y w dziedzm ie 
wierceń, nie może nas zadowolić. Postęp, jak i no­
tu jem y w wierceniu udarow ym  na w ertn icę/m ies., 
jest bardzo niski i u trzym uje  się w granicach od
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120—150 ni, jesteśm y zatem  nic tylko daleko 
cofnięci w  porów naniu  z  innym i państw am i po ­
siadającym i przem ysł'naftow y (ZSRR, R um unia), 
ale n ie osiągnęliśm y naw et postępu, jaki noto­
w aliśm y w  przem yśle naftow ym  w latach 
1937—1939 r. W ynik i obecne zm uszają nas do 
w ypow iedzenia ostrej w alki istn iejącem u stano­
wi. M usimy zerw ać z to lerancją i liberalnością 
w odniesieniu  do różnych niedociągnięć w pracach 
w iertniczych. Należy podejść w sposób ana li- 
tyczno-badaw czy do w szystkich przyczyn, h am u ­
jących  postęp w iertniczy. D okładne poznanie 
wszystkich czynników, m ających  bezpośredni 
wpływ  n a  w iercenie i na  czas trw an ia  poszcze­
gólnych operacji, da nam  możność zlikw idow ania 
zatorów, istn iejących na odc nku wierceń. W szel­
kie u spraw nien ia  pod w zględem  technicznym  czy 
o rganizacyjnym  zw iązane z cyklem  wiercenia, 
p ro jek tow ania nowego reżim u pracy, lepsze i ści­
ślejsze w ypełnienie dn ia roboczego operatyw ną 
p racą są m ożliwe tylko po dokładnym  zbadaniu  
i poddaniu  ana liz ie  istniejącego procesu pracy. 
Z powyższym  łączy się lali w ażny i ogólnie dzi­
siaj podkreślany m om ent — obniżki kosztu uw ier- 
conego m etra.

P race badaw cze n ie  m ogą być prow adzone 
tylko przez personel techniczny wzgl. n ie  mogą 
być dokonyw ane na podstaw ie obliczeń przy 
b iu rku  i kończyć się na podaniu  do w ykonania 
brygadzie w iertniczej. Pracow ników  należy za in ­
teresować prow adzonym i badaniam i, w ciągnąć 
jako  gospodarzy do w spółpracy. W szystko co się 
dzieje nie może dziać się obok pracow nika lecz 
przy jego w spółpracy. K orekta stanu  istniejącego 
może być przeprow adzona tylko przy pełnej 
w spółpracy personelu technicznego z bezpośred­
n im  w ykonaw cą na m iejscu pracy.

W  Zw iązku Radzieckim , w k ra ju  gdzie b ad a ­
n ia  nad  system em  i organizacją pracy są  p row a­
dzone n a  szeroką skalę przez chronom etrow anie 
poszczególnych procesów pracy, przez fotografię 
roboczego dnia, przez bezpośredni udział p rzodu­
jących robotników w racjonalizow aniu- i u sp raw ­
nien iu  w ykonyw anych czynności, zostało um o­
żliw ione podniesienie stopnia o rganizacji i w y­
dajności pracy. S praw a b ad ań  i w konsekw encji 
ustalen ie racjonalnych  norm  technicznych łącznie 
z instrukcjam i pracy, stały  się w Zw iązku R a­
dzieckim  odrębną gałęzią nauki, na  k tó rą  państw a 
Zwraca baczną uwagę. S talin  w sw ojej w ypo­
wiedzi na I W szechzwiązkowej N aradzie S tacha­
nowców' w' roku 1935 pow iedział: bez technicznych 
norm  gospodarka planow a jest niem ożliw a — 
techniczne norm y są konieczne prócz tego po to, 
żeby pozostałe m asy podciągnąć do przodujących. 
Techniczne norm y, to olbrzym ia regu lu jąca siła, 
o rgan izu jąca w przedsiębiorstw ie szerokie m asy 
pracujących, wokół przodujących elementów' k la ­
sy robotniczej.

D odatnie w yniki stosow ania norm  technicznych 
w' Zw iązku Radzieckim , potw ierdziły w całej roz­
ciągłości słuszność wypowiedzi S talina. Dzięki 
stosow aniu technicznych norm  pracy Związek 
Radziecki przekształcił się w jeden z najbardziej 
uprzem ysłow ionych krajów ' n a  świecie. T echnicz­

ne norm y pracy sta ły  się m otorem  zw iększania 
w ydajności pracy, przez sukcesyw ne usuw anie 
starych  m etod pracy i w prow adzenie nowych 
w ięcej doskonałych, opartych  na praktycznych 
w ynikach stachanowców' i przodowmików pracy.

W  Polsce przedw rześniow ej p race w przem yśle 
naftow ym  n ie  były znormowame i n ie  było też 
pow ażniejszych prac badaw czych nad m etodam i 
pracy. Przem ysł naftow y był rozbity n a  drobne 
przedsiębiorstw a, w  których system  pracy był 
ustalony przez kapitalistycznych właścicieli, a ist- 
n 'e jące  bezrobocie daw ało tę pewność, że dykto­
w ane place b ęd ą  przyjęte. Przeprow adzone 
w pew nym  okresie chronom etraże m iały  ch a ­
rak te r badaw czo-naukow y, nie znalazły jednali 
zastosow ania w praktyce. Posłużyły one raczej 
jako  m ateria ł orien łacyjno-szacunkow y przy oce­
nie w ykonaw stw a pracy. Ze waględu na is tn ie­
jący  ustró j kapitalistyczny  n ie  m ogło być mowy
0 pozytyw nym  ustosunkow aniu  się do tych  badań  
pracow ników  fizycznych, jak o  bezpośrednich w y ­
konaw ców  p racy  obserw ow anej. Stosunek ich był 
raczej negatyw ny ze względu n a  bojaźń przed 
u tra tą  p racy  w  w yniku przeprow adzonej rac jo ­
nalizacji.

U państw ow ienie całego przem ysłu naftow ego 
w zw iązku z rew olucją, jak a  dokonała się w ustro ­
ju  społecznym naszego k ra ju , stw orzyło atm o­
sferę zdrową dla badań  naukow ych nad  m etodam i 
pracy. Zwycięski m arsz Polski Socjalistycznej od 
p lanu  3-lelniego, w ykonanego ż nadw yżką, do 
realizacji p lan u  6-letniego w skazuje n a  pełne za ­
interesow anie k lasy  robotniczej w  dokonyw ują- 
cym  się postępie. Każdy robotnik jako w spółgo­
spodarz przem ysłu jest i m usi być zainteresow any 
w postępie i racjonalnym  rozw oju, a  co za tym  
idzie w' stw orzeniu podstaw' dobrobytu m as p ra ­
cujących. I dlatego podniesienie stopnia o rg an i­
zacji pracy w oparciu  o  techniczne norm y i za in ­
teresow anie pracam i badaw czym i bezpośrednich 
wykonawców' przyniesie n iew ątp liw ie dodatnie 
w yniki.

Na w łaściwy cykl w iercenia sk ładają  się różne­
go rodzaju  operacje.

O peracje te d ąią  się zaliczyć do 4 grup:
1) przygotowawcze,
2) pomocnicze,
3) właściwego w iercenia,
4) zakończeń owe.
Z punk tu  wodzenia naukow ego należałoby czas 

wdaściwego w iercenia w odniesieniu procento­
wym  do prac przygotow awczych, pomocniczych
1 zakończeniow ych zw iększyć do • m aksim um . 
W  chw ili obecnej n a  podstaw ie danych s ta ty ­
stycznych, czas właściwego w iercenia w ynosi 
17—20% w stosunku do ogólnej sum y godzin zu ­
żytych na w iercenie otw oru.

Należałoby dążyć do zw iększenia tej cyfry. N ie­
zależnie od tego skrócenie czasu na roboty p rzy­
gotowawcze, pomocnicze i zakończeniow e n iew ą t­
pliw ie w płynęłoby dodatnio na  postęp w iercenia.

P rzy  tak w ielkiej pow tarzalności operacji, jak ie  
zachodzą przy pracach w iertniczych (zapuszcza­
nie i w yciąganie łyżki, św idra, zm iana św idra
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itp.) dochodzącej naw et do 2 000 razy za cały 
cykl, skrócenie trw ania n iektórych operacji, cho­
ciażby o pół m inuty , dałoby dużo zaoszczędzonych 
godzin. W szystko to razem  wziąwszy stworzyłoby 
realne możliwości obniżenia kosztu jednego 
uwierconego m etra, k tóry  w obecnej chw ili kszta ł­
tuje się powyżej planowanego.

W szystkie prace składające się n a  całokształt 
w iercenia m ożna u jąć  na podstaw ie opracow a­
nych  norm  technicznych w jeden pow iązany h a r ­
m onogram  prac. Sposób ujjęcia z rozbiciem  n a  
poszczególne operacje w iercenia przedstaw ia nam  
załączona k arta  norm atyw na (tabl ca). K arta  ta 
służy do zestaw ienia tzw . norm oplanu n a  po ­
szczególne obiekty w iercenia. Łączny czas w yn i­
kający  z podsum ow ania w szystkich operacji daje 
nam  czas zaplanow any na podstaw ie norm y n a  
odw iercenie danego otworu. W ypełn iona k arta  
norm atyw na, uw zględniająca proces technolo­
giczny danego otworu sta je  się podstaw ą do u s ta ­
lenia norm y czasu n a  dany odwiert. Na podsta­
wie danej karty  norm atyw nej w yprow adzam y też 
norm y n a  poszczególne m iesiące.

D la znorm ow ania p rac  * i zestaw ienia n o rm a­
tyw nej k a rty  dla poszczególnych otw orów  k o ­
nieczne są następu jące  dane:

1. przekrój geologiczny danego otw oru,
2. charak terystyka  u rządzenia wiertniczego,
3. charakterystyka siln ika (projektow anego 

przy danym  urządzeniu),
4. określenie technologicznego procesu w ierce­

nia,
5. p ro jek t konstrukcji odw iertu,
6. d an e  odnośnie wysokości wieży, w ielokrążka 

i korony,
7. dane o dym ensji św idrów  i grubości liny,
8. dane o typach  św idrów  i ich prac w różnych 

w arstw ach  geologicznych.
Prócz wyżej w ym ienionych danych, do zesta­

w ienia norm atyw nej k a r ty  technik norm ow ania 
pow inien posiadać katalog norm , u jm u jący  czas 
na poszczególne operacje, sk ładające się n a  cykl 
w iercenia, z uw zględnieniem  kategorii p rzew ier­
conych skał i dym ensji świdrów.

1. Przekrój geologiczny otworu
Przed p rzystąp 'en iem  do w iercenia, dział geolog, 

sporządza pro jek t przekroju  geologicznego, m a ją ­
cego się w iercić otw oru. P ro jek t geologiczny po­

w inien ukazyw ać rodzaje w arstw  geologicznych, 
m iąższość w arstw  i pro jek tow aną do osiągnięcia 
głębokość. W ykonany przekrój odw iertu  Dział 
Geologiczny przesy ła Głównemu Technikow i 
Norm  do w ykorzystania przy opracow aniu  norm y 
na w iercenie danego odw iertu.

2. Charakterystyka urządzenia wiertniczego
W  zw iązku z różnorodnością urządzeń w iertn i­

czych, będących dzisiaj w  użyciu, w ym agane jest, 
żeby Dział W ierceń przedsiębiorstw a przedstaw ił 
głów nem u technikowi norm  schem at urządzenia 
wiertniczego z podaniem  dokładnej ch a rak te ry ­
styki, np.:

W iertn ica (żuraw ) Bitkow ska 
Udźwig w iertnicy
Rodzaj w iercenia (udarow e wzgl. udarow o- 
sżarpakow e)
Rodzaj napędu 
Rodzaj ham ulców
Bęben w iertniczy — średnica . . . długość . . . 
Bęben w ielokrążowy — średnica . . długość . . . 
Bęben łyżkowy — średnica . . . .  długość . . . 
Średnice kół napędow ych (od w alu  głównego 
do poszczególnych bębnów )
C harakterystyka przystaw ki 
Ogólne w ym iary: długość, szerokość, wyso­
kość w iertnicy.
D ane' te  posłużą technikow i norm ow ania do 

opracow ania no rm  na poszczególne operacje w ier­
cenia, podlegające wyliczeniu.

3. Charakterystyka projektowanego silnika
Rodzaj siln ika m a duży wpływ ,na całokształt 

w iercenia. Od jego rodzaju , spraw ności, mocy 
i ilości obrotów  zależy w  dużej m ierze postęp 
w iercenia. D ane te m ają  też bardzo w ielki w pływ  
na ekonom ię w iercenia. C harak terystyka siln ika 
o rien tu je  technika norm ow ania odnośnie potrzeb­
nej obsady. (P rzy siln iku  parow ym  w ym agany 
jest palacz i pom ocnik, przy m otorze spalinow ym  
motorowy, przy siln iku elektrycznym  1U etatu).

4. Określenie  .technologicznego procesu wierce­
nia.

Krótki opis technologicznego procesu w iercenia 
jest konieczny dla o rien tacji odnośnie reżim u p ra ­
cy w danym  otworze. W ym agane są dane od ­
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nośnie rodzaju  św idrów  (ekscentryczny, bafco- 
wiec ilp.), sposób zapuszczania ru r  (przy pomocy 
jak ich  narzędzi i urządzeń), określenie sposobu 
zam ykania wody i w jak ie j głębokości, ustalenie 
m ożliwej do osiągnięcia ilości udarów  św idra, ce­
lem zw iększenia efektu wiertniczego, sposób łyż­
kow ania otworu.

5. Projekt konstrukcji odwiertu
P ro jek t konstrukcji odw iertu  podaje ch a rak te­

rystykę zaru row ania odw iertu, a  więc dym ensje 
poszczególnych ru r z podaniem  głębokości, do 
której sięgają. Również z pro jek tu  konstrukcji 
odw iertu  dow iadujem y się, w jak ie j głębokości

i jak ą  dym ensją będziem y zam ykać wodę p o k ła­
dową i ile razy  w okresie w iercenia.

Dalsze punkty  6—8 n ie  w ym agają specjalnego 
om ów ienia.

O pracow ana n a  podstaw ie powyższych danych, 
w oparciu  o  katalog norm , k arta  n o rm atyw na po ­
w inna być przedyskutow ana n a  naradzie  roboczej 
personelu technicznego i brygady w iertniczej, 
w obecności czynników  społecznych i p arty jnych  
przedsiębiorstw a. Po om ów ieniu całokształtu  prac 
zw iązanych z w ierceniem  danego otw oru i w pro­
w adzeniu projektow anych popraw ek, norm atyw na 
k a rta  zostaje zatw ierdzona przez dyrekcję przed­
siębiorstw a jako  obow iązująca norm a dla odw ier­
cenia danego otworu.

Ini. Władysław Dubis
Gł. Instytut Naftowy

Automatyczne nawanianie gazów ziemnych

Celem łatwego w ykryw ania nieszczelności gazo­
ciągów, a tym  sam ym  usuw ania n iejednokrotnie 
bardzo dużego m anka przetłoczeniowego oraz ze 
względu n a  bezpieczeństwo i higienę pracy w za­
k ładach  gazowych, ja k  rów nież u odbiorców gazu 
opałowego, używ ane były przed w ojną w k ra ju  
oraz używ ane są dotąd za g ran icą środki .iaw a- 
n iające bezw onny gaz ziem ny.

Sposób n aw an ian ia , stosow any w  k ra ju , był na  
ogół bardzo prym ityw ny. Co p raw da n aw an ian ie  
tego rodzaju  nie m ia ło  ch arak teru  ciągłego, gdyż 
stosowano je  ty lko  doraźnie d la  stw  erdzenia 
m iejsc nieszczelnych w sieci gazowej. Urządzenie 
takie było podobne do sm arow nicy kroplowej, 
w budow anej w gazociąg, k tó rą napełniano środ­
k o m  naw aniającym  raz na m iesiąc, względnie 
w okresach krótszych. Jednorazow e napełnienie 
urządzenia naw aniającego starczyło na  «zaperfu- 
m owanie» ok. 250 000 Nrn3 gazu. Czynność nap e ł­
n ian ia  wykonyw ali tzw. syfoniarze z polecenia 
sektorow ych m onterów  gazoc ągowych, ci zaś szu ­
kali w tym  czasie nieszczelności n a  lin ii gazocią­
gów. Mimo jednak  tej prym ilyw noścy naw an ian ie  
gazu ziemnego było niezaprzeczalnie pożyteczne, 
to też w szystkie zakłady gazowo-gazolinow e stoso­
w ały tę m etodę dość powszechnie. P rosty  ten bo­
wiem sposób sygnalizow ał zarów no s tra ty  gazu 
jak  i niebezpieczeństw o eksplozji.

Fabrykow ane do tego celu środki naw aniające  
m ają  sw oją h istorię, tak w k ra ju  jak  i za granicą. 
P ierw sze środki, produkow ane do tego celu nosiły 
nazw y: trith o ace to n , m erkaplan , chlorfenol, k ar- 
b ialina, krezol ilp. Nie posiadały  one jednak  
w pełni w ym aganych własności, gdyż były  tru jące  
lub odurzające oraz posiadały własności korodu­
jące. W  wyn ku dłuższych doświadczeń w ynale­
ziono nowe środki — w Ameryce «Calodoranl», 
a w Polsce «Detektol». P rodukow any w k ra ju  
przed w ojną «detektol» posiadał przenikliw ą woń 
już  przy bardzo słabej koncentracji — jego siła 
naw onien ia  wynosi 0,05 g/N m 3 gazu. O trzym uje

się go przez sulfuryzow anie pew nej frakcji w ęglo­
wodorów krakow ych. Środek ’ten nie koroduje m e­
ta li, gdy natoniiast «calodorant» posiadał sk łon­
ności do korodow ania rur. D latego też paten t p o l­
ski został zakupiony również za granicę.

W  zaglęb u  naftow ym  używ ano powszechnie 
deteklolu, jako środka naw aniającego  gaz ziem ny. 
Działo się to — jak  już pow iedziano — spora­
dycznie w okresie kontroli szczelności gazocią­
gów. Z nam ienne jednali jest to, że w ow ym  cza­
sie  przestrzegano jak  najm niejszego  m anka prze­
tłoczeniowego, m im o iż gaz z em ny nie stanow ił 
w tedy tak w ażnej, jak  obecnie, pozycji w  gospo­
darce ogólnonarodow ej. P am iętam y bow iem  ten 
czas, kiedy z powodu n adm iaru  gazu ziemnego 
w pew nych okręgach św eciły la ta rn ie  gazowre 
w m iastach  w dzień i w nocy bez przerwy.

N aw anian ie gazu ziemnego am ortyzuje n ieza­
p rz e c z a ln i  w ydatek n a  instalację  urządzenia, 
choćby tylko dz ęki natychm iastow em u w ykry ­
w aniu  nieszczelności w sieci gazowej, k tóre — 
ja k  w iem y — pow odują duże straty , trudno do­
strzegalne bez naw anian ia , a sięgające n iekiedy 
30% gazu przetłaczanego.

W  zw iązku z szeroko p lanow anym  w bieżącym  
6-leciu rozprow adzeniem  gazu ziem nego nową 
s iec 'ą  gazociągów opałow ych, w skazane jest, 
choćby ze względu na bezpieczeństwo konsum en­
tów, powrócić do n aw an ian ia  gazu ziemnego, 
k tóry  nie posiada charakterystycznej woni gazów 
węglowych — sztucznych (generatorow ego i ko­
ksowniczego).

Celem oszczędności w budow ie in stalacji w ska­
zane byłoby p rzejść 'e  na centralne naw an ian ie  ga­
zów w głównym  punkcie jego wypływ u. Byłoby 
to całkow icie zm echanizow ane urządzenie, oparte 
na zasadzie proporcjonalnego daw kow ania gazu 
do odw iertów  eksploatow anych przy pom ocy gas- 
liftu.
A utom atyczne d z ia łań 'e  n aw an iacza gazu polega 
w danym  przypadku na dozow aniu cieczy naw a-
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m ającej do gazociągu dzięki różnicy ciśnień przed 
i za-zwężką w budow aną w gazociąg.

Schem at tego prostego w zasadzie urządzenia 
przedstaw ia rys. 1.

Rys. l

1 —  gazociąg ,  2 —- z b io rn ik  ro b o czy  z c ieczą n a w a n i a j ą ­
cą, w y t r z y m u ją c y  c iśn ien ie  gazociągu ,  3 —  z b io rn ik  m a ­
gazy n o w y ,  4 —  p o m p a  do p rz e t ła c z a n ia  o k re so w e g o  cie­
czy n a w a n ia ją c e j  ze z b io rn ik a  m ag a zy n o w eg o  do  z b io r ­
n ik a  roboczego,  5 —  zw ężk a  w gazoc iągu ,  fi —  r u r k a  
p u l s u ją c a  p rz e w o d z ą c a  c iśn ien ie  sp rzed  zw ężk i  do g ó r ­
ne j  części z b io rn ik a  roboczego  i p rzez  p o k ry w ę  do p o ­
ś redn iego  n a cz y n ia  z p ły w a k ie m ,  7 —  r u r k a  p u lsu ją c a ,  
p r o w a d z ą c a  sp o za  zwężki  do  d o ln e j  części n aczy n ia  
z p ły w a k ie m ,  8 —  zb io rn ik  p o śred n i ,  9  —  p ły w a k  do 
u t r z y m a n ia  sta łego  p o z io m u  cieczy n a w a n ia ją c e j  w n a ­

czyn iu  p o ś re d n im ,  10 —  zw ężka ,  11 —  w ziern ik .

Jak  w idać z powyższego schem atu, regu larny  
spływ  cieczy ze zbiorn ika (2) do naczynia (8) o d ­
byw a się n a  zasadzie różnicy ciśnień przed i za 
zwężką, do gazociągu zaś spływ a ru rk ą  (7) przez 
w budow aną w n iej zwężkę (10). Na rurce (7) 
w budow any jest rów nież w ziernik ( 11), który 
służy dla kontroli strug i cieczy naw an  ającej.

U trzym ując stały  poziom cieczy w naczyniu (8), 
dozow anie gazu środkiem  n aw an ia jący m  zależy 
od stosunku średnic zwężek (5) i (10). W  danym

przypadku więc stosow ana jest zasada specjalnego 
typu proporcjonalnej regulacji dopływu środka 
naw aniającego  do gazu przepływ ającego przez 
rurociąg. -!

Bardziej prosty schem at urządzenia p rzedsta­
wiono na rys. 2, gdzie pomiiyięto pośrednie n a ­
czynie (8), stosowane w schem acie rys. 1. U rzą­
dzenie to może m  eć zastosow anie do n aw an ia ­
nia większej ilości przetłaczanego gazu., lecz 
w tym  przypadku zbiornik  roboczy (2) w inien 
być dostatecznie długi, ażeby poziom  c eczy do­
zującej n e przekraczał wysokości 100 m m  ponad 
linię przew odu zwężek dozujących.

Na schem acie tym, tak  jak  i w pierw szym  p rzy ­
padku, pokazano dwie zwężki dozujące, m ając 
na uw adze szczytowe i norm alne ciśnienie prze­
tłaczanego gazu. Jeśli zaś chcielibyśm y p rze tła ­
czać ciecz ze zbiornika m agazynowego do robo­
czego z pom inięciem  pom py lecz ciśnieniem  p rze­
tłaczanego gazu, jak  to  w skazuje rys. 2, wówczas 
zb ornik m agazynow y w inien być zbudow any n a  
ciśnienie robocze gazociągu.

T ak  w pierw szym  jak  i w  drugim  przypadku 
średnicę zwężki ( 10) o b lezą  się wg następu jące­
go eksperym entalnego wzoru:

4 __

fi V«d2 =  0,015 -T lA
Yp

gdzie oznacza: 
d2 — średnicę zwężki dla cieczy n aw an iające j 

w m m ,
di — średnicę zwężki gazociągu w mm , 
g — dozę cieczy naw aniające j gaz w litrach  

na 1000 Nm3,
P  — absolutne ciśnienie, p an u jące  w  gazociągu, 

w kg/cm 2.
P ro jek tu jąc  urządzeni'e, obliczam y m iesięczne 

zapotrzebow anie cieczy naw aniające j, pojem ność 
zbiorników  i przelotność zwężki dla cieczy.

Załóżm y przykładow o, że cen tra lny  gazociąg" 
przetłacza 300 N m 3 gazu na n i nutę, czyli 432000 
Nm3 na dobę. Jeśli zatem  środek n aw an ia jący  bę­
dzie posiadał w ystarczającą w oń w  koncentracji 
np. 0,05 g/N m 3 gazu, m iesięczne zapotrzebow anie 
tego środka będzie wynosTo:

432000 . 30 . 0,05 =  648 kg,
czyli p rzy  cięż. gat. środka naw aniającego  0,825

648
pojem ność zbiornika dla 648 kg w yniesie =

S00 litrów  i dla zam agazynow ania środka n aw a­
niającego na okres m iesiąca w ystarczy 1000-litro - 
wy- zbiornik, zaś zbiornik roboczy, oznaczony n a  
schem acie 1'czbą (2), w inien być napełniony co­
dziennie. Pojem ność lego zbiornika przy 50% 
rezerw ie wyniesie

800
30

1,5 =  40 litrów.

R ys. 2

O b ja ś n i e n i a  j a k  na  rys .  1.

Obliczenie zwężki naw am acza: W ym agana 
ilość środka naw aniającego  na 1000 Nm 3 gazu 
w ynosi:

1000 . 0,05 =  50 g, czyli Q =  0,0607 litra.
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P rzy jm ując  zaś, że średnica zwężki gazociągo­
wej rów na się 180 m m , ciśnienie absolutne w  g a­
zociągu wynosi 11 ata, średnica zwężki n aw an ia- 
cza wyniesie:

ti2 =  0,015 

=  0,015

y p  '
180 . 0,495

3,32

= 0 , 0 1 5 ^ ^  =
V n

: 0 ,015 .27  =  0,403m in

W zór powyższy spraw dzano dośw iadczalnie dy- 
szką o otworze 0,5 m m  i ciśn ien iu  200 m m  słupa 
wody, p rzy  czym  przepływ  wody przez dyszkę 
wynosił 1 litr/godzinę.

D la podanej w przykładzie ilości przetłaczanego 
gazu 300 Nm 3/m in , czyli 18 000 N m 3 w czasie je ­
dnej godzimy, zapotrzebow ań'e środka n aw an ia ją ­
cego wynosi:

18000. 0,05 =  900 gram ów  czyli. 0,900
0,825

1,1 litra ‘

Przez zwężkę o obliczonej w powyższy sposób 
średnicy i p rzy  p raktycznie przyjętym  ciśnieniu 
200 m m  HąO, sp raw dzając obliczeme wzorem  te ­
oretycznym , przepływ  wyniesie:

V =  w . f  : •r
/  2 gh -0 ,2 .68 =  l,36cin3,'sek.

zaś na jedną godzinę:
1,36.3600=4900 cm3 czyli 4,9 litra. -

Uwzględniając jednak  praktyczny w spółczynnik 
kontrakcji w ypływ u o = 0 ,3 , przez otwór średnicy 
0,5 m m  przy c: śnieniu różnicowym  200 m m  sł. 
wody, przepływ  cieczy n aw an iające j w czasie je ­
dnej godziny w yniesie:

0,3 . 4900 =1470 cm 3, a więc około 1,5 litra.

Mając n a  uw adze w ystępujące w przewodzie 
i na f Itrach opory, m ożna w przykładzie pow yż­
szym  otwór dyszki pow iększyć do średnicy 0,7 
mm. Licząc się w końcu z m ożliwością p rzy tkan ia  
zwężki, należy n re ć  w rezerw ie choćby 2 sztuki 
tychże dla w ym iany.

O pisany sposób centralnego naw an ian ia  gazu 
ziemnego jest z w ielu względów korzystniejszy  od 
sektorowego lub n aw an ian ia  odcm kam i, a przede 
w szystkim  gw aran tu je  p e łn ą  kontro lę szczelności 
sieci gazowej rów nież i przez osoby postronne, a co 
za tym  idzie, oddala n  ¿bezpieczeństwa niebacz­
nego spow odow ania pożaru  lub eksplozji.

Należy rów nież stw ierdzić, że naw an ian ie  gazu 
ziemnego rozw iązuje także problem  w ykryw ania 
tych gazów w halach  fabrycznych przem ysłu  n a f­
towego, stosownie do w ym agań Urzędu Górnicze­
go.

Mgr Inż. Marian Ptak
Centr. Zarz. Przem. Naft.

622 248.36 : 622.82

Gaszenie płonących odwiertów
S t r e s z c z e n i e

Gaszenie  p ło n ą c y c h  o d w ie r tó w  n a f to w y c h  na leży  
do n a j t r u d n ie j s z y c h  i n a jh a r d z ie j  sk o m p l ik o w a n y c h  
z ag a d n ie ń ,  w y m a g a ją c y c h  p rz em y ś le n ia  i s t a r a n ­
nego p rz y g o to w a n ia  akcji ,  o raz  k o n se k w e n tn eg o  je j  
p rz ep ro w a d z en ia .

O m a w ia ją c  na jczęśc ie j  w y s tę p u ją c e  p rz y cz y n y  p o ­
w s ta w a n ia  p o ż a ró w  i ś ro d k i  z m ie rz a ją ce  do z a p o ­
b ieżen ia  ich w y b u ch o w i,  a u to r  p rz y ta c z a  n a j h a r ­
dzie j  ty p o w e  sp o so b y  z w a lc za n ia  p o ż a r ó w  o d w ie r ­
tów  g a zo w y ch  i ro p n y c h .  W  k o ń c o w y m  u s tę p ie  z a j ­
m u je  s ię  szczegó łow ym  op isem  gaszen ia  p ło n ąceg o  
o tw o ru  gazow ego  o s to su n k o w o  d u ż y m  c iśn ien iu  
z ło żo w y m  i du że j  w y d a jn o śc i ,  j a k i  m ia ł  m ie jsce  na  
te ren ie  p o lsk ich  k o p a lń  na f to w y ch .

1. P r z y c z y n y  p o w s t a w a n i a  p o ż a r ó w
P rzyczyną pow stan ia pożaru odw iertu  rop.no- 

gazowTego jest w yw ołanie iskry w atm osferze g a­
zowej.

Podczas w ykonyw ania prac  w ietrniczych, r e ­
konstrukcyjnych , lub napraw czych w od w. ercie 
siln e gazowym, atm osfera w ybuchow a istn ie je  
zawsze, (bo w ydobyw ające się nieszczelnościam i 
lub ze zgazowanej płuczki pew ne ilości gazu, m ie­
szając się z pow etrzem , tw orzą m ieszaninę, k tóra 
przy niewielkiej, iskrze może s ę zapalić.

N ajczęstszym  powodem  pożarów  są porw ane 
z otw oru przez gaz okruchy skal, które uderzając

o żelazne części u rządzenia naw ierzchniow ego, 
pow odują iskrzenie.

Mogą być rów nież inne przyczyny, które m ogą 
spowodować pożar odw iertu, jak:

1) n ieostrożne obchodzenie się z ogniem,
2) spięcie w przew odach elektrycznych,
3) .prądy i iskrzenia w yw ołane poślzg iem  p a ­

sów napędow ych,
4) w yładow ania elektryczności atm osferycznej 

(n ie będą tu poruszane).
Przez iskrę w yw ołaną uderzeniem  okruchów  

piaskowca o części żelazne w ęży — pow stały dwa 
wielkie pożary odw iertów  naftow ych.

Jeden  z tych pożarów  m iał m iejsce w Groźnym 
w 1930 r., drugi zaś w Moreni w R um un i od 1933 
do 1934 r., a len drugi pożar trw ał półtora roku.

Pow stanie iskry, a tym  sam ym  pożaru otworu 
gazowego może m ieć mTejsce n a  polach o dużym  
ciśnieniu złożowym i dużej w ydajności:

1) w .czasie dow iercania otworów,
2) podczas «wywoływania» p ro d u k c j’,
3) w czasie czyszczenia otw orów  eksploatacy j­

nych.
P rzy dow iercaniu otworów  gazowych sposobem 

udarow ym , niebezpieczeństwo pow stania  pożaru 
jest duże i ten sposób dowiercan a  otworów g a ­
zowych pow inien być zarzucony.

P rzy dow iercaniu otworów gazowych system em
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obrotowym  — pow stanie pożaru jest p raw ie w y­
kluczone, przy zachow aniu odjpowiedn ch środków 
ostrożności. Zasadniczym i czynnikam i w p ływ ają­
cymi n a  pew ność p racy  przy obrotow ym  dow ier­
caniu złoża jest:

a) płuczka w. ertnicza o odpow iednich w łasno­
ściach,

b ) odpowiednio zabezpieczony w ylot ru r  w ier­
tniczych.

W yrzucenie z otw oru płuczki jest następstw em  
różnicy ciśn eń słupa płuczki n a  złoże i ciśnienia 
złożowego gazu.

Dlatego leż p rzy  dow iercaniu otworów gazowych 
należy często i dokładnie badać płuczkę i dosto­
sowywać je j w łasności talk, aby nie nastąp iło  je j 
zgazowan'e.

Jak  wiadom o, płuczka o d u ż e j  w i s k o z i e  
i pew nym  ciężarze w łaściw ym  Szybciej ulega zga- 
zow aniu aniżelli płuczka o m alej w iskozie — przy 
tym  sam ym  ciężarze w łaściw ym .

Stąd wniosek, że przy dow iercaniu  złóż n a  po ­
lach o dużym  ciśnieniu i w ydajności należy sto­
sować płuczkę o d u ż y m  c i ę ż a r z e  w ł a ­
ś c i w y m ,  a o s t o s u n k o w o  m a ł e j  w i ­
s k o z i e .

Oprócz tego należy bezwzględnie przestrzegać 
dokładnego przem yw ania otworu przed rozpoczę­
ciem w yciągania przew odu wiertniczego, oraz uzu ­
pełn ian ia słupa płuczki w otworze w czas'e c ią ­
gnięcia przew odu.

U rządzenia m ające za zadanie szczelńe zam ­
knięcie w ylotu ru r  (prew entery), m uszą być c z ę ­
s t o  i d o k ł a d n i e  k o n t r o l o w a n e ,  odno­
śnie spraw ności ich działania, aby w w ypadku 
«ruszenia» otw oru pew nie i szybko zam knąć w y­
lot rur.

P rzy  zachow aniu  wyżej op:sanych środków 
ostrożności, p rzy  dow iercaniu obrotowo złóż ro p ­
nych i gazowych, m ożna uniknąć w yrzucenia 
płuczki i ew entualnego pow stania pożaru.

W  czasie «wywoływania» p rodukcji w  odw ier­
cie o dużym  ciśnieniu złożowym m ogą wytworzyć 
się w arunki, doprow adzające do pow stan ia  po­
żaru.

W arunk i dogodne do pow stania pożaru  mogą 
się zdarzyć np. w wypadku, gdy po ukończeniu 
w iercenia i w ym ian ę płuczki w iertniczej na  lże j­
szą, otw ór n ie  «rusza» i nie da je  się «rozkołysać».

W  tak im  w ypadku zw ykle przystępu jem y do 
czerpania płuczki łyżką, dla zm niejszenia jej ci­
śn ien ia na złoże. Podczas czerpania łyżką p łu cz­
ki — w ylot ru r  m usi być otw arty.

Sczerpyw anie płuczki m ożna w ykonać w dw o­
jak i sposób:

a) czeipiąc płuczkę z  w :erzchu,
b) czerpiąc płuczkę z dna otworu.
Różnica m iędzy podanym i wyżej sposobami 

czerpania jest m iędzy innym i ta, że czerp 'ąc p łu ­
czkę z w ierzchu św iadom i jesteśm y tego, że n a ­
stępuje zgazowanie dolnej części słupa płuczki 
i w m iarę  sczerpyw ania może nastąp ić n i e s p o ­
d z i e w a n e  w yrzucenie płuczki z otworu.

P rzy czerpaniu płuczki z dna otw oru sczerpy­
w anie postępuje w olniej, ale zgazowanie n ie  n a ­
stępuje lak szybko, jak  przy sposobie pierw szym .

Ze stopnia zgazow ania płuczki, czerpanej z dna 
odw iertu, m ożem y w nioskować o m omencie, 
w k tórym  m oże n astąp ić  w yrzucenie przez gaz re ­
szty płuczki z otw oru i w dogodnym  dla nas m o­
mencie zaprzestajem y cze ip an ia ,. zabezpieczając 
otwór.

Sczerpyw anie płuczki może odbywać się tło­
kiem  w ru rach  okładzinow ych lub w ru rk ach  
produkcyjnych. P rzy czerpaniu  płuczki t ło k e m  
ściągam y p łyn  z w ierzchu i w tym  w ypadku, 
jeżeli tłokow anie odbyw a się w ru rach  okładzi­
nowych, wylot ru r  jest otw arty. Na skutek zga­
zow ania dolnej części słupa płuczki m a ją  m 'ejsce 
w ybuchy w czasie n iedającym  się p r z e w i ­
d z i  e ć.

Jeżeli tłokujem y płuczkę w ru rk ach  p rodukcy j­
nych jest dla nas obojętny m om ent sam oczynne­
go w yrzucenia reszty płuczki z otworu, ho wylot 
ru r okładzinow ych jest zabezpieczony szczelnym 
u ję c e m , a zam knięcie u jśc ia  ru rek  produkcyjnych 
jes t szybkie i łatw e do w ykonania.

Ściąganie płuczki tłokiem  w rurkach  p rodukcy j­
nych w głębokich otw orach postępuje powoli z po ­
wodu m ałej średnicy rurek, m ałego ciężaru tłoka 
i «gubienia» p łynu niesionego przez tłok, na złą­
czach rurek.

W szelkie sam oczynne w yrzucenie resztek  płucz­
ki w n  i e o c z e k  i w a n y m m  o m  e in c i e, a tym  
sam ym  i niezabezpieczonym  wylocie ru r, może 
spowodować po w yrzuceniu płuczki zaiskrzenie 
i wywołać pożar s trum ien ia  gazu.

P ow stanie pożaru przy czyszczeniu otworów ga­
zowych o dużym  ciśnieniu i w ydajności może m ieć 
m iejsce tylko w ty m  w ypadku, jeżeli otwór nie 
został we -właściwy sposób przygotow any do eks­
ploatacji, oraz jeże l: sam o czyszczenie p rzeprow a­
dza się n a  sucho (bez zatłaczania płuczką), np. 
z b raku  urządzeń do zatłaczania.

Jedno z polskich złóż gazowych, dow iercane 
udarow o przed w ojną i w czasie okupacji n iem ie­
ckiej, nie m fało do 1948 r. odpow iednio przygoto­
w anych otworów do eksploatacji, na  skutek cze­
go otw ory eksploatacyjne tego pola w ym agały 
częstej obróbki, polegającej -na uw aln ian iu  rurek 
produkcyjnych, zakl.inowywanych w ru rach  o k ła ­
dzinow ych przez unoszone z gazem  okruchy p ia ­
skowca, oraz na oczyszczaniu zatykanych ru rek  
produkcyjnych.

Podczas tych robót m iały  m iejsce częste pożary.
O pracow any przez au tora schem at i sposób za- 

ru row ania, oraz zain cjow any przez inż. T. Regułę 
system  eksploatacji gazu, polegający na  zastoso­
w aniu  właściwego przeciw ciśnien-a, uzdrow ił 
stosunki eksploatacyjne na tym  polu gazowym  
i w yelim inow ał konieczność periodycznego czy­
szczenia otworów eksploatacyjnych.

2. S p o s o b y  g a s z e n i a  o d w i e r t ó w  
w y b u c h o w y c h

Prace zw iązane z gaszeniem  pożaru sk ładają  się 
z czterech faz, a to:

1) ustalenie sy tuacji na m iejscu pożaru,
2) zabezpieczenie : obrona zagrożonych pożarem  

sąsiednich obiektów,
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3) prace m ające za zadanie przygotow anie n a j­
bliższego otoczenia płonącego odw iertu  do 
zaatakow ania Avłaściwego ogniska pożaro­
wego,

4) bezpośrednie gaszenie ogn:a.
P race w ym ienione pod (3) obejm ują:
a) zlokalizow anie pożaru przez ugaszenie ognia 

wokoło płonącego odw iertu,
b) oczyszczenie terenu wokół płonącego o d ­

w iertu  z przedm iotów  przeszkadzających 
podczas akcji gaszenia ognia,

c) przygotow anie jak  n a jw  ększej ilości wody,
d) odprow adzenie bez rozlew u niespalonej ropy 

w m iejsce n 'e  zagrożone pożarem , jeżeli p ło ­
nie otwór ropno-gazow y.

Sposoby gaszenia płonących odw iertów  dzielą 
się na  dwie zasadnicze grupy:

1) gaszenie pożarów zabiegam i nadziem nym i,
2) gaszenie pożarów za pom ocą podkopów.
Drugi sposób gaszenia stosuje się wtedy, jeżeli

zabiegi nadziem ne n 'e  da ją  rezultatów .
O pierając się na  danych — zaczerpniętych z li­

te ra tu ry  radzieckiej — przy taczam y poniżej 
w streszczeniu n a jb ard zie j'ty p o w e w ypadki i spo­
soby gaszenia płonących odwiertów.

a) P ł o n ą c y  o t w ó r  o c i ą g ł e j  w y b u ­
c h o w e j  p r o d u k c j i  r o p y

Gaszenie przeprow adza się p rzy  użyciu wody, 
lub wody i pary. P łonący otwór otacza się podw ój­
nym  pierścieniem  prądow nic. N astępnie pod osło­
ną nieprzeryw anej strugi rozpylanej wody ze­
wnętrznego pierścienia prądow nic oraz silnym i 
strugam i sk :erowa.nymi ku wylotowi o tw oru przez 
pierw szy pierśc ień  prądow nic em ulguje się try ­
skającą z otw oru ropę. Jak  wiadom o, em ulsja ro ­
pna  spala się trudno. Zabieg polega na tym , aby 
ilość wody doprow adzona do w ypływ ającej ropy 
była co n a jm n ie j dw ukrotnie w iększa od ilości 
ropy, w ydobyw ającej się w jednostce czasu.

Im  prędzej po trafim y zwiększyć stosunek ilo­
ści wody do ropy, tym  prędzej ugasim y pożar.

Jeżeli w pobliżu płonącego odw iertu  jest do d y ­
spozycji duża ilość pary, doprow adzam y ją  p er­
forow aną ru rą , założoną w form ie pierścienia na 
wylot ru r płonącego otworu, aby u tru d n ić  m iesza­
nie się ropy  z powietrzem , a przy użyciu p rądow ­
nic w odnych gasim y pożar.

Jeżeli n a  wylocie ru r  pozostała część arm atury , 
w tedy bocznym i krućcam i w łączam y się do tło- 
czn: w odnych, lub płuczkowych, k tórym i w tła ­
czam y wodę lub płuczkę, pow odując szybsze ze- 
m ulgow anie ropy.

b) P ł o n ą c y  o d w i e r t  o o k r e s o w o  
s ł a b n ą c y c h  w y b u c h a c h  r o p y

Gaszenie przeprow adza się w odą lub płuczką 
w iertniczą (rys. 1). W  m om entach słabnących w y­
buchów  ropy na wylot ru r doprow adza się ru ro ­
ciąg połączony z tłocznią w odną lub płuczkową; 
ru roc’ągicm  tym  w tłaczam y wodę łub płuczkę do 
otworu. Jeżeli ten zabieg n ie doprowadzi do po­

żądanego w yniku wtedy, w ykorzystując czas s ła ­
bych erupcji ropy, budu jem y wokół w ylotu ru r 
lej—wał z ziemi lub piasku. P o  w ykonaniu le ­
ja —w ału zapełniam y go płuczką lub wodą. 
W  m om entach słabego w ypływ u ropy, płuczka 
względnie woda wdewa się do ru r i zw iększając 
przeć'w ciśnienie na  złoże pow oduje zaham ow anie 
wybuchów ropy i zgaszenie pożaru.

c) P ł o n ą c y  o d w i e r t  o m a ł y m  c i ­
ś n i e n i u ,  a d u ż e j  p r o d u k c j i  r o p y

Gasi s :ę przez zm niejszenie pow ierzchni p ło n ą­
cej i separację gazu od ropy (rys. 2). W  tym  w y­
padku w pobliże ru r  okładzinow ych podsuw a się 
rurociągi ssące połączone z tłoczniam :, a wokół 
otworu budu je  się w ał z ziemi lub piasku. Po zbu­
dow aniu w alu, tłocziram i ściąga się niespaloną 
ropę, a utw orzony przez w ał lej zasypuje się g ru ­
bym i kam ieniam i i m etalow ym  łomem zm nie jsza­
jąc pow ierzchnię ognia.

Rys. 2

Dla oddzielenia gazu od ropy, odprow adzanej 
rurociągam i do tłoczni należy w leju  ustaw ić pio­
nowe ru ry  z zasuw am i. Gaz płonący u  w ylotu p 'o -  
now ych ru r  gasi się przez u ry w an  e płom ienia.

d) P ł o n ą c y  o d w i e r t  r o p n o - g a z o w y  
o d u ż e j  p r o d u k c j i  i c i ś n i e n i u

Gaszenie przeprow adza się przez zniżenie c ;- 
śn ien ia u w ylotu ru r  i odprow adzenie gazu i ropy 
ru ram i, dołączonym i do ru r  okładzinow ych p o n i­
żej ich w ylotu (rys. 3). W  tym  celu z pew nej o d ­
ległości od płonącego otw oru b udu je  się trzy do 
czterech nachy lonych  sztolń ' z różnych k ie ru n ­
ków, doprow adzonych do odw iertu  w głęb. 40— 
60 m  poniżej w ylotu ru r . W  sztolni u k ład a  się ru ­
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Rys. 5a  Rys.  5b

R ów nom iernie podno­
sząc strum ienie w ody 
po strudze gazu podno­
simy płom ień w górę, aż 
do urw ania płom ienia 
(rys. 5a, b. c).

Po urw aniu  płom ienia |'p j
w ylot o tw oru i ziemię W
w okół niego należy ocliła- noru y
dzać w odą przez 5 — 20 
minut.

Dla gaszenia tak ich  od- Rys 5c
w ierlów  m ogą być rów ­
nież używ ane para  i p ian a  chem iczna luib m echa­
niczna.

g) G a s z e n i e  p ł o n ą c e g o  o t w o r u  g a ­
z o w e g o  p r z y  p o  m o c y w y b u c h u

U ryw anie płom ienia w ybuchem  ładunku  m a ­
teria łu  wybuchowego może być stosowane przy 
gaszeniu pożarów  o d w i e r t ó w  g a z o w y c h
0 dowolnej produkcji i ciśnieniu.

W  celu ugaszenia pożaru należy przed  p rzy stą­
pieniem  do właściwego zabiegu sta rann ie  zlać
1 o z ę b ić  wodą teren  w najb liższym  otoczeniu p ło ­
nącego odw iertu.

rociąg o dużej średnicy (do 10"), zaopatrzony 
w zasuw y i prew enler.

Zasuw y m uszą być lak zbudowane, aby pozw a­
lały n a  swctbodne w prow adzenie przew odu w ier- 
tn'czego, p rzy  użyciu którego m am y przew iercić 
ru ry  okładzinowe płonącego odwiertu.

Szybkie ugaszenie takiego otw oru silnym i s tru ­
gam i wody, skierow anym i prom ieniow o w stronę 
płonącego otw oru m ożliwe jest tylko po złączeniu 
oddzielnych języków  gazowych w jeden. W  tym  
celu n a  o tw ór n ak ład a  s ę  żelazny dzwon (kołpak). 
Dzwon ten  łączy poszczególne strugi gazu w je ­
dną i zabezpiecza przed rozlewem ropy (rys. 4).

Po nałożeniu  kołpaka pożar gasi się strugam i 
wody.

f) P ł o n ą c y  o t w ó r  g a z o w y o n i e d u ­
ż e j  p r o d u k c j i

Jeżeli płonący gaz w ydobyw a się z otw oru je ­
dną strugą, gaszenie przeprow adza się strugam i 
wody. D la zastosow ania tego sposobu należy:

1) ochładzać strum ieniam i wody teren  wokół 
otw oru,

2) zasypać piaskiem  arm aturę, jeżeli nieszczel­
nościam i przepuszcza gaz, który płonie,

3) prom ieniow o obstaw ić płonący otw ór p rą ­
dow nicam i i strum ien ie  wody skierow ać do 
w ylotu rur,;

u.3zczelrtien.<c

Rys. i .

■litrtalcre

Rys. 3

Sztolnie w czasie budow y m uszą być przew ie­
trzane specjalnym i lu tn iam i, następnie m uszą być 
zabudow ane podw ójnym i gazoszczelnym i ta m a ­
mi, w ykonanym i z desek, a uszczelnionym i p la ­
stycznym  iłem.

Po w ykonaniu  sztolni ap ara tam i do k ierunko­
wego w iercenia, ustaw ionym i na pow ierzchni 
u w ylotu sztoku, przew iercam y ru ry  okładzino­
we. Po przew ierceniu  ru r  okładzinow ych ru ro c ią­
giem, w k tórym  pracow aliśm y przew odem  w ier­
tniczym  odprow adzam y ropę i gaz w strefę n ie  z a ­
grożoną pożarem . Przez zm niejszenie ilości w y­
p ływ ającej ropy i gazu z ru r  okładzinow ych z li­
kw idow anie pożaru jest już łatwe.

e) P ł o n ą c y  o t  w  ó r r o p  n o - g a z o w y
0 n i e w i e l k i e j  p r o d u k c j i

Jeżeli otw ór nie w yrzuca ropy jednolitym  s k u ­
m an iem , a  gaz uchodzi przez nieszczelność a rm a­
tury  lub też szczelinam i wokół au r okładzinow ych
1 płonie, a w każdej chw ili może przyjść w ybuch 
ropy, należy się zabezpieczyć przed rozlewem  
ropy.
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Prądow nice wodne ustaw iane prom ieniow o za ­
m ocowane są n a  stojakach, a strum ienie wody 
skierow ane są n a  strugę gazu, tuż pod płom ie­
niem.

Ładunek m ate ria łu  wybuchowego o wadze 20— 
50 kg i więcej, zależnie od c iśn ien ia i ilości w ypły­
wającego gazu podnosi się na linie, um ocowanej 
na  dwóch m asztach, w  strum ień  gazu, tuż pod 
płom ieniem . T ak  doprowadzony i zdetonow any 
ładunek  daje  najlepszy  efekt.

c ) O p i s  u g a s z e n i a  p o ż a r u  o t w o r u  
g a z o w e g o  o d u ż y m  c i ś n i e n i u  i w y ­
d a j n o ś c i  w P o l s c e

Opis dotyczy odw iertu  gazowego o ciśn ien iu  
85 aln. i o w ydajności 350 m 3/m in. gazu.

Pożar pow stał w  czasie przeczyszczania ru r 
okładzinow ych, przy tkanych  okrucham i p ia sk o ­
wca.

O dw iert zn a jd u je  się n a  stoku wzgórza poro­
śniętego gęstym i krzakam i. N achylenie stoku 35° 
(rys. 6). N ad otw orem  znajdow ało się urządzenie 
w iertnicze, udarow e, z d rew nianą wieżą. Rury. 
w iertnicze postaw ione w  kopance, z wylotem  ok. 
1 m  poniżej pow 'erzchni ziem i; do kopanki p ro ­
w adziło wejście chodnikiem  spoza wieży. Chodnik 
i kopanka były  obudow ane drzewem.

E ksploatacja  gazu odbyw ała s :ę ru ram i ok ła­
dzinow ym i, postaw ionym i wodo- i gazoszczelnie 
(na ile) w  stropie piaskow ca gazonośnego. P asko- 
wiec na przestrzeni około 30 m  n ie był zaruro- 
wany. Na skutek n ieregularnego  i w pew nych 
m om entach n ad n rem eg o  poboru, w ypływ ający 
gaz poryw ał ze sobą okruchy piaskow ca, które 
grom adząc się w ru rach , za tykały  je tak, że otwór 
przestaw ał produkow ać.

N ad zasuw ą zam ontow ana b y ła  ru ra  w iertnicza, 
k tórej w ylot wyprow adzony był m iędzy krzyży- 
nam i n a  zew nątrz wieży, w stronę stromego stoku 
wzgórza.

Zauw ażany zm niejszony w ypływ  gazu z otworu 
był sygnałem , że w ru rach  tw orzy się korek. 
W  celu usunięcia korka przystąpiono do p rze­
dm uchan ia ru r  gazem, puszczanym  w pow ietrze 
przy zupełnie o tw arte j zasuw ie.

W ylot ru ry , k tórą gaz m iał w ypływ ać na 
zew nątrz w ieży był tak przygięty, że k ą t pod j a ­
kim  gaz uderzał o stok wzgórza był duży (zbli­
żony do prostego, w stosunku do osi otw oru), co

spowodowało, że przy gw ałtow nym  w ypływ ie 
gazu, n a  skutek reakcji w yłam any został z m ufy 
ru r w iertniczych kruciec pod zasuwrą, a strum ień  
gazu unoszący z otworu okruchy piaskow ca p ły ­
nął w prost na uzbrojenie korony. Isk ra  spowo­
dowana uderzeniem  kaw ałka p 'askow ca o dźw i­
gary  korony w yw ołała pożar.

D rew niane części w iertnicy (żuraw ia) i w :eża 
po krótkim  czasie spłonęły. Gaz p a lił się jasnym  
płom ieniem  na wysokości 3 m  nad  pow ierzchnią 
z :emi, czyli 4 m  nad  w ylotem  ru r.

W szczęta ak c ja  ratow nicza w pierw szym  m o­
m encie ograniczała się do  akcji straży pożarnych, 
k tóre przy pomocy strum ieni wody chciały 
«urwać» p łoni'eń . Z powodu suszy, jak a  w  tym  
roku panow ała, b rak  było dostatecznej ilości wody 
na m iejscu. W odę do akcji straży pożarnych 
trzeba było dowozić autocysternam i z odległości 
ki lkunastu  ki l om etr ów.

Na skutek dużej dości i wysokiego ciśnienia 
palącego się gazu akcja «urw an 'a»  p łom ienia nie 
mogła się udać.

Gdyby naw et udało się na chw ilę urw ać pło­
mień, to : tak pożar odżyłby zaraz z tego powodu, 
że wokół w ylotu ru r  i w  jego sąsiedztw ie pełno 
było żaru  w tlących się belkach fundam ento­
wych w iertn icy  i obudowie kopanki. Belki te 
były  częściowo zbu!tw'ałe i w kopane w  ziemię, 
a wysoka tem peratu ra palącego się gazu nie p o ­
zwoliła ich wykopać, w skutek czego tliły  się, tak 
że strum ień  wody gasił pożair tylko z w ierzchu, 
który następnie odżywał. Oprócz tego rosnące na  
stoku krzaki w żarze ogn!a schły i paliły  się do 
korzeni, k tóre znowu przechow yw ały ogień 
w ściółce leśnej.

P rzystąpiono n a jp ie rw  do oczyszczenia terenu 
wokół płonącego odw iertu  i grom adzenia wody.

W  każdym  raz ie  ani o p :sany powyżej sposób 
gaszenia pożaru, polegający ¡na zm niejszeniu c i­
śnienia gazu u  w ylotu rur, przez odprow adzenie 
go w yw ierconym i bocznym i otworam i poniżej 
w ylotu ru r, ani leż u rw an ie  płom ienia wybuchem  
ładunku  m ateria łu  wybuchowego nie zostały za­
stosowane.

Pierw szy z tych sposobów w ym aga dużego n a ­
k ładu  p racy  i z a in s ta lo w a n i urządzeń, k tórych  
w tym  czasie polski p rzem ysł naftow y nie posia­
dał, drugi zaś k ry je  w sobie dość duże niebezpie­
czeństwo d la w ykonujących zabieg ze względu 
na m ateria ł wybuchowy.

P rzy stąp 7ono do akcji z likw idow ania pożaru 
przy następujących  założeniach:

t. T rudno  jest ugasić pożar, jeżeli w jednej 
strudze pali się kilkaset m 3/m in. gazu, n a - 
tomiasit ła tw iej będzie pożar zlikw idow ać, 
jeżeli strugę gazu uda  się rozdzielić na k il­
ka, lub k ilkanaście strum ieni, pozostaw iając 
czasowo tylko jedną strugę płonącą.

2. P łonący gaz należy w takich m iejscach g a­
sić, gdzie n ie  istn ie je zarzew ie ogn 'a , a więc 
tam, gdzie w najbliższej odległości od w y­
lotu gazu nie będzie żarzących się części 
roślin, lub innych m ateriałów , k tóre zap a­
lone m ogą dłuższy czas przechow yw ać iskry.
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Dla- odprow adzenia i rozdzielenia gazu n a  k ilka 
strug  w ykonano na  m  ajscu, przy  użyciu acety­
lenowego ap a ra tu  do spaw ania, urządzenie p rzed ­
staw ione na  rys. 7.

Urządzenie lo w części, k tó ra  została nałożona 
ną wylot ru r okładzinow ych, w ykonane zostało 
z 18" ru ry  w iertniczej, o średnicy zew nętrznej 
453 ram , Z tej sam ej ru ry  w ykonano łagodny sp a ­
wany łuk, k tó ry  w dalszej części łączył się z p ro ­
stym  odcinkiem  rurociągu  ttej sam ej średnicy, 
w ykonanym  z blachy 1,5 m m  grubości. Rurociąg 
z b lachy w  dalszych odcinkach łączony był luźno 
(n ie  spaw any) przez w sunięcie poszczególnych 
odcinków  rurociągów  zgodnie z k ierunk iem  s tru ­
m ienia gazu.

N achylem e osi ciągu rurowego do poziom u w y­
nosiło 35°. W  odległości 15 m  od osi ru ry  18" n a  
ru rociągu  z  cienkiej b lachy  w ykonano spaw any

r

Po przygotow aniu opisanego urządzenia, uzbro­
jen iu  go w cięgła z lin  stalow ych, o raz oczyszcze­
n iu  terenu z krzaków  i śc ółki leśnej w m iejscu, 
gdzie m iało  być nasunięte przygotow ane u rządze­
nie, przygotow ano dla łatw iejszego transportu  
szyny z ru rek  pom pow ych ułożonych nad  ko- 
panką. W  m iędzyczasie zostały przygotow ane 
worki z p iask iem  i ziem ią, o raz rozstaw ione od ­
pow iednio prądow nice motopomp.

Zabieg gaszenia m ia ł następu jący  przebieg. 
Przygotow ane urządzenie ru row e podciągnięto 
w pobliże otworu. Zasuw y um ieszczone przy 
czworaku były zam knięte, zaś zasuw a ,na głównym  
ciągu otw arta. Z am ykanie i odm ykanie zasuw  
odbywało się z odległości przy pom ocy cięg:eł.

P rzy  pom ocy cięgieł postaw iono n ad  wylotem  
r u r  okładzinow ych kołpak, a przez rozsunięcie 
ru rek  użytych n a  szyny opadł on n a  ru ry , sk ie­
row ując S trum ień gazu do przygotow anego ru ro ­
ciągu, z którego gaz płonąc w ypływ ał.

N atychm rast przystąpiono do p rzed łużan ia ru - 
•roc'agôw od czw oraka i do zasypyw ania kopanki, 
przygotow anym  w  w orkach piaskiem , oràz w y­
gaszania żaru  wokół otw oru. Przez otw arcie za­
suw  przy  czw oraku rozdzielono stru m ień  gazu. 
Gaz uchodzący now ym i rurociągam i n ie  płonął.

Zam knięto następnie  zasuw ę n a  głów nym  cią­
gu. Po zam knięciu zasuw y ty lko  n ieznaczne ilości 
gazu uchodzące nieszczelnościam i n a  zasuw ie 
paliły  się. Zgaszenie tego słabego ogn ia w ym a­
gało zaledw ie k ilku  chwil.

Pożar otw oru trw ał ogółem  tylko 48 godzin.

Rys.  7.

czworak, od którego w k ierunkach  prostopadły cli 
biegły dwra odgałęzienia długości po 20 m  każde. 
O dgałęzień1 a przy czw nraku zostały wyposażone 
w zasuw y blaszane, w ykonane n a  w zór zasuw  
używ anych w kom inach.

L iteratura
P .  T. B e z u g t o w ,  S p ra w o c z n ik -S ło w a r  po  p ro t iw o -  

p o ż a r n y m  m ie r o p r i j a t j a m ,  p r i  d obycze  i p ie r i e r a b o tk ie  
o g n ieo p a sn y c h  ż id k o s t ie j  i gazów, 1947.

H. W. K a z a ń s k i j ,  T u sz en ie  p o ż a r o w  n a  p r ie d p r ja -  
I jach  n i e f t j a n o j  p ro m y sz le n n o s t i ,  1944.

H. W . K a z a ń s k i j ,  P o ż a r n a j a  p r o f i l a k ty k a  p r i  d o ­
bycze  i p i e r i e r a b o tk ie  n ief t i ,  1939,

Mgr Inż. Kazimierz Kachlik
Rafineria Nafty

665.54 (084),

Przedstawienie przebiegu rafinacji rozpuszczalnikowej 
przy pomocy wykresów

S t r e s z c z e n i e
A r ty k u ł  n a  p o d s ta w ie  l i t e r a tu r y  p o d a je  z n aczen ie  

»sta łe j  w isk o zo w o -c ięża ro w e j»  o ra z  p rz e d s ta w ia  
sp o só b  u jęc ia  p r z y  p o m o c y  w y k r e s ó w  p rz eb ieg u  r a ­
f in ac j i  ro z p u sz c z a ln ik a m i  se lek ty w n y m i .

Ciężar w łaściw y produktów  naftow ych zależy 
od ciężaru  drobinow ego zaw artych w nich w ę­
glowodorów', dlatego w przem yśle naftow ym  s ta ­
rano się z ciężaru właściwego o leju  w ysnuw ać 
wnioski, odnoszące się do innych  jego w łasności, 
jak  wiskozy, zapłonu itp. Okazało się jednak , że

przy jednakow ym  ciężarze w łaściw ym  węglowo­
dory szeregu parafinow ego posiadają  inne wda- 
sności aTż węglowodory szeregu naftenowego 
i arom atycznego. Z asadniczą różnicą jes t n ie jed ­
nakow a zm iana wiskozy w zależności od zm iany 
tem peratu ry  olejów, pochodzących z rop różnych 
typów, tj. parafinow ych, naftenow ych lub a ro ­
m atycznych. P rzy  jednakow ej wiskozie dwui ole­
jów  w pew nej tem peraturze, n 'ż szy  ciężar wda- 
ściwy w skazuje n a  olej o charak terze bardziej 
parafinow ym  i posiadający  korzystn iejszy  indeks 
wiskozowy.

Zależność pom iędzy ciężarem  właściwymi i w i­
skozą olejów m inera lnych  u ję to  w  «stałą w isko-



Nr  10 N A F T A 275

lub S. W . C.

zow o-ciężarową» (S. W . C.), obliczaną wg wzo­
rów:

10 . G -  1,0752 . log (W j -  38)
' ‘ ' 10 — 1 0 g (W , — 38)

G — 0,24 — 0,022. log (W 2 — 55,3) 
0,755 

w których:
G =  ciężar w łaściw y przy 60 F,

W j — wiskoza wg Saybolta przy  100 F, 
W 2 = ;w 'sk o za  wg Saybolta przy 210 F. 
W szystkie frakcje  olejowe z danej ropy — 

z nielicznym i w yjątkam i — posiadają  tę sam ą 
w artość dla S. W . C., n iezależną od tem peratury  
w rzenia i ciężaru drobinowego węglowodorów 
z n  ej pochodzących.

Oleje z rop n  a f l e n o wo - a r  om a tyc znych w yka­
zu ją  dużą rozpiętość w w artościach S. W . C., n a ­
tom iast oleje z rop typu  parafinow ego posiadają  
zibliżone bardzo do siebie stale w iskozowo-cięża- 
rowe, jak to  w ykazuje tabl. 1.

T ab l ica  1
Stała  w isk ozow o ciężarow a dla różnych  typów  ropy

T y p  ro p y

n a f te n o w a

p a r a f i n o w a

S. W . C.

0,916
0.860
0,844
0,835
0,807
0,800

Stała  wiiskozowo-c: ężarowa została p rzy ję ta  
w norm ach  Polskiego K om itetu N orm alizacyj­
nego, a oblicza się ją  z następu jących  wzorów:

dla olejów  o wiskozie powyżej 10 cSt/100 C:

S W  C -  1 0752 -  1,°752 dS. W . C. —  1,0752 0 9003 _  o r  lQg (Vk _  7j9)

dla olejów  o wiskozie 63—160 cSt/50 C:

o \it r* , m c o  1,0752 —  d
S . W .  L .  =  1 , 0 7 5 2    o n  <A--------;r— :------- ^rr.--------- p r r

0,8940 — 0,1 log (Vk — lo )
dla olejów  o  wiskozie powyżej 10 cSt/100 C: 

c d -  0,24 -  0,038 log Vk
0,755 -  0,011 log Vk

gdzie:
d  =  ciężar w łaściw y przy  15 C,

Vk =  w iskoza k inem atyczna przy 50 C względ­
nie 100 c.

Poniew aż sta lą  w iskozowo-ciężarow ą m ożna 
łatw o oznaczyć, korzysta się z n iej przy kontroli 
selektyw nej ra finacji olejów, gdyż pozw ala okre­
ślić stopień oddzielenia węglowodorów nafteno­
wych i arom atycznych od parafinow ych. Z auw a­
żyć należy, że S. W . C. ekstraktów  jest wyższa 
od S. W . C. ropy naftenow ej.

R afinacja  selektyw na polega n a  rozdzieleniu 
węglowodorów zaw artych  w oleju przy pomocy 
selektyw nych rozpuszczalników , k tóre łatw o roz­
puszczają jed n ą  lub dwie grupy węglowodo­
rów — nato m iast stosunkowo m ało węglowodory 
szeregu parafinow ego. Należy jednak  pam iętać, 
że m ałe ilości n iek tórych  węglowodorów a ro m a­

tycznych i naftenow ych popraw iają  »marność 
olejów, jak  rów nież w pływ ają na  lepsze zw ilża­
nie pow ierzchni m etalu. Stosunek rozpuszczalni­
ka do oleju zależy od składu oleju wyjściowego, 
poddaw anego rafinacji selektyw nej, jakości ra fi-  
natu, tem peratury  rafinacji, selektyw ności roz­
puszczalnika i jego zdolności rozpuszczania. S to­
sunek ten u lega zm ianie zależnie od tego, czy r a ­
finację (ekstrakcję) przeprow adza się jednorazo­
wo, czy leż w kilku stadiach, poddając ra fin a l 
z pierw szego procesu następnym  ekstrakcjom .

Poniższe rozw ażania dotyczą ra f nacji przy 
użyciu tylko jednego rozpuszczalnika. Celem 
ustalen ia  stosunku rozpuszczalnika do oleju, oraz 
koniecznej ilości ekstrakcji, należy wykreślić 
krzyw e rozpuszczalności danego oleju  w k  lku 
tem peraturach, przedstaw iające rozdział trzech 
składników  — oleju, ekstrak tu  i ropuszczalnika 
na dwie w arstw y — ra fin a tu  i ekstraktu.

Na rys. 1 p u n k ty  oznaczone lite ram i oznaczają: 
O — olej rafinow any, >n:e zaw ierający  zupełnie 

składników  szkodliw ych (węglowodorów 
naftenow ych i arom atycznych), k tóre prze­
szły do ekstraktu ,

E -r-e k s tra k t 100-procentow y danego oleju,
R — czysty rozpuszczalnik,
A — skład  o leju  poddaw anego ra fin ac ji.
Krzyw a przedstaw ia granice rozdziału n a  dw ie 

w arstw y u k ład u  trójskładnikow ego. Skład m ie­
szanin, dających się przedstaw ić punktem  w polu 
leżącym  w ew nątrz krzyw ej, n ie  odpow iada ró w ­
nowadze fizyko-chem icznej, w skutek czego w d a ­
nej tem peraturze następu je  rozdział n a  dwie 
w arstw y — ra fin a tu  i ekstraktu . Skład n re sz a -  
nin, dających się przedstaw ić p unk tam i leżącymi 
na zew nątrz krzyw ej rozdziału, odpow iada s ta ­
nom równow agi, w  k tó rych  m ieszanina n ie  ro z­
dzieli się n a  dwie w arstw y. P rosta  A — R  p rzed­
staw ia linię stałego stosunku o leju  do ekstraktu  
przy różnym  stosunku o leju  surowego (w yjścio­
wego) do rozpuszczalnika.

Rys. 1 obrazuje przebieg ekstrakcji dw ustop-

Rys. 1. K rz y w a  ro zp u szc z a ln o śc i  u k ł a d u  o le j -ek s t ra k t - ro z -  
p u sz c za ln ik
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3) zdolność rozpuszczania w zrasta z tem pera­
tury (rys. 2) i jest odw rotnie proporcjonalna do 
długości prostopadłej, 'wykreślonej z w ierzchołka 
krzyw ej rozdziału do podstaw y O—R;

4) w tem peratu rach  niskich ekstrakty  zaw ie­
ra ją  stosunkowo m niej oleju, niezależnie od ro ­
dzaju  rozpuszczalnika;

5) dla każdego procesu ekstrakcyjnego teore­
tyczna ilość ra f miału o określonym  Składzie za ­
leży od jakości ekstraktu , czyli najw iększy w y­
datek oleju ra fn o w an eg o  da ekstrakcja  rozpu­
szczalnikiem  najbardziej selektyw nym , dającym  
ekstrakt o najw yższej stałej wiskozowo-ciężaro- 
wej;

6) podnoszenie tem peratu ry  przy ekstrakcji 
kilkustopniow ej m a za zadanie zm niejszenie 
ilości rozpuszczalnika oraz zm niejszenie ilości 
stopni przejściow ych, potrzefhnych dla rozdziele­
nia ra fin a tu  od ekstraktu.

Rys. 2 przedstaw ia krzywe rozdziału oleju 
w rozpuszczalniku «Chlorex» w różnych tem pe­
ra tu rach . Krzywe takie m uszą być oznaczane dla 
każdego oleju, gdyż przebieg ich zależy od jego 
składu.

Rys. 3 przedstaw ia krzyw e rozdziału tego sa ­
mego oleju  w różnych tem peraturach , w czterech 
rozpuszczalnikach.

Dotychczasowe rozw ażania dotyczyły ekstrakcji 
prow adzonej w sposób pertodyczny, przy której 
dochodzi do s tanu  rów now agi fizyko-chem icznej, 
potrzebnej do rozdziału n a  dw ie w arstw y.

W  system ie ciągłym, przeciw prądow ym , skład 
fazy ekstrak tu  nie jest w stanie równow agi fi-

OLEJ

Rys. 3. I z o te rm y  ro z p u szcza ln o śc i  o le ju  w k i lk u  
ro z p u sz c z a ln ik ac h

niowej. U żywając w pierw szej ekstrakcji rozpu­
szczalnika w stosunku wagowym  do oleju 
A —S i/S i—R, o trzym uje się po odstan iu  warstw ę 
ra finatu  o składzie Oi (po odparow aniu  rozpu­
szczalnika Ai), oraz w arstw ę ekstraktu  o sk ła­
dzie Ni (po odpędzeniu rozpuszczalnika E{). 
P unk t Ei, k tóry  decyduje o n ach y len ’u prostej 
Oi—N i, o trzym uje się przez przedłużenie prostej
01—Si do p u n k tu  przecięcia z krzyw ą podziału, 
przy czym p u n k t Si n a  prostej A— R w ynika ze 
składu wyjściowej m ieszaniny trójskładnikow ej. 
W  len sposób po pierw szej ekstrakcji o trzym uje 
się ra fin a t o składzie Ai oraz ekstrakt o składzie 
E i.

Jeżeli olej o składzie Aj poddam y następnie po­
nownej ekstrakcji w tej sam ej tem peraturze, 
używ ając rozpuszczalnika w stosunku do oleju 
w ilości -odpowiadającej stosunkow i A j—S2/S2—R, 
o trzym am y po odstan iu  w arstw ę ra fin a tu  o sk ła­
dzie O2 oraz ekstrakt o składzie Na, k tóre po odde­
stylow aniu rozpuszczalnika dają  olej o składzie 
A2 oraz ekstrak t o składzie £ 2.

Stosunek w arstw y ekstraktu  do w arstw y ra f i­
n a tu  przed oddestylow aniem  rozpuszczalnika 
przedstaw ia n a  w ykresie po pierw szej ekstrakcji 
stosunek Oi—S 1/S 1— Ni a po  drugiej ekstrakcji
0 2—S 2/S 2—Ns. Ilość ekstrak tu  i ra fin a tu  po od- 
dz 'e lan iu  rozpuszczalnika m ożna obliczyć ze sto­
sunku A i—A/A— Ei  — po pierw szej ekstrakcji, 
oraz ze stosunku A2—A/A—E s — po ekstrakcji 
drugiej. Stosunek rozpuszczalnika do oleju su ro ­
wego przedstaw ia się jak  T —S 1/ S 1— R w p ierw ­
szej, oraz A i—S 2/S 2— R  w drugiej skstrakcji.

Z w ykresu w ynika, że:
1) ekstrakcję -należy prow adź'ć  w tem peraturze 

odpow iadającej krzyw ej rozdziału, posiadającej 
punk ty  X  i Y leżące m ożliw ie blisko punk tów  Ó 
i R, gdyż wówczas punkty  Ni  i Na leżą w pobliżu 
prostej E —R, co oznacza zm niejszań e do m in i­
m um  zaw artości o leju  w ekstrakcie;

2) m ając  do wyboru k ilk a  rozpuszczalników , 
należy w ybrać taki, k tó ry  w danej tem peraturze 
odpow iada n a jb ard z ie j podanem u wyżej w aru n ­
kowi;

ÇKSTRAK1

zyko-chem icznej z fazą rafinatu , dlatego uk ład  
tró jskładnikow y (olej ra fin o w an y -ek strak t-ro z- 
puszczalnik) n ie  może być przedstaw iony w r a ­
m ach prostego w ykresu w rodzaju  p rzedstaw io­
nego na rys. 1. Celem łatw iejszego zrozum ienia 
w ykresu dla system u ciągłego, p rzy jm u je  się n a ­
stępujące określenia (rys. 4 i 5):

Jeżeli na rys. 4 punk ty  Q oraz Q przedstaw iają  
składy dw u faz układu trójskładnikow ego, toRys. 2. I z o te rm y  ro z p u szc z a ln o śc i  o le ju  w ro z p u sz c z a ln ik u  

«Chlores»
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skład fazy trzeciej, utw orzonej przez zm ieszanie 
obu faz 0  i P  w proporcji m/n,  w yraża punk t R, 
przy czym  ilość fazy Q przedstaw ia odcinek m  
(gdjrż w punkcie P  ilość fazy Q rów na się zeru), 
natom iast ilość fazy P  odcinek n. W zajem ne za-

s q » p
r n m

s

Rys. 4

leżności w takim  układzie d a ją  się ująć rów na­
niem :

m • Q - f  n >P =  (m +  n) . R 
W  razie  pow stania w układzie jeszcze dodatko­

wej fazy S, leżącej na prostej Q—P, lecz aiic bę­
dącej w stan ie  rów now agi w  układzie Q—P 
(a więc nie dającej przedstaw ić się punk tem  p o ­
m iędzy Q i P ), skład odpow iadający punktow i Q 
da s ‘ę przedstaw ić rów naniem :

q -IS +  r . p  =  ((I -I- r) . Q 
ponieważ punk t Q leży pom iędzy punktam i S  i P, 
stąd:

q . S =  (q +  r) Q -  r . P
Z rów nan ia  powyższego w ynika, że faza o sk ła­

dzie S  nie może być wyrażona w ilościach dodat­
nich faz Q i P  i n ie  może n igdy  pow stać w s ta ­
nie rów now agi przez zm ieszanie faz Q i P . Skład 
fazy S daje się jednak  przedstaw ić m atem atycz­
nie jako m ieszanina tych dwu faz, w yrażona sto ­
sunkiem  ujem nym :

r  ' r

Z nając w artość q oraz r  m ożna określić skład  
fazy S. Każdy więc punkt n a  prostej Q—P  oraz 
je j przed łużeniach  w obu k ieru n k ach  poza Q—P, 
może być wyrażony m atem atycznie przez znany 
skład faz Q i P  — i to w stosunku dodatnim , 
jeżeli punk t leży n a  odcinku Q—P, lub u jem nym , 
jeżeli leży n a  przedłużeniu  prostej Q—P.

Przez .przyjęcie tych założeń dla system u tró j­
kątnego skład odpow iadający  punktow i S, leżą­
cemu poza obrębem  tró jk ą ta  ABC  (rys. 5), może 
być w yrażony przez skład  faz Q i P, leżących 
w ew nątrz pola tró jk ą ta  ABC. Poniew aż skład faz

A

Q i P  da je  się w yrazić przez procentowy udział 
składników  A, B  i C, rów nież i skład fazy S daje 
się określić tym i sam ym i sk ładnikam i A, B, i C, 
przy czym stężenie jednego lub  więcej sk ład n i­
ków w m ieszaninie jest ujem ne.

Rys.  6

W  przypadku przedstaw ionym  na rys. 5, udział 
sk ładnika C w fazie 5  m a w artość ujem ną.

Jeżeli rozw ażym y k ilkustopniow ą instalację 
ekstrakcyjną, p row adzoną w sposóib ciągły przy 
zastosow aniu przeciw prądu, przedstaw ioną sche­
m atycznie na rys. 6, to przy oznaczeniu:

P — ciężar oleju surowego wchodzącego 
do działu  I,

P j — P n — ciężar fazy ra fin a lu  opuszczającego 
dany  dział,

W! — ciężar fazy ekstrak tu  opuszczającego 
u k ład  po przejściu  działu I ekstrakcji 
(ostatniego dla rozpuszczalnika),

W „+i — ciężar 'rozpuszczalnika wchodzącego 
do układu,

w każdym  punkcie sum a faz opuszczającej 
i wchodzącej do układu  jest stała w m yśl ró w n a­
nia:

P +  W a =  P i +  W 2 =  P„ +  W n+i
Poniew aż ilość m ateria łu  wchodzącego do 

układu rów na się ilości m ateria łu  wychodzącego, 
przeto:

P +  W „+, =  P„ +  W ,
a stosunek rozpuszczalnika do o le ju  surowego 
w ynosi:

W n+,
P

Z nając  więc:
1) ciężar oleju surowego p,
2) stosunek ciężarow y rozpuszczalnika do 

oleju,
3) sk ład  o le ju  rafinow anego, jak i jest celem 

rafinacji,
m ożna w yliczyć ilość i skład ra finalu , ilość i skład 
ekstraktu, oraz ilości działów  potrzebnych do ek­
strakcji, p rzy  znanych izoterm ach rozpuszczalno­
ści danego o leju  w stosow anym  rozpuszczalniku.

Jeżeli na rys. 7 trójstopniow ej ekstrakcji 
w tem peraturze, odpow iadającej danej krzyw ej 
rozdziału, p u n k t A  przedstaw ia skład  oleju su ­
rowego a punk t A k  skład o leju  rafinow anego, 
składy faz ra fin a tó w  po przejściu poszczególnych 
działów odpow iadają punklom  Oi, O2 i O3, oraz 
składy faz ekstraktów  ( w poszczególnych dzia­
łach) punk tom  Ni, N 2 i N 3, w ów czas skład  fazy 
ra fin a lu  opuszczającego dz.ał trzeci o trzym a się 
przez oznaczenie punk tu  przecięcia krzyw ej ro z­
działu z prostą  łączącą punkt A k  z punk tem  R, 
a więc punk tu  O3, a punk i Nj  przedstaw ia skład
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fazy ekstrak tu  opuszczającego uk ład  (dział p ie r­
wszy).

Poniew aż sum a składu ra fin a tu  i ekstrak tu  
(prosta O3—Ni  n a  rys. 7) odpow  ada składowi 
oieju surowego i rozpuszczalnika (prosta A —R),

"A — N i ' P -  Wj 
' Ni -  S" — P

Skład ekstraktów , w ychodzących z poszczegól­
nych  działów ekstrakcji, p rzed staw ia ją  p u nk ty  
przecięcia prostych łączących punk ty  składów  faz 
rafinatów  (Oi, Os : O3)  i punk t S  z krzyw ą roz­
działu. P unk t Ns podkreśla więc skład fazy ek­
strak tu  po drugim  dziale, a p u n k t N 3 ekstraktu  
wychodzącego z działu trzeciego.

W  w ypadku zbiegnięcia się lin 'i, p rzedstaw ia­
jącej skład fazy ra fin a tu  (Ale—R),  z p rostą łą ­
czącą punk ty  rozdziału n a  krzyw ej (Oi—Ni, Os— 
N s, lub O3— N 3)  dalsza ekstrakcja  jes t n iem ożli­
wa.

R ozw ażania powyższe odnoszą się do ekstrak­
cji prow adzonej :zotermicznie, przy  doprow adza­
niu  zawsze do rów now agi fizyko-chem icznej 
układów  w poszczególnych działach ekstrakcji.

proste te p rzecinają  się w punkcie L, k tóry dzieli 
prostą A — R  w stosunku:

„ A - J A  W n±1
„L — R" P

gdzie:
W „+i — jestt ciężarem  rozpuszcza lniika

wchodzącego do u k ładu  (do dz a łu  
trzeciego),

P — ciężarem  oleju surowego użytego do 
ra fin ac ji (do działu pierwszego). 

P u n k t L dzieli rów nocześnie p rostą  O3—N i  
w stosunku:

„O3- L" =  w.
„ L - N r  Pn

gdzie:
W i — przedstaw ia ilość fazy ekstrak tu  o p u ­

szczającego dział I, a  
P n  — ilość fazy ra fin a tu  odchodzącego z działu 

III.
P unk t Ni  o trzym uje się przez przedłużenie p ro ­

stej O3—L, p rzy  czym punk t L  w ynika ze stosun­
ku wagowego ilości rozpuszczalnika (A —L )  do 
ilości o leju  surowego (L —R).  P u n k t S  m usi leżeć 
na  przedłużeniu  p rostej A — N i  i zn a jd u je  się go 
ze stosunku:

Rys. 8 .

Na rys. 8 przedstaw iony jest analogiczny w y­
kres dla tró jstopniow ej in sta lac j' ekstrakcyjnej, 
przy czym tem peratu ra  w pierw szym , dziale w y­
nosi 10 C, w drug m  20 C, oraz w trzecim  30 C. 
Podnoszenie tem peratury  m a na  celu zredukow a­
nie ilości dz ałów, szybsze doprow adzenie do s ta ­
nu równow agi, oraz podwyższenie rozpuszczalno­
ści ekstrak tu  w rozpuszczalniku. Poszczególne 
punk ty  oraz proste posiadają  te sam e znaczenia 
jak  i w  przypadku  poprzednim , tzn. że podane 
ogólne zasady obl czenia odnoszą się do każdego 
z poszczególnych działów  ekstrakcji.

N igdy b ad an ia  naukow e n ie  nab iera ły  tak  w ielkiej wagi d la n aro d u  polskiego, jak  w łaśnie dziś 

w  okresie, gdy n a ró d  tw orzy sw ym  w ysiłk iem  now ą epokę twórczego życia, którego pierw szym  

etapem  i sym bolem  jest urzeczyw istniany pom yślnie w ielki nasz p lan  6-letn i — p lan  gruntow nej 

przebudow y i uw ielokrotnienia sił w ytw órczych Polski.

(Z  listu 1 Kongresu nauki Polskiej do prezydenta R. P. Bolesława Bieruta)
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Pewne zagadnienia prawne i przepisy dotyczące 
wydobywania i dystrybucji gazów ziemnych

S t r e s z c z e n i e  
P o  w s tęp ie  d o ty cz ąc y m  r o z w o ju  u s ta w o d a w s tw a  

n a f to w eg o  a u to r  o m a w ia  k w es t ie  p r a w n e  z w ią ­
z an e  z b u d o w ą  i z a tw ie rd z e n ie m  gazo c iąg ó w  w y s o ­
k o p rę ż n y c h  n a  gaz z iem ny,  w s k a z u ją c  na  k o n iecz ­
n o ść  szybk iego  u re g u lo w a n ia  tej s p r a w y  w  n o w y m  
p ra w ie  g ó rn iczym .  W  k o ń c o w y ch  u s tę p a c h  p r z e d ­
s ta w ia  i s tn ie jące  do ty ch czas ,  a  w y d a n e  po o s ta ­
tn ie j  w o jn ie  p rz ep isy  d o ty czące  p ra w id ło w e j  i b e z ­
p ieczne j  ek sp lo a tac j i  gazów  z ie m n y ch  o raz  b u d o w y  
g azo c iąg ó w  n a  gaz z iem ny.

1. S p r a w y  o g ó l n e
Gazy ziemne, jak  wiadomo, w większości p rzy ­

padków  zw iązane są ściśle ze złożami ropy n afto ­
wej, tworząc tzw. czapę w obrębie jednego po­
k ładu  lub osobne pokłady w granicach złoża 
naftowego. Sam odzielne izloża gazów ziem nych 
bezgazolinowych, tzw. suchych (praw ie czysty 
m etan), w ystępują w praw dzie, ale i one — przy­
na jm n ie j genetycznie — w  przew ażającej części 
zw iązane są z substancją  protobitum ów , z k tó ­
rych pow stała ropa naftow a. F ak ty  te są p rzy ­
czyną, że w iele zagadnień poszukiwawczych, 
eksploatacyjnych, dystrybucyjnych  i in. technicz­
nych, a jak  zobaczym y naw et i praw nych, do ty­
czących gazów ziem nych i ropy, jest ściśle ze sobą 
zw iązanych. Nie m niej jednak, pon eważ m im o 
wszystko m am y tu do czynienia z odrębnym i, 
a tjdko pokrew nym i m inera łam i, pew ne zagad­
nień  a rozpatryw ać m usim y oddzielnie.

Poniew aż n a  terenie byłych zaborów  gaz z ‘em ny 
znajdow ał się tylko w Galicji, a więc w zaborze 
austriackim , całe lokalne ustaw odaw stw o nafto- 
wo-gazowe pow stało i rozwinęło się jedynie w  tej 
prow incji. O bow iązująca w zasadzie do chw ili 
obecnej tzw. K rajow a U staw a N aftow a z 190S r. 
jest dowodem, że ustaw odaw stw o polskie okresu 
m iędzyw ojennego zw iązane było genetycznie b a r­
dzo ściśle w kw estiach dotyczących gazu i ropy 
z ustaw odaw stw em  austriackim .

O pracow yw ane obecnie nowe praw o górnicze 
przew iduje zm ienienie ju ż  zupełnie n ieak tualnej 
i nieżyciow ej K rajow ej Ustawy Naftowej.

Gazy ziem ne i ropa naftow a były znane i p ry ­
m ityw nie eksploatow ane w  K arpatach  ju ż  od 
daw na, o  czym w spom inają  stare  dzieła, trak tu ­
jące o naszym  górnictw ie (np. St. Stasz c: «0  zie- 
m iorodztw ie K arpatów »).

Początkow o panow ała w Polsce w  odniesieniu 
do wartościow ych w  d an y m  okres :e złóż m in e­
ra lnych  zasada tzw. «regale» — czyli w łasności 
królew skiej, zw olna jed n ak  następow ał rów nież 
rozwój pojęcia tzw. woli górniczej i zasady p rzy­
należności do g ru n tu  kopalin  użytecznych, a wśród

nich gazu ziemnego i ropy. T a  ostatn ia w laśniesow ania.

zasada m iała  decydujący w pływ  na rozwój p ra ­
wodaw stw a górniczego po przejęciu przez Austrię 
pierw otnych jeszcze wówczas kopalń  m .nerałów  
bitum icznych.

Po raz pierw szy reg u lu ją  w ładze austriack ie 
spraw y górnictw a bitum icznego w Galicji dekre­
tem izby nadw ornej (H ofkam er-D ecret) z 2 sie r­
pn ia  1810 r., sk ierow anym  do tzw. sądu g ó rn i­
czego (B crggerichl) w Drohobyczu.

Po tym  p ierw szym  praw nym  ujęciu  kwestii 
zw iązanych z eksp loatacją bitum ów  następu je  
szereg in n y ch  w  form ie ustaw , rozporządzeń 
i okólników, bazujących jed n ak  wciąż jeszcze na 
pojęciu «regale»; dopiero uchw ała Sejm u K ra jo ­
wego z 25 kw ietn ia  1861 r. postanow iła elim i­
nować naftę, a więc i gazy ziem ne, ze spisu m i­
nerałów  należących do «regale». W szystkie 
późniejsze już  postanow ienia aż do K rajow ej 
Ustawy Naftowej z 22 m arca 1908 r. b azu ją  już 
na praw nej przynależności bitum ów  do w łaści­
ciela gruntu , zryw ając ostatecznie z przeżytkam i 
«regale».

W szystkie w ym ienione powyżej p raw ne u jęcia  
przez władze austriack ie kw estii zw iązanych 
z eksploatacją m inerałów  b itum icznych dotyczą 
głównie ropy naftow ej, gdyż gazy ziem ne w  p ie r­
w otnej fazie eksploatacji ropy naftow ej uw ażane 
były, jak  wiadom o, za czynniki szkodl.w e w  eks­
p loatacji ropy  i w ypuszczano je  w  pow ietrze, 
niszcząc w iten sposób wiele złóż naftow ych.

P raw n a  więc h isto ria  rozw oju pojęcia w łasno­
ści złóż gazów ziem nych w Polsce, podana pow y­
żej, jest o tyle słuszna, że gazy zaliczam y do grupy 
m inerałów  bitum icznych, że są one przew ażnie 
ściśle zw iązane ze złożami ropy, zaś w poszcze­
gólnych pokładach ropnych stanow ią ich część 
in tegra lną  będąc rozpuszczone w ropie, a  więc 
w tych przypadkach  w szystkie kwestie, naw et n ie 
planow ana a w ynik ła  z konieczności w spólna 
eksploatacja (przy gazach m okrych) m us: być 
z praw nego p u nk tu  w idzenia ¡rozpatrywana w spól­
nie. Te p raw ne s ta re  ujęcia w tym  rozum ow aniu 
n ie  dotyczą zupełnie gazów' ziem nych suchych, 
gdyż nie były one wówczas <w ogóle eksploato­
wane. Zaznaczyć rów nież należy, że jedyn ie  na 
Śląsku Cieszyńskim  m inera ły  bitum iczne, a więc 
i gazy ziemne, podlegały wnli górniczej, a  więc. 
nadaw ane były p e rw szem u  odkryw cy i stosowały 
się do n ich  przepisy p raw a  górniczego.

Na terenie byłych zaborów’ rosyjsk  ego i p r a ­
skiego w kw estiach dotyczących m inerałów  b itu ­
m icznych i w ierceń obow iązyw ały i obow iązują 
form aln  e odpow iednie p arag rafy  rosyjskich i p ru ­
skich  ustaw  górniczych z tym , że poniew aż n a  
tych terenach w spom niane m inera ły  n ie  w ystępo­
wały, a więc n ie  m iały  one praktycznego zasto-
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U staw ą z d n ia  3 stycznia 1946 r. (Dz. U. R. P. 
Nr 3 poz. 17) przejęło nasze państw o ludowe 
przedsiębiorstw a górnicze, hutnicze, kom un ika­
cyjne i inne, ozymiąc tym sam ym  pierw szy krok 
w k ierunku ujednolicenia na terenie całego p a ń ­
stw a kw estii p raw nych , zw iązanych rów nież z m i­
nerałam i bitum icznym i, a więc i z gazam i ziem ­
nym i.

Gazy ziem ne bowiem , które były  przynależne 
do gruntu , stały  się od lej chw ili w łasnością p a ń ­
stwa, a tym  sam ym  pojęcie «akcesji» zostało 
praktycznie zniesione. D alszym  krokiem  w tym  
k ierunku  będzie ostateczne w łączenie gazów ziem ­
nych w raz ze w szystkim i m inera łam i użytecznym i 
do listy m inerałów , będących w łasnością państw a, 
w opracow yw anym  now ym  praw ic górniczym ; 
będzie to ostatn i etap ń a  drodze do socjalislyczne- 
go praw nego u jęcia  w łasności tak cennych dla 
naszej gospodarki narodow ej gazów ziem nych. 
A więc od feudalnego pojęcia «regale» — poprzez 
kapitalistyczną zasadę «akcesji», obserw ujem y 
i w  tym  przypadku  ew olucyjny rozwój s to su n ­
ków p raw n y ch  i w górnictw ie w k ierunku  dąże­
nia do socjalizm u.

2. K w e s t i e  p r a w n e  z w i ą z a n e  z  b u d  o- 
w ą i z a t w i e r d z a n i e m  g a z o c i ą g ó w  
w y s o k  o  p  r  ę ż ¡n y c h  n a  g a z  z i e m n y

Kwestie zw iązane z budow ą i zatw ierdzeniem  
dokum entacji technicznej gazociągów wysoko­
prężnych n a  gaz ziem ny podlegają obecnie, jeśli 
idzie o zatw ierdzenie ogólnej lokalizacji tras, 
Państw ow ej lub W ojew ódzkiej Kom isji P lan o w a­
n ia  Gospodarczego, zaś odnośnie szczegółowej lo ­
kalizacji W ydziałom  B udow lanym  P. W . R. N. 
(In stru k cja  PK PG  N r 20).

Ze względu na trudności w stosow aniu starych 
ustaw  w zm ień:'onych w arunkach, wobec w pro­
w adzenia gospodarczego p lanow an ia  narodowego, 
w k tórym  pro jek ty  uzysku ją  zgodę i zatw ierdze­
nie rządu  — czyniąc n ieak tua lnym  pojęcie tzw. 
«aktu koncesji» — W yższe Urzędy Górnicze, 
a obecnie D elegatura W yższego Urzędu G ó rń cze ­
go w Krakowie, objęły sw ą działalnością szcze­
gółowe zbadanie projektu, jego zatw ierdzenie 
i zezwolenie n a  uruchom ienie rurociągu. P o n ie ­
waż jednak  spraw y te do chw ili obecnej nie 
uzyskały specjalnego opracow ania praw nego, 
uw zględniającego nowe w arunki gospodarcze 
i społeczne naszego Państw a, istn ie je  pew na dw u ­
torowość postępow ania; spraw y te w inny  ulec 
m ożliwie szybkiem u uregulow aniu  w ram ach  no­
wego p raw a górniczego.

3. P r z e p i s y  d o t y c z ą c e  p r a w i d ł o w e j  
i b e z p i e c z n e j  e k s p l o a t a c j i  g a z ó w

z i e m n y c h

Zarów no K rajow a U staw a N aftow a' z 1908 r. 
(§ 73), ja k  i U staw a z r . 1919 «o w yłącznym  u po­
w ażnieniu P aństw a do zak ładan ia  rurociągów  s łu ­
żących do prow adzenia gazów ziem nych, regulo­
w ania produkcji i zużytkow ania ich» (Art. 1) 
w brzm ieniu  Ro>zp. Prez. R. P. z dn ia  22 m arca

1928 r. (Dz. U. R. P. Nr 38 poz. 362), o raz  ant. 147 
(1) obow iązującego p ra w a  górniczego upow ażniają  
w ładze górnicze do w ydaw ania przepisów  doty­
czących praw id łow ej i bezpiecznej eksploatacji 
gazów ziem nych.

Pierw sza próba ujęcia przepisam i racjonalnej 
gospodarki złożem gazowym, i to zarów no gazów 
ziem nych m okrych ja k  i suchych, podjęta została 
dopiero w P aństw ie Ludowym .

D nia 1 g rudn ia  1946 r. b. W yższy U rząd G órni­
czy w Krakow ie drogą uchw ały  kolegialnej w y­
dal «Przepisy praw idłow ego i bezpiecznego p ro ­
w adzenia m ch u  kopalń  1 zakładów  naftow ych 
i gazów ziem nych», przepisy  te  opracow ane zo­
stały przez In sty tu t Naftowy przy  w spółudziale 
w ybitnych polskich fachowców' naftow ych.

W  parag ra fach  109—161 (rozdział VI E ksp loata­
cja), a następn ie  w7 p arag ra fach  183—201 (roz­
dział VII «Gaz ziem ny») — są opisane m ożliw ie 
szczegółowo zagadnien ia zw iązane z racjonalną 
gospodarką złożową gazów ziem nych, m okrych 
i suchych. W  m iarę  rozw oju p rak ty k i eksploata­
cyjnej n a  now ych i starych  (polach gazowych 
przepisy te trzeba doskonalić i dostosowywać do 
now ych w arunków .

4. P r z e p i s y  d l a  b u d o w y  g a z o c i ą g ó w  
n a  g a z  z i e m n y

U staw a z dnia 2 m aja  1919 r., a  zwłaszcza okól­
n ik  M inistra P rzem ysłu  i H andlu  N r 65 z dn ia 
7 g rudn ia  1937 r., w skazu ją w yraźn ie  na pew ien 
zw iązek pom iędzy górnictw em  gazowym  n a  ko­
palni i dystrybucją  gazów gazociągam i, a  gazo­
ciągi poddają kom petencji opiniodaw czej W yż­
szych Urzędów7 Górniczych, a więc n a  zasadzie 
odpow iednich artykułów  p raw a  górniczego i obo­
w iązującej jeszcze do dz 'ś KrajowTej U staw y N af­
towej. W yższy U rząd Górniczy jest upow ażniony 
do w ydaw ania przepisów' praw id łow ej i bezpiecz­
nej dystrybucji gazów' ziem nych.

Do w y d ań 'a  takich przepisów  upow ażnia w ła ­
dze górnicze rów nież art. 1 w spom nianej ustaw y 
z 2 m aja  1919 r.

Zaznaczyć należy, że w  okresie m iędzyw ojen­
nym  n ie  istn ia ły  w łaściw ie specjalne polskie prze­
pisy dotyczące tej kw estii, a budow a gazociągów 
na gaz ziem ny normowrana była dośw iadczeniam i 
techników  i robotników  gazowych i pew nym i w y ­
tycznym i zaw artym i w  kalendarzach  i przepisach 
zagranicznych.

P ierw szą po w ojnie próbą opracow ania prze­
pisów7 budow y gazociągów7 n a  gaz ziem ny były 
paragrafy  219—226 w spom inanych ju ż  poprzednio 
«Przepisów7 praw idłow ego i bezpiecznego p row a­
dzenia ru ch u  kopalń  i zakładów  naftow ych i ga­
zów7 ziem nych» w ydanych w7 1946 r. przez były 
W yższy Urząd Górniczy w  Krakowde. Dalszym  
krokiem  w tym  k ierunku  były w ydane przez tenże 
Urząd drogą uchw ały  ko leg 'a lne j 27. II. 1950 r. 
«Przepisy d la  budow y w ysokoprężnych gazocią­
gów n a  gaz ziemny», które są  m ożliw ie dokładnym  
opracow aniem  tego zagadn ien ia  (przepisy te  s to ­
sow ane są do gazociągów p racu jących  na ciśn:e- 
nie robocze powyżej 10 atn.).
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Oprócz w spom nianych obow iązujących przepi­
sów budowy gazociągów n a  gaz ziem ny istn ieje 
jeszcze p ro jek t «W ytycznych budow y gazociągów 
dalekosiężnych» oraz p ro jek t «W ytycznych budo­
wy gazociągów oraz urządzeń gazowych d la  śred­
nich i n isk ich  ciśnień». P ro jek ty  te opracow ane 
zostały przez Insty tu t Naftowy w Polsce i akcepto­
w ane przez K om isję U rządzeń K opalnictw a N af­
towego PKN.

Sądzić należy, że nasze górnictwo gazów ziem ­
nych w oparciu  o wzory przodującej nauk i r a ­
dzieckiej kroczyć będzie w  dalszym  ciągu w k ie ­
runku coraz lepszego opracow yw ania problem ów 
zw iązanych z poszukiw aniam i, eksploatacją i d y ­
strybucją  tych Itak w ażnych m inerałów , a w tedy 
•również i przepisy dotyczące tych zagadnień będą 
ulegały stałej ew olucji na drodze do postępu, dla 
dobra ludzi pracy.

622. 242

Nauka i technika radziecka
Wiertnice do wierceń małośrednicowych z popuszczadłem hydraulicznym

W iertn ice z popuszczadłem  hydraulicznym  są 
stosow ane zasadniczo do glębok'ch wierceń 
z rdzeniow aniem  d iam entam i i tw ardym i stopa­
mi. Można je  stosować również dla wierceń ś ru ­
tem. Otwory o większej głębokości, w iercone sy ­
stem em  rdzeniow ania, przew iercane są przy za ­
stosow aniu popuszczadła hydraulicznego.

o /

/W - 1! A

EES

Rys. 1. K in e m a ty cz n y  sc h e m a t  w ie r tn icy  z p o p u sz c za n ie m  
h y d r a u l ic z n y m

Schem at k inem atyczny w iertnicy i jej zasadn i­
cze elem enty przedstaw ia rys. 1. Na ram ie żela­
znej, um ieszczonej n a  podwoziu z kolam i lub g ą­
sienicowym , zam ontow any jest agregat w iertn i­
czy,składający się z s iln ika  A, skrzynki biegów B, 
urządzenia obrotowego C, popuszczadła h y d ra u ­
licznego D i w yciągu E. Z siln ika A przenosi się 
obrót na skrzynkę biegów B, przez sprzęgło cier­
ne 1. S krzynka biegów napędza w al główny 
w iertnicy 2, o  k ilku  szybkościach obrotów. Silę 
pędną przenosi się z w ału n a  urządzenie obroto­
we C, lub n a  wyciąg E.

U r z ą d z e n i e  o b r o t o w e .  Urządzenie oibro- 
towe w łącza się przy pomocy sprzęgła kłowego 3, 
połączonego ze stożkowym  kołem  zębatym  4.

To ostatn ie n ad a je  obrót drugiem u, stożkowemu 
kołu zębatem u 5, osadzonem u na tu lejce 6. N a- 
wskróś przez tu lejkę przechodzi wydrążone w rze- 
c 'ono 7, m ające w swej dolnej części długi, po­
dłużny nut, albo w ykonane w form ie graniatk i.

Zależnie od tego tu leja 6, albo m ieć będzie klin, 
albo otw ór gran iasty . Dlatego wrzeciono może 
nie ty lko obracać się, ale będzie m iało  także ruch 
posuw isty (n a  długości podłużnego nu ta  albo na 
długości części g ran iaste j). N a WTzecionie n ak rę ­
cona jest oprawka- zaciskowa 8, w k tó rą  uch w y­
bije się kolum nę ru r  płuczkow ych.

Na górną część w rzeciona nasunięty  jest w y­
drążony trzon 9. Ten trzon przesuw a wrzeciono 
w górę i wr dół przy pomocy dw u kryz 10, z któ­
rych dolna nakręcona jest na trzon, górna zaś sil­
nie połączona z dolną przy pomocy śrub. C iśnie­
nie osiowe n a  wrzeciono p rzekazują kryzy  przez 
dwa łożyska kulkow e oporowe 11, w sparte na 
w 'eńcu  -wrzeciona 7. Podkreśla się, że wrzeciono 
obraca się, podczas gdy trzon z kryzam i przesu­
w a się (bez obrotu.

Na trzonie 9 osadzony jest trw ale tłok 12, który 
przesuw a się wr cylindrze 13, um ocow anym  na 
nieruchom ej podstawde w iertn icy . Górną i dohią 
przestrzeń cylindra w ypełnia się płynem , k tóry  
w tłacza się specjalną zębatą pom pką 14, p rzezna­
czoną dla obsługiw ania cy lindra hydraulicznego. 
Pom pka 14 napędzana jest z w alu  pędnego sil­
nika przez odpow iednią przenośnię. Cylinder h y ­
drauliczny napełn ia  się przy pom ocy węża i re ­
guluje się w entylam i 15 i 16. Odpuszczanie p łynu  
reguluje się w en ty lam i 17 i 18. C iśnienie w cy ­
lindrze określa ją m anom etry  19 i 20. P rzy  rozpo­
czynaniu w iercenia, gdy ciężar ru r  jest n iew ielki, 
w ypełnia się p łynem  przez w entyl 15 górną 
część cylindra hydraulicznego. W  czasie n ap e ł­
n ian ia  w entyl 16 m a być zam knięty, w entyl 
zaś 18 otw arty. W entylem  17 regu lu je  się po ­
puszczanie, k ie ru jąc  się w skazaniam i m anom e­
tru  19. Popuszczanie będzie m aksym alne przy 
zam kn 'ętym  w entylu  17.

Szybkość posuw u wrzeciona w tym  przypadku 
wynosi:

«
jeżeli

Q =  w ydajność pompy,
F  =  pow ierzchnia tłoka.
P rzy częściowym otw arciu w enty la  n / p o p u ­

szczanie zm niejsza się. W  m iarę  głębienia otworu
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i zw iększania się ciężaru kolum ny ru r  płuczko­
wych, należy w entyl 17 otw ierać coraz więcej, 
zm niejszając tymi sam ym  dodatkowy nacisk  na 
spód otworu.

Kiedy c ężar ru r  płuczkow ych przekracza p o ­
żądany nacisk  na spód otworu, w iercenie należy 
prow adzić z odciążeniem . W  tym  celu wtłacza się 
p ły n  pod tłok, wyłącza się pom pkę 14, zam yka 
się w entyle 15 i 16, o tw iera się w entyl 17 i o d ­
pływ  z cylindra regulu je  się w entylem  18, k ie ­
ru jąc  się w skazaniam i m anom etru  20. T ak  należy 
wiercić w pokładach tw ardych, jeśli chcemy 
uniknąć niszczenia się przew odu wiertniczego. 
W  razie  zam knięcia w entyla 18 popuszczanie 
ustanie; przy  pełnym  otw arciu w entyla 18, p rze­
nosił się będzie na spód otw oru cały ciężar ko­
lum ny r u r  płuczkow ych.

P rzy  dużym  ciężarze przew odu m ożna regulo­
wać popuszczanie, nie w yłączając pom pki 14. 
W tym  celu należy m ieć o tw arty  w entyl 16 i 17, 
w entyl 15 trzeba zam knąć, a wentylem  18 odpro­
wadzać olej, d ław iąc w tłaczany pod tłok płyn, 
a tym  sam ym  regulu jąc popuszczanie przewodu. 
T ak  należy postępow ać przy w ierceniu w bardzo 
tw ardych i m iękkich pokładach i w takich, które 
pow odują niszczenie się przewodu.

W  razie zam knięcia w entyla 18, przew ód będzie 
podnoszony ze spodu odw iertu . W ówczas ze 
w skazań m anom etru  20 m ożna określić ciężar k o ­
lum ny ru r  płuczkow ych w  otworze:

Q =  F  . p . r, (2)
gdzie

Q =  ciężar przewodu w kg,
F  =  użyteczna pow ierzchnia tłoka w cm 2,
r, =  w spółczynnik spraw ności tłoka i trzonu 

(0,9—0,95),
p =  ciśnienie p łynu  odczytane na m anom etrze 

w kg/cm 2.
W  czasie w iercenia przenosi się część ciężaru 

ru r płuczkow ych na spód otw oru. Dlatego:

Q —  C =  F  . p . r, (2a)
gdzie

C =  pożądany nacisk koronki na spód otw oru.

S l,d :  p  _  k j Ę - S .  (3)

P rzy  w ierceniu na  m ałej głębokości, kiedy cię­
żar kolum ny ru r płuczkow ych jest n iew ystarcza­
jący, obciążenie należy uzupełnić. W  tym  p rzy ­
padku:

C =  Q +  Fpr,

M aksym alne ciśn ien ie w cylindrze ogranicza się 
w entylem  bezpieczeństw a 21.

U w ielu w iertn ic cyfry  n a  m anom etrze w ska­
zują n ie  ciśnienie, ale iloczyn Fpr,

W  w ypadku w iercenia pochyłych otworów, 
wrzeciono z urządzeniem  hydraulicznym  ustaw ia  
się w płaszczyźnie prostopadłej do osi w iertnicy

i um ocow uje się pod pożądanym  kątem . W  czasie 
zapuszczania i w yciągania przew odu cofa się 
w iertnicę, opróżniając m iejsce pracy  nad  w ierz­
chem o d w e rlu .

W  niektórych w iertnicach, w czasie ciągnięcia 
i zapuszczania przew odu, urządzenie obrotowe 
z c y ln d re m  hydraulicznym  odchyla się na bok 
na zaw iasach.

P o p u  s z c z a d 1 o h y d r a u l i c z n e  d w u -  
c y l i n d r o w e

W iertn ice Z IF  'wyposażone są w 2-cylindrow e 
popuszczadło hydrauliczne. Zezw ala ono w prze­
ciw ieństw ie do popuszczadła jednocyllndrow ego, 
n a  zwiększenie posuw u wrzeciona bez koniecz­
ności zw iększenia wysokości w iertnicy ,i p racu je  
według schem atu przedstawionego n a  rys. 2 a, 
2 b, 2 c i 2 d.

Rys. 2a. P o p u s z c z a n ie  h y d r a u l ic z n e  —  obc iążen ie  
d o d a tk o w e

N apęd hydrauliczny  sk łada się z następujących  
zasadniczych części: pom pki oliw nej łopatkow ej 
1 o  podw ójnjnn działaniu , w entyla bezpieczeń­
stw a 2, dwóch cylindrów  3 dla posuw u wrzeciona 
z przew odem  w iertniczym , jednego cy lindra  4 dla 
przesuw ania w iertm cy, u rządzenia kierowniczego 
dla napędu hydraulicznego 5 i zb iorn ika dla ole­
ju  6.

W enty l bezpieczeństw a 2, włączony w przewód 
tłoczący, skonstruow any jest w typie w entyla r e ­
dukcyjnego. P rzy  pom ocy kółka ręcznego w entyl 
może być ustaw iany  n a  różne c :śn ien ia i pozw ala 
osiągać w  cylindrach  3 pożądane ciśnienie, k tóre 
u trzym uje  się niezależnie od szybkości przesuw u 
wrzeciona.

W ew nątrz  cy lindrów  hydraulicznych  poruszają 
się tłoki z trzonam i. T łoki w yposażone są w p ie r ­
ścienie tłokowe. D la u n ikn ięcia  tw orzenia się 
worków pow ietrznych, w  najfwyższym punkcie
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przew odu powietrznego um ieszcza się ku rek  do 
odpuszczania pow ietrza z całego system u h y d ra u ­
licznego.

U rządzenie rozrządcze napędu hydraulicznego 
5 sk łada się z korpusu, w k tórym  um ieszczony 
jest trzypozycyjny suw ak  a, p rzepusłn ica h, d la-

n JT

Rys.  2b. P o p u szc z ad ło  h y d ra u l i c z n e  —  o b c iążen ia  r u r  
p łu c z k o w y c h

wik przepustow y c i dwa połączone w blok kurki 
trój drożne d, k ieru jące płyn do cylindrów  posu­
w ających w rzeciono lub do cy lindra p rzesu w ają­
cego w iertnicę.

W enty l e w łączony w przewód tłoczący daje  
możność odłączenia suw aka rozdzielczego od

Rys. 2c. P o p u s zc z ad ło  h y d r a u l i c z n e  —: obc iążen ie  r u r  
p łu cz k o w y c h  p rz y  w y łączo n e j  p o m p ie

pom py olejnej. W  przew ody połączone z oboma 
cy lindram i w m ontow ane są m anom etry.

Suw ak rozdzielczy ustaw iać m ożna w  trzech 
położeniach. W  położeniu, w skazanym  na rys. 2a, 
suw ak skierow uje olej do górnej przestrzeni cy­
lindrów  popuszczadła, a z przestrzen i dolnej w y­
pycha p ł3m do zbiornika. Przepuszczając część 
p ły n u  przez d ław ik c, u sta la  się żądaną wielkość 
dodatkowego ciśnienia na  kolum nę ru r  płuczko­
wych, k tóre uw idaczn ;a m anom etr włączony 
w przew ód górnej przestrzeni cylindrów  p o p u ­
szczadła.

W  położeniu suw aka w skazanym  n a  rys. 2 b, 
olej skierow uje się w dolną część cylindrów  po- 
puszczadla i łączy górną część cylindrów  ze zihior- ' 
ń ik iem  olejnym . W yciskając przy  ty m  płyn przez 
d ław ik  c, regu lu je  się c :śnienie o le ju  pod tłokam i, 
a zatem  i stopień odciążenia ru r  płuczkowych.

Jeśli zam kniem y d ław ik  c, podniesie się ko ­
lum na nur płuczkowych. Jeżeli w entyl bezpie­
czeństwa u regu lu je  się na  m aksym alne ciśnienie, 
to cy lindry  hydrauliczne będą pracow ały ja k  le­
war. Ciężar naciągniętej części ko lum ny ru r  
płuczkow ych o k reśla ją  w skazania m anom etru , po ­
łączonego z dolną przestrzenią cylindrów .

Przew ód m ożna odciążać przy  w yłączonej pom ­
pie (rys. 2 c). W  ty m  w ypadku tłoki pow inny 
być uprzednio ustaw ione w położeniu górnym . 
Kurkiem  zam ykającym  d w yłącza się pom pę od 
urządzenia rozrządczego i zastanaw ia się ją . S u ­
wak ustaw ia się w położeniu, jak  w przypadku 
poprzednim  (patrz  rys. 2 b). Przez d ław ik  c płyn 
powoli przepuszcza się z dolnej do górnej p rze­
strzeni cylindra. W  tym  przypadku pod tłokam i 
w ytw arza się  określone przeciw ciśuen ie . N adm iar 
p łynu  przelew a się do zbiornika olejnego. C iśnie­
nie określa ją  w skazania m anom etru, przyłączo­
nego do dolnej części cylindra.

P 'erw szy  sposób odciążania stosuje się w p o ­
kładach m iękkich, w ym agających periodycznego 
przejeżdżania przewodem . Poza tym  sposób ten 
stosowany jest przy przew iercan iu  bardzo tw a r­
dych, powoli p rzew iercanych  pokładów, kiedy 
ucieczka płyinu ¡przez tłok, z jednej przestrzeni cy­
lindra  do drugiej, może odgryw ać większą rolę. 
W  innych w ypadkach kolum nę ru r  płuczkow ych 
należy odciążać, przy odłączonej pom pie, przez 
d ław ien !e w yciekającego płynu.

D la odsunięcia w iertn icy  od otw oru w iertn icze­
go w łącza się przewody, połączone z cylindrem  
poziomym, przy pomocy k u rk a  trójdrożnego (rys.
2 d). P rzy  pomocy suw aka, do cy lindra 4 skiero­
w uje się z p raw ej łub lewej strony dopływ oleju, 
a w tedy cylinder razem  z w iertn icą przesuw a się 
po n ieruchom ym  trzonie.

Dla szybkiego podniesien ia  luźnego ■wrzeciona 
suw ak należy ustaw ić w  położenie środkowe. 
W tedy obie przestrzenie cy lindra  połączone są 
m iędzy sobą i z pompą.

Bez względu n a  jednakow e c: śnienie p łynu  
w obu przestrzeniach cylindrów , tłoki posuw ają 
się do góry z w iększą szytbkością, poniew aż ich 
pow ierzchnia jest różna, a od dołu dz a ła  różnica 
siły, rów na iloczynowi p rzek ro ju  trzonów  i ci­
śnienia płynu.
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Płyn, wjrciskany z górnej przestrzeni cylindrów, 
przechodzi do dolnej przestrzeni, a b raku jącą  ilość 
płynu rów ną objętości trzonów dodaje się pom pą.

Dzięki tem u sposobowi w łączania cylindrów, 
szybkie podciągnięcie wrzeciona następuje naw et 
przy  m alej w ydajności pompy. Jednakow oż w w y­
padku tym  siła podnosząca jest niew ielka.

K . q . L 
m . F (5)

gdzie
P max — m aksym alne ciśnienie płynu, kg/om 2, 
m  — ilość cy lindrów  (1 lub 8),
F  — pow ierzchnia tłoków.
Ciśnienie p łynu  p w cy lindrach hydraulicznych  

należy utrzym yw ać, w ychodząc z następujących 
obliczeń:

Przy rozpoczęciu w iercenia, gdy C > q L , gdzie C 
oznacza żądany nacisk na koronkę, daje s ę obcią­
żenie dodatkowe:

skąd

m  F  p =  C — q L

C — q L  
P ~  m F

W  wjTpadku, gdy C <  q L, tylko część ciężaru 
ru r  płuczkow ych należy przekazyw ać na  spód 
otworu. Dlatego:

m  F  p =  q L — C
skąd

q L — C
P = m F

(6a)

Rys. 2d. P o p u szc z ad ło  h y d ra u l ic z n e  —  p o z io m y  p rz esu w  
w ie r tn icy

Udźwig popuszczadla hydraulicznego pow inien 
być rów ny:

P =  k . q . L  (4)
gdzie

P =  udźw ig popuszczadla hydraulicznego, 
q — ciężar 1 m . b. ru r  płuczkow ych,
L =  końcow a głębokość otw oru wiertniczego, 
k  =  w spółczynnik uw zględniający m ożliwość 

przychw ycenia kolum ny ru r  płuczkow ych 
(k =  1 ,5 -2 ).

C iśnien:e p łynu  p, obliczone dla popuszczadla 
hydraulicznego, określa się rów naniem :

Gdy koronka podniesiona jest nad  spodem  od- 
w iertu, ciężai- kolum ny ru r  płuczkow ych przy 
w ierceniu określa się ze wzoru:

q L  =  m  F  p 0 (7)
Na m anom etrach  w iertnicy z popuszczaniem  

hydraulicznym  liczby w skazują często n ie  c e n ie ­
nie p, ale iloczyn m  F  p (z uw zględnieniem  w spół­
czynnika spraw ności tłoków).

M anom etry m ają  zwykle dw ie strzałki — czar­
ną, p rzesuw ającą się w zależności od  ciśn ien ia 
płynu i czerwoną przesuw aną ręcznie.

K iedy koronka dochodzi do spodu otw oru, czer­
woną strzałką należy pokryć czarną. Podczas 
w iercenia strzałka czanna oddala się od czerw o­
nej.

Różnica w skazań strzałek czerwonej i czarnej 
w skazuje nacisk ,na koronkę (przy odciążeniu 
przew odu).

Zwiększenie ciśnienia w  cy lindrach hydrau licz­
nych św iadczy o zm niejszeniu  ciśnienia n a  spód 
odw iertu, co zachodzi autom atycznie, przy p rz e j­
ściu koronki z pokładu twardego w m iękki. O d­
wrotnie, zm niejszanie c iśn ien 'a  w system ie h y d ra ­
ulicznym  będzie św iadczyło o zw iększeniu s :ę db- 
ciążenia n a  koronkę, co zachodzi przy zm ianie 
pokładów  n rę k ld c h  n a  tw arde  i p rzy  stęp ien iu  
się ostrzy koronki.

P r z y k ł a d :
W ie t rn ic a  z j e d n o c y l in d r o w y m  p o p u sz c za d łe in  h y d r a ­

u l icznym . Ś re d n ica  t to k a  D —  20 cm, ś re d n ica  t r z o n u  d —  
10 cm, c ięża r  1 m. b. r u r  p łu c z k o w y c h  c[= 7 kg. O tw ó r  
p io n o w y .  S t r a ta  c ięża ru  w  p łuczce  —  1 4% . J a k i e  p o w in ­
no b y ć  c iśn ien ie  w  c y l in d rze  h y d ra u l i c z n y m ,  p r z y  g łęb o ­
kośc i  50, 100 i 400 m, jeżel i  c iśn ien ie  n a  sp ó d  o d w ie r tu  
w y n o s ić  m a  C —  600 kg.

O b l iczam y:
1. C iężar  k o lu m n y  r u r  p łu cz k o w y c h :

a) p rz y  5 0 m  =  Qi =  q . L .  0,86 =  7 . 5 0 . 0 , 8 6 =  300 kg.
b) p r z y  1 0 0 m  =  Q2 =  C .L .  0,86 =  7 . 1 0 0 . 0 , 8 6 =  600 kg.
c) p r z y  4 0 0 m  =  Q:! =  q . L .  0,86 =  7 .4 0 0 .0 ,8 6  =  2400 kg.

2. P o w ie rz c h n ię  t toka  c y l in d ra  h y d ra u l icz n e g o :

3. P r z y  g łębokośc i  o d w ie r tu  =  50 m  c iśn ien ie  p ły n u  wg 
w z o ru  (3 a) p o w in n o  w ynos ić :

C -  Q 600 —  300
Pil “ “

(D 2 —  d 2) =  0,765 x (202 — 102) =  235 cm 2

F  i, 235 . 0,92
1,4 atm.

(6)

4. P r z y  g łębokości  o d w ie r tu  — 100 m, c iśn ien ie  na  
sp ó d  o tw o ru  r ó w n a  się  c ięża row i w ła sn e m u  r u r  p łu c z ­
ko w y ch ,  t j .  P2 =  0 .

5. P r z y  g łębokośc i  o d w ie r tu  =  400 m , w  d o ln e j  p o ło ­
wie c y l in d ra  n a leży  p o d t r z y m y w a ć  ciśn ienie ,  o k re ś lo n e  
w z o rem  (3):

q L — C 2400 — 600
Ps =*" Frt 235 . 0,92

=  8,3 aim .
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W y c i ą g  p l a n e t o w y

W iertn ice z popuszczaidłem hydraulicznym  w y­
posażone sa obecnie w wyciągi planetow e (rys. 
3).

W yciągowi n ad a je  się ruch  z w ału głównego 
w iertnicy 1. W  tym celu włącza się koło zębate 2, 
przy pom ocy sprzęgła kłowego 3. Kołem zębatym  
2 napędzane jest koło zębate 4, zaklinow ane na 
tulejce 5. T a  tu lejka jest rów nocześnie cen trał -

13

m
u

ttét
¥
ipj 13 "

P rzy  tym, obracające się na n ieruchom ych 
osiach, ko ła  zębate 7 zm uszają do obrotu zębaty 
wieniec 10, a w następstw ie  bęben 11.

Zakładam y:
a) koło zębate 2 m a zi zębów,
b) koło zębate 4 m a zo zębów, .
c) centralne koło zębate 5a m a zs zębów,
d) koło w ew nątrz zębate 10 m a Z4 zębów.
Jeżeli głów ny w ał w iertnicy będzie m iał m

obr./m in., to bęben obracał się będzie z szybko­
ścią:

y zn =  n, 1 ' 3 obr./min.
z„ • z. (8)

Przew ód zapuszcza się p rzy  odhaimowanej 
i obracającej się tarczy 8. Bęben ham ow any jest 
urządzeniem  ham ulczym  12.

Zalety wyciągów planetow ych są następujące: 
a) łagodne u rucham ianie, 
ib) łatwość obsługi,
c) duży stosunek przekładni m iędzy w ałem  1 

a  bębnem.
W yciągi planetow e konstruow ane są również 

według schem atu, przedstaw ionego n a  rys. 3. Jak  
w idać z tego schem atu, u rucham iający  ham ulec 5 
jest jednocześnie kołem zębatym , w ew nętrznie z a ­
zębionym. W a ł bębna jest ire ru ch o m y . Koło n a ­
pędowe 1 i centralne kolo zębate 8, osadzone są 
na pustej tulei. Osie kół zębatych planetow ych 3 
um ocowane są  n a  bocznej ściance bębna 4, osa­
dzonej swobodnie na n ieruchom ym  wale bębno­
wym.

Bęiben tego planetow ego wyciągu m a następu­
jącą prędkość obrotu (obr./m in):

z, 1
n, =  n,

L> ł

Rys. 3. W yciąg  p lan etow y

nym  kołem  zębatym  5a (napędzającym  inne koła 
zębate, umieszczone obok niego). Jest ono sw obo­
dnie osadzone na n ieruchom ej psi 6, na łożyskach 
kulkowych.

C entralne koło zębate 5 a n ad a je  obrót trzem  
planetow ym  kolom zębatym  7. Te koła, um ie­
szczone są swobodnie na osiach, um ocowanych 
w tarczy ham ulczej 8, osadzonej na  łożysku k u l­
kowym  9, będącej jednocześnie sprzęgłem, w łą­
czającym  wyciąg. Koła zębate 7 zazębione są stale 
z kołam i zębatym i o w ew nętrznym  zazębieniu 10, 
połączonym i trw ale z bębnem  11. Z tym że bębnem  
połączona jest tarcza ham ulcza 12. Bęben osa­
dzony jest sw obodnie na  ni eruchom ym  w alc 6, 
na  łożyskach w ahliw ych 13. T arcza ham ulcza 12 
i tarcza 8 opasane są taśm am i ham ulczym i. Do­
póki tarcza w łączająca 8 nie jes t zaham ow ana, 
obracana jest przez centralne koło zębate 6. Bę­
ben pozostaje nieruchom y. W ystarczy  jednak  za ­
ham ow ać tarczę 8, przy odham ow anej tarczy 12, 
żeby bęben zaczął się obracać w k ierunku  n aw i­
jan ia  s ę liny  na bęiben.

1 +

albo

(9)
gdzie
n i — liczba obr./m in  w ału  głównego,
112 — liczba obr./m in bębna.

W y c i ą g  d y f e r e n c j a ł o w y
W  w iertnicach dla głębokich w :enceń rdzenio­

wych m ałośrednicow yeh z popuszczadłem  h y ­
draulicznym  insta lu je  się często w yciąg dyferen- 
cjałowy o następującej konstrukcji (rys. 4).

Koło zębate 1, w prow adzane jest w obrót z głó­
wnego w ału w iertnicy. Koło to  osadzone jest sw o­
bodnie n a  nieruchom ej osi 2. Na tejże osi osa­
dzany jest sw obodnie'bęben 3 z  ham ulcem  taśm o­
wym  3a i specjalnym  ham ulcem  u ru c h a m ia ją ­
cym 4. Do koła zębatego 1 przym ocow ane jest 
stałe boczne, stożkowe kolo zębate dyferencja łu  5. 
To ostatn ie zazębia się ze stożkowym i kołam i zę­
batym i i satelitam i 6, osadzonym i swobodnie na 
osiach — sj)rychach 7 bębna 2. S atelity  6 zazę­
bione są stale z drugim  bocznym  kołem  zębatym  
dyferencjału 8, um ocow anym  trw ale z ta rczą  u ru ­
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cham ia jącą  4. Tarcza 4 n iezaham ow ana obraca 
się, o trzym ując obrót od kola zębatego 1, przez 
boczne, dyferenc jałow e kolo stożkowe 5, satelity  6 
i drugie boczne koło zębate dyferencjału  8. W  ty m  
w ypadku, bęben 3 n ie obraca się. Jeśli zah am u ­
jem y tarczę 4 a z n ią i boczne koło zębate 8, sate- 

■’ 3 3o

W ał pierw szy otrzym uje obrót z siln ika przez 
główne sprzęgło cierne 4. Na tym w ale zaklino­
wane są dwa koła zębate zi i Z3, zazębione z dw o­
m a luźnobieżnym i kłowym i kołam i zębatym i zo 
i zj. Koła te w łącza się przy pom ocy dw ustronne­
go sprzęgła kłowego 5, a zatem  wał pośredni bę-

TT
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Rys. 4. W y c ią g  d y fe re n c ja ło w y

lity, obracane przez stożkowe kolo zębate 5, toczyć 
s 'ę  będą po unieruchom ionym  kole zębatym  8. 
W  następstw ie tego sprychy  7 bębna 3 obracać się 
będą dookoła osi 2 (razem  z  bębnem ).

Ilość obrotów  bębna określim y z rów nan ia  
przekładni dyferenc ja ło w e j:

2 n0 =  nj ±  n2 (10)
gdzie

n 0 — szybkość obrotu bębna, o b r./n rn , 
n i — szybkość obrotu praw ego, stożkowego koła 

dyferencjału .
112 — szybkość obrotu lewego, stożkowego koła 

zębatego dyferencjału .
P rzy odham ow anęj tarczy 4 ilość obrotów p ra ­

wego i lewego koła zębatego będzie jednakow a, 
ale koło zębate 8 będzie się cbracało  w k ierunku 
odw rotnym  n iż  koło zębate 5. Dlatego:

2 n 0 =  m  — 112 =  o 
P rzy  zaham ow anej tarczy 4, będzie 112

tego:

2n0 =  nx i n0 =

ro. D la-

(11)

tzn. bęben 3 będzie 111' ał dw a razy m niejszą ilość 
obrotów' niż kolo zębate 1. W łączanie bębna o d ­
byw ać się może gładko, w  m iarę  stopniowego 
przyham ow yw ali a tarczy 4. Przew ód zapuszcza 
się przy zw olnionym  ham ulcu  4, ham ując  h a ­
m ulcem  3 a.

S k r z y n k a  b i e g ó w
W yciąg i urządzenie dla n ad an ia  obrotu  prze­

wodowi w iertniczem u w ykonuje się u używ anych 
cbecn 'e  •wiertnic z popuszczaniem  hydraulicznym , 
jako  wielobiegowe, przez zastosow anie w ielosto­
pniow ej skrzynki biegów', p racu jącej w edług sche­
m atu  przedstaw ionego n a  rys. 5.

Skrzynka biegów m a trzy w ały: pierw szy 1, 
pośredni 2 i drugi 3.

Rys. 5. S k r z y n k a  b ieg ó w
*

dzie m iał dwie szybkości obrotu. Na tym że w ale 
zaiklnow ane są  dwa koła zębate z5 i z7.

Na drugim  w7ale, którego kon 'ec spoczywa 
w piaście kola zębatego Z3, przesuw a się na po­
dłużnym  k lin ie  kare tka  z dwóch kół zębatych zo 
i z 8.

Koło zębate 6 zazębia się z kołem  Z5, a koło zs 
z kołem  z7. Poza tym  koło zębate ze łączy się z ko ­
łem  zębatym  Z3, ja k  sprzęgło kłowe. W  tym  w y­
padku drugi w ał 3 obraca się z prędkością w ału  
pierwszego, zatem  w ał drugi obracać się będzie 
z pięciom a prędkościam i.

P r ę d k o ś ć  I — P rac u ją  koła zębate zi, Z2, Z5, 
zG. P rzy  prędkości obrotu wrału  pierw szego =  no 
obr./m in, wał drugi obracał się będzie z prędko­
ścią:

iij =  n0 --*■ Z'5 obr./m in.
z, z„

P r ę d k o ś ć  II
i Z8.

n,  =

p racu ją  koła zębate zi, Z2, z7

7  7«
nn ——— obr./m in.

^8

P r ę d k o ś ć  III  — p racu ją  koła zębate z3, Z4, 
Z.ó i z fi.

z3 z5
ns =  n0

Z, Zr. obr./m in.

P r ę d k o ś ć  IV 
z7 i zs.

n,  =  :

p racu ją  koła zębate Z3, zj,

.  7 .

obr./m in.
Zi Z;

P r ę d k o ś ć  V — wr tym  w ypadku wał p ierw ­
szy łączy się w prost z w ałem  drugim  za pomocą 
kłów’ u kół zębatych Z3 i zG.

n 5 = n 0

(Dokończenie nastąpi)
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Urządzenie do oczyszczania rur wiertniczych z cementu

O czyszczan ie  r u r  w ie r tn ic z y c h  z c e m en tu  p rz y  z a m y ­
k a n iu  w o d y  p rz y  w ie rce n ia c h  r o t a r y  z ab ie ra  n o rm a ln ie  
sp o ro  czasu  i n a s t r ę c z a  p e w n e  t ru d n o śc i .  W y m a g a  ono 
w y k o n a n ia  d w ó c h  m arszó w ,  co p rzec ię tn ie  zab ie ra  od 
14— 20 godz in  czasu.

Dzięki  z a s to s o w a n iu  p o m y s łu  r a c jo n a l i z a to ra  r u m u ń ­
sk iego  Fa lcu te scu ,  k tó r y  o p i e r a ją c  się  n a  d o św ia d c ze ­
n ia c h  r ad z ieck ich ,  s k o n s t r u o w a ł  p ro s ty  frez c y l in d ry cz ­
ny, n a k r ę c a n y  na  g ó rn y  k o n iec  św id ra ,  oczyszczan ie  
o tw o ru  z c e m en tu  zn aczn ie  się  u p ra szc z a .  Na ry su n k u  
w id z im y  o m a w ia n y  frez  w p r z e k r o ju  i sposób  jego  m o n ­
tażu.

P r z y  z a s to so w an iu  tego p o m y s łu  ca la  czy n n o ść  oczy­
szczan ia  o tw o ru  o d b y w a  się w c iągu  j ed n eg o  ty lko  m a r ­
szu, co r e d u k u je  czas p o t r z e b n y  dla  tego celu do połowy.

Z as to so w a n ie  p o m y s łu  n a  k i lk u  k o p a ln ia c h  T w a  So- 
w ro m p e t ro l  d a ło  ju ż  w c iągu  6 -ciu m ies ięcy  oszczędności,  
w y ra ż a ją c e  się c y f rą  431 408 lei.

K r o n i k a
P erson aln e

Inż. Z dzis ław  O l s z e w s k i  o b ją ł  z d n iem  1 cze rw ca  
1951 r. obo w iązk i  d y r e k to r a  K ro śn ie ń sk ic h  W a r s z t a tó w  
R em o n to w y ch .

Inż. K azim ierz  K r u k i c r c  k, d o ty ch c za so w y  k i e r o w ­
n ik  O k ręgow ego  U rzęd u  Górniczego w K ro śn ie  zos ta ł  
m ia n o w a n y  z d n iem  2 l ipca  1951 r. n a cz e ln ik ie m  tego 
Urzędu .

P ań stw ow e N agrody

R a d a  M in is t ró w  u s t a n o w i ła  P a ń s tw o w e  N a g ro d y  za 
o s iągn ięc ia  w  dz iedzin ie  n a u k i ,  p o s tę p u  techn icznego  
i sz tuk i,  d a ją c  w yraz  szczególne j  op iek i  P o lsk i  L u d o w e j  
n a d  ro z w o je m  tych  dziedzin .  N ag ro d y  b ę d ą  p r z y z n a w a ­
ne c o ro czn ie  p rzez  P r e z y d iu m  R ząd u  w d n iu  Ś w ię ta  O d ­
ro d z e n ia  —  22 lipca.

P rz y z n a w a n ie  n a g ró d  o d b y w a  się n a  p o d s ta w ie  u m o ­
ty w o w a n y c h  w n io sk ó w ,  p rz e d s ta w io n y c h  p rzez  K om ite t  
P a ń s tw o w y c h  N agród .  K o m ite t  dzieli  się  n a  p ięć  sekcyj.  
Na  p rzew o d n ic zą ce g o  K o m ite tu  zo s ta ł  p o w o ła n y  prof .  
d r  J a n  D em b o w sk i .  C z ło n k a m i  K o m ite tu  w  dz iedzin ie  
n a u k  tech n icz n y ch  zosta l i  m ia n o w a n i :  prof .  d r  inż. A. Bo- 
lewski,  p ro f .  d r  inż. W. B u d ry k ,  d r  inż. J. B ursz tyn ,  
prof .  d r  R. Cebertowicz ,  p ro f .  d r  inż. J.  L. Ja k u b o w s k i ,  
p ro f .  inż.  W . W ie rzb ick i .  C z ło n k am i  K o m ite tu  w  dz iedzi­
nie  p o s tę p u  tech n iczn eg o  zosta l i :  p ro f .  inż.  W . B iernaw - 
ski,  inż. J.  G rzy m ek  —  p o d se k r .  s ta n u ,  A ni. M. Lesz —  
p o d se k re ta rz  s t a n u  w M in is te rs tw ie  G órn ic tw a,  inż. Zb. 
M uszyńsk i  —  prezes  U rzęd u  P a ten to w e g o ,  inż. B. R u ­
m iń s k i  —  m in .  P rzem .  Chem. i p rezes  NOT, p ro f .  inż. 
Sz. Sy rkus ,  inż. K. Ż em aj t is  —  p o d sek r .  s tanu .

Z a d a n ie m  K o m ite tu  je s t  r e j e s t r a c j a  p o w a żn ie js zy c h  
osiągn ięć  w z ak re s ie  n a u k i ,  p o s tę p u  tec h n ik i  i sz tuki,  
o raz  g ro m a d z e n ie  w sze lk ich  d a n y c h  p o t r z e b n y c h  do u s t a ­
len ia  k a n d y d a t u r  do  P a ń s tw o w y c h  N agród .

N a g ro d y  są  i n d y w id u a ln e  i zespo łow e.  N a g ro d y  są 
t rzech  s to p n i :  I n a g r o d a  —  25 000 z ło tych, II  —  20 000 
z ło tych ,  I I I  —  10 000 z ło tych .  W  w y p a d k u  p r z y z n a n ia  
n a g r o d y  zespo łow ej  w y so k o ść  poszczegó lnych  n a g ró d  dla 
każd eg o  c z ło n k a  n a g ro d zo n e g o  z espo łu  o k re ś la  P r e z y ­
d iu m  Rządu .

W  dz iedz in ie  p o s tę p u  techn icznego  m o g ą  b y ć  p rz y z n a ­
w a n e  n a g ro d y  za  p ra c e  n a u k o w e  i techn iczne  lu b  o s ią ­
gnięc ia  p r a k ty c z n e  na  od c in k u  w p r o w a d z e n ia  n o w e j  te ­
chn ik i ,  n o w y c h  k o n s t ru k c y j ,  n o w y c h  tw o rz y w ,  n ow ych  
m a te r i a łó w  zas tępczych ,  za o p ra c o w a n ie  n o w y c h  m eto d  
pracy ,  za  w y b i tn e  o s iągn ięc ia  w ru c h u  w s p ó łz a w o d n ic ­
twa, w y n a lazczo śc i  i n o w a to r s tw a .

P ań stw ow a N agroda w In stytucie  N aftow ym
W  In s ty tu c ie  N a f to w y m  w K ro śn ie  m ia ł a  m ie jsce  p ię ­

k n a ,  n ie c o d z ie n n a  u roczys tość .  W  sali  od czy to w e j  In s ty ­

tu tu  zeb ra l i  się w szyscy  p ra c o w n ic y  Z a k ła d u  K o p a ln ic ­
tw a  N af tow ego  I n s ty tu tu  w ra z  z p rz e d s ta w ic ie la m i  Kół 
PZ PR ,  ZMP i R a d y  M ie jscow ej  o raz  d y r e k to r  Głównego 
I n s ty tu tu  i k ier .  O d d z ia łu  P e r so n a ln eg o .  Celem tego ze ­
b r a n ia  było o f ic ja ln e  og łoszen ie  o p r z y z n a n iu  p rzez  P r e ­
z y d iu m  R ząd u  p ie rw sz e j  w In s ty tu c ie  N a f to w y m  Z esp o ­
łowej P a ń s tw o w e j  N a g ro d y  w dz ia le  p o s tę p u  tec h n ic z n e ­
go. L a u r e a t a m i  N a g ro d y  zosta l i  m g r  W ł. C h a j e c ,  a s y ­
s te n tk a  Zofia  B a r  u  d  o ra z  a sy s te n t  M ieczys ław  S o l e ­
c k i .  O t rzy m a li  oni n a g r o d ę  za  o p ra c o w a n ie  m eto d y  
u z y sk iw a n ia  j o d u  i b r o m u  z so la n ek  n a f to w y ch .  Je s t  
to j e d n a  z u k o ń c z o n y c h  p r o g r a m o w y c h  p r a c  n a u k o w o -  
b a d aw c z y ch  I n s ty tu tu  N af tow ego .  P o  p r z e m ó w ie n iu  d y ­
r e k to r a  In s ty tu tu  inż. J.  W o jn a r a  i k ier .  Oddz. P e r s o n a l ­
nego oh. W o r tm a n a  z w ie lk im  w z ru sz e n ie m  p rz e m a w ia ł  
im ie n ie m  la u r e a tó w  m g r  C hajec ,  d z ię k u ją c  za  o k a z a n ą  
dużą  p o m o c  w tej p ra c y  D y rek c j i  I n s ty tu tu  i K ie ro w n ic ­
twu Z a k ład u  M ech an ik i  N a f to w e j  w  osob ie  inż. O s ta sze ­
wskiego. P o d  k o n iec  z e b ra n ia  wszyscy  o becn i  z łożyli  l a u ­
re a to m  g ra tu la c je  i życzen ia  d a lsze j  o w o c n e j  p ra c y  d la  
d o b ra  Polsk i  L udow e j.

Dla z a m a n i fe s to w a n ia  zespo łow ości  n a g ro d z o n e j  p ra c y  
i w y ra że n ia  p o d z ię k o w a n ia  d y re k c j i  i w s p ó łp ra c o w n ik o m  
lau re ac i  u rz ąd z i l i  w d n iu  2 w rz e ś n ia  b r .  w  Iw on iczu  
Z d ro ju  z eb ra n ie  to w a rzy sk ie  p r a c o w n ik ó w  Z a k ła d u  K o ­
p a ln ic tw a  In s ty tu tu  N af tow ego ,  z u d z ia łe m  d y r e k to r a  
In s ty tu tu .

P odręczn ik  «K opalnictw o N aftow e»

Na z lecenie  M in is te r s tw a  G ó rn ic tw a  o p r a c o w a n o  w I n ­
s ty tuc ie  N a f to w y m  d la  2- le tn ich  p o d s ta w o w y c h  szkó ł  n a ­
f to w y ch  p o d rę c z n ik  pt. «K opa ln ic tw o  N aftow e»  o o b ję ­
tości ok. 300 s t ro n  d ru k u ,  z a w ie ra ją c y  n a s tę p u ją c e  r o z ­
dz ia ły :  1) p o d s ta w o w e  w ia d o m o śc i  o p rz em y ś le  n a f to ­
wym, 21 za ry s ,  m a s z y n o z n a w s tw a  n a f to w eg o ,  3) za ry s  
w ie r tn ic tw a ,  4) p o d s ta w o w e  w ia d o m o śc i  z w y d o b y w a n ia  
ro p y  i gazu i 5) m a g a z y n o w a n ie  i t r a n s p o r t  r o p y  i gazu.

P o d rę c zn ik  len u k a ż e  się  n a jp i e rw  j a k o  sk r y p t  p o w ie ­
lony  na  cyklos ty lu ,  po czy m  zos tan ie  w y d a n y  d r u k ie m  
j a k o  ks iążka .  U k ład  k s iążk i  i jed e n  je j  ro z d z ia ł  o p ra c o w a ł  
inż. J. W o jn a r ,  p ozos ta łe  ro z d z ia ły  o p ra c o w a l i  d r  inż. 
St. R achfał,  inż. R. P ią lk iew icz ,  inż.  S. S u l im irsk i  i inż. 
A. W a l id u d a .  O p in io d aw ca m i  p o d rę c z n ik a  są  inż. J.  B o ­
row sk i  i dyr.  A. G ra n o w sk a .  P o d rę c z n ik  zo s ta ł  n a p i s a n y  
w re k o rd o w o  k r ó tk im  czasie, bo  p ra w ie  w ciągu  p ó ł to ra  
m ies iąca .

N ow e horyzonty  dla przem ysłu  naftow ego

W  S an o c k im  K o p a ln ic tw ie  N a f to w y m  d o w ie rc o n o  się 
p o k a ź n e j  j i ro d u k c j i  r o p y  w  du że j  g łębokośc i  ok. 2000 m. 
P o s ia d a  to n iezw y k łe  zn aczen ie  i j e s t  p e w n eg o  r o d z a ju
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re w elac ją ,  p o n ie w a ż  ob a la  d o ty ch c za so w e  teorie  o n ie ­
m ożności  d o w ie rce n ia  sig p r o d u k c j i  w tak  d u ż y ch  g łębo­
k o śc iach  na  n a sz y c h  te ren ach .  F a k t  ten s tw a r z a  n o w e  
m ożliwośc i  i p e r sp e k ty w y  dla  p rz em y s łu  naf tow ego.

Prace nad planem  1952 r.

Na p o d s ta w ie  w y ty czn y ch  w ład z  p a r ty jn y c h  i r z ą d o ­
w y ch  są w p e łn y m  toku  p ra c e  n ad  p la n e m  1952 r. d la 
p rz em y s łu  n a f tow ego ,  o p a r te  ściśle  n a  z a s a d a c h  oddo l  
nego p la n o w a n ia .  W y ty c z n e  p lan u  o p a r te  o re a ln e  m o ­
żliwości  św ia d c zą  o sz y b k im  tem p ie  ro z w o ju  p rz em y s łu  
na f to w eg o  w  Polsce.

D om  K ultury G órnika-N aftow ca w T uraszów ce

D nia  2 w rz eśn ia  br .  o d b y ła  się  u ro c zy s to ść  o tw a rc ia  
n ow ego  D o m u  K u l tu r y  G ó rn ik a -N af to w c a  w  T u raszó w c e  
w odległości 5 k m  od K rosna .  Na u ro c zy s to ść  p rzy b y li  
m ie jsco w i  ro b o tn ic y  w ra z  z ro d z in a m i  o raz  p r z e d s t a w i ­
ciele W o je w ó d z k ie g o  i P o w ia to w e g o  K o m ite tu  PZ PR , P o ­
w ia to w e j  i M ie jsk ie j  R a d y  N aro d o w e j ,  W o js k a ,  Z w iązku  
G ó rn ik ó w  —  Z a rz ą d u  G łów nego  i Okręgow ego ,  C e n t r a l ­
nego Z a rz ą d u  P rz e m y s łu  N af tow ego ,  K ro śn ie ń sk ie g o  K o­
p a ln ic tw a  Naftow ego ,  Głównego  I n s ty tu tu  N aftow ego  
i in.

P o  z ag a je n iu  u roczys tośc i  p rzez  p rz ew o d n icząceg o  K o­
m ite tu  B u d o w y  D om u,  ob. W o jto w ic za ,  w ygłosi l i  p rz e d ­
staw ic ie le  w ładz  i in s ty tu c y j  szereg  p rz em ó w ień ,  obra- 
ż u ją c y c h  t ro sk ę  P o lsk i  L u d o w e j  o ro z w ó j  k u l tu r a ln y  
p ra c o w n ik ó w  f izycznych .  P o  p rz e m ó w ie n iu  n a s tą p i ł  p o ­
kaz  d o ro b k u  życia  św ie t l ic  n a f to w y ch ,  a w ie cz o rem  w y ­
ko n a ł  Z w iąz k o w y  Zespół  D ra m a ty c z n y  k o m e d ię  A. F r e ­
d ry  pt.  «W ielki  człow iek  do m a ły c h  in te resów » .

D o m  K u l tu ry  s k ła d a  się z w ie lk ie j  sa li  na  ok. 800 
m ie jsc  s ied zący ch  i k i lk u  m n ie jsz y ch  sal,  o raz  szeregu  
m n ie jsz y ch  izb. N ow y D om  m a  s łużyć  ró w n ież  p o t rze b o m  
P o w ia to w e j  R ad y  Z w iąz k ó w  Z aw o d o w y ch .

XXIV Zjazd P o lsk ieg o  T ow arzystw a G eologicznego

W  d n ia c h  23 do 25 s ie rp n ia  br .  odby ł  się  w  W a łb r z y ­
chu  d o ro c zn y  Z jazd  PT G  p rz y  l ic zn y m  u d z ia le  cz ło n k ó w  
T o w a rz y s tw a .

W  p ie rw szy  dz ień  z ja z d u  o d b 3’ło się W a ln e  Z eb ran ie  
T o w a rz y s tw a .  P re z e s  P T G  p ro f .  d r  K s iążk iew icz  złożył 
sp ra w o z d a n ie  z p r a c  T o w a rz y s tw a  za  r o k  ubiegły .  S p r a ­
w o z d an ie  w y k a za ło  d uży  ro z w ó j  p ra c  PTG, p rzed e  w szy ­
s tk im  w  k i e r u n k u  w y d a w a n ia  p u b l ik a c j i  f a c h o w y c h  
a  w ięc  p ie rw szeg o  to m u  R eg io n a ln e j  Geologii  Po lsk i  
(K a rp a ty -s t ra ty g ra f ia )  o raz  w y d a w n ic tw a  ro c zn ik a  PTG. 
Po z a  ty m  o dby ło  się  w  o k re s ie  sp ra w o z d a w c z y m  k i lk a ­
naśc ie  z e b ra ń  n a u k o w y c h  w  K ra k o w ie ,  n a  k tó r y c h  cz ło n ­
k o w ie  T o w a rz y s tw a  w yg łasza l i  re fe ra ty .

P re z ese m  T o w a rz y s tw a  na  ro k  n a s tę p n y  zosta ł  w y b ra n y  
p ro f .  d r  F.  B ieda .

W ’ czasie  Z ja zd u  o d b y ła  się w yc ieczk a  w okolice  
S zczaw n a  Z d ro ju ,  k tó r ą  p ro w a d z i l i  p ro f .  II. Te issey re  
i p ro f .  K. S m u l ik o w sk i  (zw iedzono  okol ice  Św iebodz ic  
i Cieszowa) o raz  sze reg  w y c ieczek  w  g óry  K aczaw skie ,  
Sowie i B a rd zk ie ,  n a  k tó r y c h  w y ja śn ie ń  u d z ie la l i  prof.  
Sm u lik o w sk i ,  p ro f .  T e issey re  i p ro f .  Zwierzycki .

N a s tę p n y  Z ja zd  P T G  o dbędzie  się w  p rz y sz ły m  ro k u  
w W a rsz a w ie .

Instytut M echanizacji G órnictwa

Z a rz ą d z e n ie m  M in is t ra  G ó rn ic tw a  z d n ia  21 s ie rp n ia  
1951 r. zo s ta ł  u tw o r z o n y  I n s t y t u t  M e c h a n i z a ­
c j i  G ó r n i c t w a ,  z s iedz ibą  w  K ato w icach .

Z a d a n ie m  tego In s ty tu tu  j e s t  p r o w a d z e n ie  p ra c  n a u ­
k o w o -b a d aw cz y ch  w  dz iedz in ie  m e c h an iz ac j i  gó rn ic tw a .

G eochem iczny pom iar pow ierzchn iow y  
w skali przem ysłow ej

W  d n ia c h  od 6 do 28 s ie rp n ia  bież. r o k u  p r z e p r o w a ­
dził  Z ak ład  G eoana l i tyk i  Gł. In s ty tu tu  N af tow ego  na  j e ­
d n y m  z o b sz a ró w  N iżu  g eo ch em iczn y  p o m ia r  p o w ie rz c h ­
niowy, m a ją c y  na  celu d o św ia d c za ln e  s p ra w d z e n ie  m e ­
tody  p o m ia ro w e j  na  n ie z b a d a n y m  jeszcze  te ren ie  w  skali 
p o m ia r u  reg iona lnego .

W  p o p rz e k  d w ó c h  e lem en tó w  s t r u k tu r a ln y c h  p r z e p r o ­
w a d zo n o  5 profi l i ,  na  k tó r y c h  u s y tu o w a n o  172 p u n k ty  
b a d aw c z e  w  o d leg łośc iach  co 500 m.

Z p o w ie rzc h n i  o b e jm u ją c e j  oko ło  500 k m 2 w y b r a n o  dla 
p ie rw szego  e ta p u  zd jęc ia  rek o g n o sc j ’jn eg o  o b sz a r  około  
150 k m 2.

Zespół  b a d a w c z y  s k ła d a ł  się z g ru p y  w ie r tn icze j ,  k tó ra  
o d w ic rca ła  o tw o ry  d la  p o b ie r a n ia  p ró b e k  gazu g lebo­
wego p rzez  g r u p ę .g a z o w ą ,  g ru p y  e le k t ro n ic zn e j  w y k o n u ­
jąc e j  p o m ia r y  p ro m ie n io tw ó rcz o śc i  w zd łuż  2-ch profi l i ,  
g ru p y  c hem icznej ,  k tó r a  w y k o n y w a ła  e k s t r a k c ję  b i tu m ó w  
z p r ó b e k  gleby o raz  a n a l izę  w ó d  p o w ie rzc h n io w y ch  i gazu 
g lebowego.

W o b ec  b r a k u  sieci e lek t ry czn e j  i o d p o w ie d n ie j  k o m u ­
n ik ac j i  m ie jsco w ej  z o rg a n iz o w a n o  w te ren ie  w ła sn ą  e le ­
k t ro w n ię ,  l a b o r a to r iu m  i w a r sz ta t  m ec h an ic zn y .  Z p o w y ż­
szym i p r a c a m i  te re n o w y m i  z a z n a ja m ia l i  się  n a  m ie jscu  
geologow ie :  d r  K o n s ta n ty  T o łw iń sk i  o raz  inż. J.  Z ie l iń ­
ski.  P o d c z as  p o m ia r ó w  byli z a t r u d n ie n i  s tażyśc i  z P r z e d ­
s ięb io rs tw a  P o s z u k iw a ń  G eofizycznych  o raz  uczn io w ie  
k u r s u  tech n ik ó w -g eo lo g ó w  CZPN.

Po  w y k o n a n iu  w szy s tk ich  an a l iz  p ró b e k  p o b r a n y c h  
w te ren ie  o p r a c o w a n a  z o s tan ie  i n te r p r e t a c j a  p ierw szego  
e ta p u  p o m ia r u  r e k o g n o scy jn e g o  i n a  tej p o d s ta w ie  o p r a ­
c o w a n y  p la n  w y k o n a n ia  zd jęc ia  g eo chem icznego  n a  c a ­
ły m  obszarze ,  z a k w a l i f ik o w a n y m  do  z b a d a n ia  p rzez  N a ­
u k o w ą  K o m is ję  Geologiczną  GIN.

O M Y Ł K I  D R  U K U
« N a f t a » ,  n r  7— 8, l ip iec-s ie rp ień  1951

Sir. 185, ł a m  lewy, w ie rsz  17 od do łu  z am ias t  5 m a  być  
(5).
Str.  18(5, łam  lewy, w iersz  7 od  g ó ry  z a m ia s t  1901 m a  być  
19,01.

Str. 186, łam  p ra w y ,  w ie rsz  13 od  d o łu  z a m ia s t  (g) m a 
być  (9).

Str. 187, ł a m  lewy, w ie rsz  22 od d o łu  z am ia s t  100 21 
m a  być  100/21.

Str .  189, łam  p ra w y ,  w iersz  9 od  do łu  z a m ia s t  f„ m a  
być  t m

Str. 190, ł a m  lewy, w ie rsz  1 od  góry  z am ia s t  V ' m a 
b y ć  V".

Str.  216, ł a m  lewy, w ie rsz  7 od  dołu ,  z am ia s t  n a tę ż e ­
nia  m a  b y ć  siły

Str. 218, ł a m  lewy, w ie rsz  1 od  do łu  (o b jaśn ien ie  r y ­
sunku)  z a m ia s t  55 m a  b y ć  5

S tr .  218, ł a m  p r a w y  w ie rsz  7 od  góry, z a m ia s t  66 m a  
b y ć  36

Str. 221, łam  lewy, w iersz  19 od do łu ,  z am ia s t  d o c isn ąć  
m a  b y ć  odc iążyć

Str. 221, ł a m  lewy, w iersz  17 od  dołu ,  z a m ia s t  z ac isku  
m a b y ć  o d c iążen ia

Str. 221, łam  lew y,  w iersz  13 od  góry, z a m ia s t  z k o ­
łem  m a  b y ć  ko łem .

« N a f t a »  n r  9, w rz es ie ń  1951 r.
Str.  252, łam  lew y,  w iersz  13 od  dołu ,  z am ia s t  glino- 

m iesza lk i  m a  b y ć  iło in iesza lk i
Str. 252, lam  p ra w y ,  w ie rsz  14 od góry,  z am ias t  h a m u lc a  

m a  być  z h a m u lc a
Str. 253, ł a m  p ra w y ,  w ie rsz  6 od  dołu,  z am ias t  143 kg 

m a  b y ć  140 kg.

N akładem  P a ń s tw o w y c h  W y daw nic tw  T ec h n icz n y ch  
Redaguje Komitet Redakcyjny
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Powierzchniowy pomiar promieniotwórczości gamma na terenie zdjęcia 
geochenrcznego

W  m ies iącach  j e s ie n n y c h  i z im o w y c h  1950 r .  Z ak ład  
G eoana l i tyk i  GIN, w p r o w a d z a j ą c  n o w e  m e to d y  p o s z u k i ­
w an ia  złóż n a f to w y ch ,  p rz y g o to w y w a ł  się  do p r z e p r o w a ­
d zen ia  d ru g ieg o  p o w ie rzc h n io w eg o  zd jęc ia  g eo ch em icz ­
nego. Z ak re s  zd jęc ia  o b e jm o w a ł  n a s tę p u ją c e  b a d a n ia :

1. P o b ie ra n ie  p ró b  p o w ie tr z a  glebowego, celem  w y k o ­
n a n ia  an a l izy  p rz y  u ży c iu  a p a r a tu  b a ry to w eg o  n a  z a ­
w a r to ść  w ęg lo w o d o ró w .

2. P o b ie ra n ie  p ró b e k  g r u n tu  do b a d a ń  n a  z aw a r to ść  
b i tu m ó w  m e to d ą  e k s t r a k c j i  i lum in isćenc ji .

3. S p o rz ą d ze n ie  m a p y  geolog icznej  n a  p o d s ta w ie  p o ­
b r a n y c h  w  o d w ie r ta c h  p r ó b  g ru n tu .

P e w n e  w z m ia n k i  w l i t e r a tu rz e  f a ch o w e j  z tej  dz iedz iny  
su g e ro w a ły  celow ość  p r z e p r o w a d z e n ia  p o w ie rzc h n io w y ch  
p o m ia r ó w  p ro m ie n io tw ó rcz o śc i  n a  te re n a c h  o b ję ty c h  a n o ­
m a l ią  g azow ą .  O d d z ia ł  E le k t r o n ik i  GIN ro z p o cz ą ł  o p r a c o ­
w y w an ie  tego z ag ad n ien ia .

J a k o  b a d a n ia  w s tę p n e  p r z e p r o w a d z o n o  l a b o r a to r y jn e  
p o m ia r y  p ro m ie n io tw ó rcz o śc i  g a m m a  ro p  n a f to w y c h  
i p ró b e k  rd zen i  w ie r tn icz y c h  z o d w ie r tó w  naf to w y ch .  
Ropy  w y k a zy w a ły  n iez n ac z n e  p o d w y ż sz en ie  p r o m ie n io ­
tw órczośc i  g a m m a  p o n a d  tło. W ęg lo w o d o ry  n a g r o m a d z o ­
ne w p o s tac i  złóż  w  głębi z iemi d y f u n d u ją  k u  p o w ie rz ­

chni,  zgodnie  z p r a w a m i  t e rm o d y n a m ik i  gazów. K ie ru ­
nek d y fu z ji  —  w zasad z ie  p io n o w y  —  u leg a  p rz e s u n ię ­
ciu b o c zn e m u  ze wzg lędu  n a  w ięk szą  p rzep u sz c za ln o ść  
ska ł  (nad  z łożem  ro p n y m  fo rm u je  się  n ie p rz ep u szc za l ­
na  w a r s tw a  j a k o  n a s tę p s tw o  w tó rn e j  m in e ra l iza c j i ) .  Mię 
dzy in n y m i  ró w n ie ż  i p ie rw ia s tk i  p ro m ie n io tw ó rc z e  z a ­
w a r te  w sk a ła c h  i w o d a c h  p o d z ie m n y c h  są p o ry w a n e  
p rzez  p r ą d  d y f u n d u ją c e j  p a r y  w o d n e j  i w ęg low odorów .

W  pob l iżu  p o w ie rzc h n i  z iemi cząs teczk i  w o d y  o dpa ro -  
w y w u ją  i p rz e c h o d z ą  do a tm o sfe ry ,  p o z o s ta w ia ją c  w gle­
b ie  p ie rw ia s tk i  p ro m ie n io tw ó rcz e .  Dzięki tem u  p ro c eso ­
wi t r w a ją c e m u  od  czasu  p o w s ta n ia  z b io rn ik a  ropnego ,  
i lość z a k u m u lo w a n y c h  p ie rw ia s tk ó w  p r o m ie n io tw ó r ­
czych w w a r s tw a c h  p o w ie rz c h n io w y c h  w o k ó ł  tego z b io r ­
n ik a  p o w in n a  w z ro sn ą ć  aż  do  w y k r y w a ln y c h  granic .  
W  w a r s tw a c h  g leby d y f u n d u ją c e  w ęg lo w o d o ry  p o d leg a ją  
d z ia łan iu  p ro m ie n i  k o sm icz n y ch  i s ło n eczn y ch  (u l t ra ­
f iole tu),  co p o w o d u je  p ra w d o p o d o b n ie  b i tu m iz a c ję  wę-. 
g lo w o d o ró w  o raz  w tó r n ą  p ro m ie n io tw ó rcz o ść .  B io rąc  pod  
u w ag ę  w yżej  w y m ien io n e  czynn ik i ,  n a leża ło b y  sp o d z ie ­
w a ć  się p o d w y ż sz o n e j  p ro m ie n io tw ó rcz o śc i  na  t e ren ach  
a n o m a l i i  gazo w e j  (halo).  D o św iad c za ln e  s tw ie rd zen ie  
tego f a k tu  m ia ło  b y  don io s łe  zn ac ze n ie  d la  p o sz u k iw a ń  
za na f tą .  F izy czn e  m e to d y  b a d a n ia  p ro m ie n io tw ó rcz o śc i  są

l e g e n d a -.
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obecn ie  tak  ro z p ra c o w a n e ,  że d a ją  p e w n e  w y n ik i  p o m ia ­
ró w  (w g ra n ic a c h  n iew ie lk iego  b łęd u  d o św iadcza lnego) .

A p a r a tu r y  i u r z ą d z e n ia  e le k t ro n ic zn e  są  s to su n k o w o  
ła tw o  d ostępne .  W z ią w sz y  p o d  u w a g ę  w yżej  w y m ien io n e  
okol icznośc i  p o s ta n o w io n o  p r z e p r o w a d z ić  p ie rw szy  p r ó ­
b n y  p o m ia r  p o w ie rz c h n io w y  w  r a m a c h  geochem icznego  
zd jęc ia  gazow ego  p o d ję teg o  przez  Z ak ład  G eoana l i tyk i  
In s ty tu tu  Naftowego .

A p a r a t u r a
Ze w zględu  n a  p r ó b n y  c h a r a k te r  p o m ia r u  i duże  t r u d ­

nośc i  m a te r i a ło w e  n ie  w y k o n a n o  sp e c ja ln e j  a p a r a tu r y  
te ren o w e j,  lecz p rz y s to so w a n o  a p a r a tu r ę  l a b o r a to r y jn ą  
do  w a r u n k ó w  po low ych .  Do d y sp o zy c j i  b y ła  d o s ta rc z o n a  
przez  K a ted rę  F iz y k i  II  AGH pro f .  M. M ięsow icza  l a b o ­
ra to r y jn a  a p a r a tu r a  z m e c h a n ic z n y m  n u m e r a to r e m ,  l iczą ­
cym  im p u lsy  p r z e k a z y w a n e  z l ic zn ik a  G. M. A p a r a tu r a  
ta  b y ła  p r z y s to s o w a n a  do sieci p r ą d u  zm ien n eg o  220 V. 
W  celu d o s ta rc z e n ia  tak iego  n a p ię c ia  w  te re n ie  w y k o r z y ­
s ta n o  p rz e tw o rn ic ę  z a s i lan ą  z a k u m u la to r a .  P rz e tw o rn ic a  
d o s ta rcz a ła  p r ą d u  z m ie n n eg o  o n a p ię c iu  14,5 V, k tó ry m  
po  p r z e t r a n s f o r m o w a n iu  z as i lan o  a p a r a tu r ę .  Napięcie  
d o s ta rcz o n e  przez  ten  u k ład ,  dz ięk i  z a s to s o w a n iu  o d p o ­
w ied n ich  a k u m u la to r ó w ,  by ło  s tab ilne .  W a h a n ia  nap ięc ia  
w c iągu d n ia  p r a c y  o b ra c a ły  się w  g ra n ic a c h  3 V. Było 
to b a rd z o  w ażn e  ze wzg lędu  na  n a le ży tą  p ra c ę  a p a r a ­
tury.

J a k  w y n ik a ło  z teo re ty c z n y ch  ro z w a ż a ń ,  p o m ia r  p o ­
w in ien  b y ć  w y k o n y w a n y  w  p ły tk ic h  o d w ie r ta ch ,  j e d n a k  
p on iże j  w a r s tw y  gleby, gdyż ta  p o d le g a ją c  w p ły w o m  
a tm o s fe ry c z n y m  j e s t  w y ja ło w io n a ,  zaś  u p r a w a  z m ien ia

je j  sk ła d  chem iczny .  Na leża ło  d o b r a ć  o p ty m a ln e  w y ­
m ia r y  l ic zn ik a  G. M., b io rą c  p o d  u w ag ę  śred n icę  odw ier-  
c a n y c h  o tw o ró w ,  sk ró c en ie  czasu  p o m ia ru ,  p r z y  j e d n o ­
czesn y m  u z y s k a n iu  w y s ta rcz a ją co  d uże j  s ta ty s ty k i  im ­
pu lsów , p o c h o d zą cy c h  z b a d an e g o  o ś ro d k a  p r o m ie n iu ją ­
cego.

Do p o m ia r ó w  uży to  l ic zn ik ó w  GM do p o m ia r u  n a tę ż e ­
n ia  p r o m ie n io w a n ia  g a m m a  (w y k o n a n e  sp ec ja ln ie  p rzez  
Z a k ła d  F izy k i  I I  w  AGH) o d ługośc i  c zy n n e j  250 m m  
i ś re d n ic y  25 m m .  W  celu o c h ro n y  p rz e d  m e c h an ic zn y m i  
u sz k o d z en iam i  o raz  ła tw ie jszego  w p r o w a d z e n ia  l iczn ika  
do o tw o ru  u m iesz cz o n o  go w  osłonie ,  k tó r ą  s ta n o w i ła  
os t ro  z a k o ń c z o n a  i z a m k n ię ta  r u r a  s ta lo w a  o długości 
3 m ; d la  w y g o d y  o s ło n a  sk r ę c a n a  b y ła  z d w ó c h  części 
po 1,5 m.

P o m i a r y
P rz e d  w y ja z d e m  w  te ren  p rz e p ro w a d z o n o  o r ien ta c y jn e  

p o m ia r y  n a  te ren ie  Gł. I n s ty tu tu  N af to w eg o  o raz  w  j e d ­
ne j  m ie jscow ośc i ,  celem  w y p r ó b o w a n ia  z e s ta w u  p o m ia ­
row ego  i p ro w iz o ry c z n e g o  o p ra c o w a n ia  m eto d y .  P o ­
m ia r y  te w y k a z a ły  p r z y d a tn o ś ć  p rz y g o to w an e g o  przez  
a u to r ó w  z es ta w u  o raz  p o m o g ły  w  u z y s k a n iu  p o g ląd u  
n a  n a jb a r d z ie j  k o rz y s tn e  u s ta w ien ie  l ic zn ik a  GM. N a j ­
ko rz y s tn ie jsze  o k aza ło  się  u s ta w ien ie  p io n o w e  —  p rz y  
m in im u m  p ro m ie n io w a n ia  k o sm iczn eg o  d z ia ła jąceg o  na 
l iczn ik  w  tym  p o ło że n iu  dz ia ła  m a k s y m a ln a  ilośó p r o ­
m ie n io w a n ia  z a w a r teg o  w  b a d a n y c h  sk a ła c h ,  W  o tw o ­
ra c h  o g łębokości  p o n a d  1,5 m  p r a k ty c z n ie  zo s ta je  w ye l i ­
m in o w a n a  m ię k k a  sk ła d o w a  p ro m ie n io w a n ia  k o sm ic z ­
nego; r e je s t r o w a n a  je s t  t w a r d a  sk ła d o w a ,  k t ó r ą  t r a k to w a ć  
n a le ży  j a k o  s ta łe  t ło  p o m ia ró w .

AV d n ia c h  od  18. VII do 27. VII 
1950 r. zespó ł  p o m ia r o w y  Z a k ład u  
G eoana l i tyk i  GIN w y k o n a ł  p o ­
w ie rzc h n io w e  zd jęc ie  n a  te ren ie  K.

P o m ia r  e le k t ro n ic zn y  o b ją ł  s ia ­
tkę  r e k o g n o scy jn e g o  p o m ia r u  g eo ­
chem icznego ,  tj. p ie rw sz ą  część  p o ­
m ia r u  na  ca ły m  te ren ie .1) Na b a ­
d a n y m  te ren ie  z n a jd o w a ło  się  70 
p u n k tó w  p o m ia ro w y c h  r o z m ie ­
szczo n y ch  w od leg ło śc iach  co 250 
m. O tw o ry  do g łębokośc i  ok. 2,5 m  
by ły  o d w ie rc a n e  ręczn ie  p rz y  u ż y ­
ciu św id r a  o ś re d n ic y  1,5 cala. 
W  zależnośc i  od  tw a rd o śc i  p r z e ­
w ie rc a n y c h  sk a ł  g łębokość  o tw o ru  
zm ie iru i ła  się w  n ie w ie lk im  s to ­
p n iu .  Z o d w ie r tu  p o b ie ra n o  p ró b k ę  
g ru n tu ,  n a s tę p n ie  g ru p a  e le k t ro n i ­
czna  p rz e p r o w a d z a ł a  p o m ia r  geo- 
e le k t ro n ic zn y .  I n n a  g ru p a  p r a c o w ­
n ik ó w  u m ie sz cz a ła  w  otwmrach 
so n d y  celem  p o b r a n ia  p ró b  gazu.

P o m ia r y  e le k t ro n ic zn e  p r o w a ­
d zo n o  n a  p o w ie rzc h n i  i w  o d w ie r ­
cie. J a k  w y k a z a ły  w s tę p n e  d o ­
św iadczen ia ,  ce lem  u n ik n ię c ia  p o ­
c z ą tk o w y c h  w a h a ń  n a p ię ć  p r ą d u  
z as i la jąceg o  p o szczegó lne  człony  
a p a r a tu r y ,  n a leża ło  u t r z y m y w a ć  
a p a r a tu r ę  p o d  p r ą d e m  w  czasie  m i ­
n im u m  10 m in u t  p rz e d  p o c z ą tk ie m  
każd eg o  p o m ia ru .  P o m ia r  p ow ierz-  
n io w y  t r a k to w a n o  j a k o  k a ż d o r a z o ­
we s p ra w d z e n ie  a p a r a tu r y ,  gdyż 
n a tę że n ie  p ro m ie n io w a n ia  k o s m i ­
cznego  n ieza leżn ie  od m ie jsca  je s t  
w  p e w n y c h  g ra n ic a c h  stałe .  W ła ś c i ­
w y  p o m ia r  p r z e p r o w a d z a n o ,  u m ie ­
sz cza jąc  l iczn ik  n a  dn ie  o d w ie r tu .  
Czas p o m ia r u  re g u lo w a n o  w zależ ­
nośc i  od  ilości r e je s t r o w a n y c h  im-

•) M a p k a  s ia tk i  p o m ia r o w e j  o raz  
w y k re sy  a n o m a l i i  g a zo w y c h  p o d a n e  
z o s ta ły  w  re fe ra c ie  p t . : «Geoche­
m iczn y  p o m ia r  p o w ie rzc h n io w y » ,  S. 
S u l im irsk i ,  J 4 S trze te lsk i  i T. Szur- 
r a ;  P r a c e  B a d aw cz e  GIN, n r  11.Bys.  2
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E l e k t r o n i c z n e  b a d a n i a  p o w i e r z c h n i o w e

Nr
p u n k t u

G odz ina P o ło ż en ie
l ic z n ik a

N ap ięc ie
KV

Czas p o m ia ­
ru  w m in .

S ta n
n u m e r a to r a

I lość  im p.  
n a  m in .

U w a g i

7,40 n a  p o w ie rzc h . 0,85 10 10683 105,9
9624 216 V------ 20,5 C

25 7,50 w o tw o rz e 0,85 10
1059
2230 154,7 739,0 m m  Hg

2,40 m 683

1547

8,25 n a  p o w ie rzc h . 0,85 10 3346 111,6
2230 216 V

21 C
1116

26 8,35 w o tw o rz e 0,85 10 4743 139,7 w o tw o r z e  
w o d a2,20 m 3346

1397

pu lsów ,  d o b ie ra ją c  go tak ,  by  n ie  p rz e d łu ż a ją c  zb y t  długo 
p o m ia r u  b łąd  s ta ty s ty c z n y  zm n ie js zy ć  do +  1%. P r z y  
p o m ia rz e  w o ś ro d k u  si ln ie  p ro m ie n iu ją c y m ,  tj. p rz y  
d uże j  ilości im pu lsów , k a ż d y  n u m e r a to r  w y k a z u je  pew n ą ,  
w ła śc iw ą  m u  bezw ład n o ść ,  n ie  r e je s t r u ją c  w szy s tk ic h  d o ­
c h o d zą cy c h  do n iego  im p u lsó w .  P rz y  o p r a c o w y w a n iu  w y ­
n ikó w  n a leży  u w zg lęd n ić  o d p o w ie d n ią  p o p ra w k ę .  W  te r e ­
nie  p ro w a d z o n o  d o k ła d n y  p ro to k ó ł  p o m ia r o w y  w g  z a łą ­
czonego  p o w y że j  s c h e m a tu .  W  r u b r y c e  «uwagi» n o to w a n o  
t e m p e ra tu r ę  i c iśn ien ie  a tm o s fe ry c z n e  p a n u ją c e  w  czasie 
p o m ia r u  o ra z  nap ięc ie  p r ą d u  zas i la jąceg o  a p a r a tu r ę  
i s t a n  t e c h n icz n y  o d w ie r tu .

W y n i k i  p o m i a r ó w
Po  p o w ro c ie  z te ren u  w y n ik i  p o m ia r ó w  zo s ta ły  d o ­

k ł a d n ie  o p r a c o w a n e  p r z y  u w z g lęd n ien iu  p o p r a w e k  na  
b łą d  s t a ty s ty c z n y  i b łą d  n u m e r a to r a  m ech an iczn eg o .  
S ta łe  tło, p o c h o d zą ce  z p ro m ie n io w a n ia  kosm icznego ,  
w ynos iło  100— 120 im p u lsó w  n a  m in .  P rze liczo n e  w y n ik i  
p o m ia r u  n a tę ż e n ia  p r o m ie n io w a n ia  w  o tw o ra c h  n a n ie ­
s io n o  na  m a p k ę  t e r e n u  (rys. 1), p u n k t y  o je d n a k o w y c h  
n a tę ż e n ia c h  p ro m ie n io tw ó rc z o śc i  p o łąc zo n o  k rz y w y m i  
( izo an o m a lie  p ro m ie n io tw ó rcz o śc i) .  S p o rz ą d zo n o  w y ­
k re sy  n a tę ż e n ia  p ro m ie n io tw ó rc z o śc i  w z d łu ż  p o szczegó l­
n ych  p ro f i l i  geo log icznych  (rys. 2). J a k  w id a ć  z z a ł ą ­
czo n y ch  w y k resó w ,  w s k a ź n ik  p ro m ie n io tw ó rcz o śc i  w y ­
k a z u je  d u ż ą  zg o d n o ść  ze w s k a ź n ik ie m  b i tu m icz n y m ,  u z y ­
s k a n y m  n a  p o d s ta w ie  w y n ik ó w  e k s t rak c j i  o d p o w ie d n ic h  
p ró b ek .  P rz e b ie g  k r z y w y c h  p ro m ie n io tw ó rcz o śc i  n ie  p o ­

k r y w a  się śc iśle  z n a tę ż e n ie m  p ro m ie n io tw ó rc z o śc i  w ła ­
śc iw ej  skał,  w k tó r y c h  z n a jd o w a ły  się  o d w ie r ty .  R e je ­
s t r o w a n a  p ro m ie n io tw ó rc z o ść  je s t  su m ą  p r o m ie n io tw ó r ­
czości w ła sn e j  sk a ł  i p ro m ie n io tw ó rcz o śc i  p o c h o d zą ce j  
od  p ie r w ia s tk ó w  p ro m ie n io tw ó rc z y c h ,  z a k u m u lo w a n y c h  
przez  m ig ru ją c e  w ęg lo w o d o ry .  M ożna  b y  to  u w a ż a ć  za 
p o tw ie rd z en ie  p rz y to c z o n y c h  w y że j  w y w o d ó w  teo re ty c z ­
nych  o d n o śn ie  w sp ó łza leżn o śc i  m ięd zy  i s tn ie n iem  a n o ­
malii  a n a tę że n iem  p ro m ie n io tw ó rcz o śc i  w  w a rs tw a c h  
p o w ie rzc h n io w y ch .

P o w y ższy  p o m ia r  p rz e p r o w a d z o n y  p rz ez  a u to ró w ,  by} 
p ie rw szy m  p o m ia r e m  tego r o d z a ju  w  Polsce .  U zy sk a n e  
w yn ik i  dow o d zą ,  że n a le ża ło b y  b a d a n ia  te k o n ty n u o w a ć .  
Jeżeli  n a s tę p n e  p o m ia r y  d o św ia d c za ln e  d a d z ą  rów nież  
p o z y ty w n e  w ynik i ,  m e to d ę  będzie  m o żn a  p r z e k a z a ć  p r z e ­
m ysłow i  do p ra k ty c z n e g o  w y k o rz y s ta n ia .  W y że j  o p isan a  
m eto d a  p o s ia d a  d uże  za le ty  •—- jes t  s to su n k o w o  n ieko- 
sz tow na ,  nie w y m a g a  zb y t  sk o m p l ik o w a n y c h  i t ru d n y c h  
w o bsłudze  a p a r a tu r ,  a u z y sk a n e  w y n ik i  p o m ia r ó w  
m o żn a  n iem a l  b e zp ó ś re d n io  w te ren ie  in te rp re to w a ć ,  co 
w po łączen iu  z W ynikam i u z y s k a n y m i  za p o m o c ą  p o ­
m ia r ó w  geo ch em iczn y ch  pozw oli  n a  szybk ie  w y c iąg an ie  
w n iosków ,  d o ty czący ch  z a leg a n ia  złóż n a f to w y ch  w  b a ­
d a n y m  terenie .

L i t e r a t u r a
1) M. P. M i r c z i n  k, N ie f t iep ro m y s ło w a ja  geologia.
2) M. W . A b r a m o w i c z :  P o isk i  i r a z w ie d k a  zal ieżej  

nieft i  i gaza.

Z prac Zakładu  K opalnictwa Naftowego

N o r m y  p r a c y  w w i e r t n i c t w i e  
D la  z w ięk szen ia  p o s tę p u  w ie r tn iczego  o raz  w  z w iąz k u  

z w p r o w a d z e n ie m  w ie r tn icz y c h  n o r m  p racy ,  w szys tk ie  
p rz ed s ię b io rs tw a  p rz em y s łu  na f to w eg o ,  z a jm u ją c e  się 
w ie rcen iem ,  ro zp o czę ły  j u ż  w ro k u  1950 b a d a n ia  c h ro n o -  
m e t ra ż o w e  p r a c  w ie r tn iczy ch .  In s ty tu t  N a f to w y  z a ją ł  się 
p rz e sz k o len ie m  c h r o n o m e tra ż y s tó w ,  a  p o n a d to  p ro w a d z i ł  
p ra c e  c h r o n o m e tr a ż o w e  p o szczeg ó ln y ch  czynnośc i  w ie r ­
tn iczych ,  ce lem  u s ta le n ia  t e c h n icz n y ch  n o r m  p ra cy .  
W  Z ak ład z ie  K o p a ln ic tw a  Inst .  Naft .  o p ra c o w a n o  już  c za ­
sy  w z o rco w e  d la  w ie r tn ic y  u d a r o w e j  ty p u  «Bifków» o raz  
n a  u k o ń c z e n iu  je s t  p ra ca  n a d  w ie r tn ic ą  p rz e w o ź n ą  «SM
3.» W  o p r a c o w a n iu  są czyn n o śc i  n a  w ie r tn ica c h  o b r o t o ­
wych.

Ś w i d r y  z e ś l i z g o w e

W  B iu le tyn ie  GIN N r  3 (Nafta ,  N r  (5 z 1951 r.) p o d a ­
l iśm y  opis  d o św ia d c ze ń  l a b o r a to r y jn y c h  n a d  św id ra m i  
ześ lizgow ym i.  B a d a n ia  te re n o w e  p r o w a d z o n e  na  K o p a ln i  
D o św iad c za ln e j  p o tw ie r d z a ją  w y n ik i  b a d a ń  l a b o r a to r y j ­
n ych .  N a  je d n y m  z o d w ie r tó w  p r z y  w ie rce n iu  św id ra m i  
z eś l izg o w y m i 9 "  w  g łębokości  188— 313 m o raz  ś w id ra m i  
7 "  w  g łębokości  313— 104 m  u z y sk a n o  n a s tę p u ją c y  postęp  
w ie r tn iczy :

ś w id re m  9 "  —  śre d n i  p o s tęp  n a  1 m a rs z  w yn iós ł  
1,25 m  a n a  1 godz inę  w ie rce n ia  1,53 m,

ś w id re m  7 "  —  w  b a r d z o  c iężk ich  -w arunkach  w ie r tn i ­
czych  u z y sk a n o  ś re d n i  p o s tęp  n a  1 m a rs z  0,99 m , 
a  na  1 godz inę  w ie rce n ia  1,05 m.

P ra c e  p ro w a d z o n e  są w  d a lszy m  ciągu.

P ł u c z k a  w i e r t n i c z a

Celem l a b o ra to ry jn e g o  o p ra c o w a n ia  i s to ty  p łuczk i  w ie r ­
tniczej o raz  p r z y g o to w a n ia  p r a k ty c z n y c h  w s k a z a ń  do je j  
s p o rz ąd z a n ia ,  b a d a n o  w p ły w  p rz y g o to w a n ia  iłu na  w ł a ­
sności  p łuczk i  w ie r tn icz e j .  B a d a n o  ił su s z o n y  w te m p e ­
r a tu rz e  -10, 80 i 100 C, p rzez  ró żn e  o k re sy  czasu . S tw ie r ­
dzono, że p łu c z k a  z iłu suszo n eg o  w  40 C p o  10 d n iac h  
w y k a z u je  z m n ie js ze n ie  się  c ięża ru  w łaśc iw ego  i f i l t rac j i ,  
n a to m ia s t  w y t rz y m a ło ś ć  zas ty g u  i g ru b o ść  o sa d u  p o z o ­
s ta ją  bez zm ian .  P łu c z k a  po  16 d n ia c h  w y k a z a ła  z n a c z ­
ny sp a d e k  c ięża ru  w łaśc iw ego  i w y t rz y m a ło ś c i  s t r u k t u ­
r a ln e j  o raz  s i ln y  w z ro s t  f i l t rac j i  i o d s to ju  dobow ego .  W i ­
d ać  więc, że p łu c z k a  z iłu tego p o g o rsz y ła  się  po  16 
dn iach .  P łu c z k a  z i łu  suszo n eg o  w  80 C p o  10 d n iac h  
w y k a za ła  w z ro s t  f i l t rac j i ,  s tab i ln o śc i  o ra z  w  m a ły m  
s to p n iu  w z ro s t  w y t rz y m a ło ś c i  s t r u k tu r a ln e j ,  bez  z m ia n y  
c ięża ru  właśc iw ego .  P łu c z k a  z iłu su szo n eg o  w  100 C 
w y k a z u je  w  c iągu 3  d n i  w z ro s t  s tab i lnośc i  bez  z m ia n y  
in n y ch  j e j  cech.

P r a c e  p r o w a d z o n e  są  w  d a ls zy m  ciągu.
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K w  a s o  w a n i e  z ł ó  ż r o p  n y c  h
K w aso w a n ie  p rz e p ro w a d z o n e  n a  j e d n y m  z od w ie r tó w ,  

po u p rz e d n im  p rz y g o to w a n iu  l a b o r a to r y jn y m  o raz  po 
p rz y g o to w a n iu  o d w ie r tu ,  w y k a za ło  d o d a tn i  w y n ik  tego 
zabiegu. W  czasie  p ró b n e g o  p o m p o w a n ia  o d w ie r t  o d d a ł  
p rz y b i tk ę  r o p n ą ,  w iększość  k w a s u  o raz  p ro d u k c ję  za 
o k re s  s tó jk i .  P r o d u k c j a  o tw o ru  us ta l i ła  się w  w ysokośc i  
o 50%  w yższe j  od p r o d u k c j i  p rz ed  k w a so w a n ie m .

O z n a c z a n i e  s i a r k i  w g a z a c h  z i e m n y c h
Celem o p r a c o w a n ia  m e to d y  szybkiego  o z n a c z a n ia  z a ­

w ar to śc i  s i a rk i  w g a zach  z ie m n y ch  GIN p rzep ro w a d z i!  
b a d a n ia  n a d  czu łośc ią  k o lo ry m e t ry c z n e j  m e to d y  o z n a ­
cza n ia  s i a r k o w o d o r u  w gazach.

J a k o  w s k a ź n ik ó w  b a r w ią c y c h  u ży to  o c ta n u  o łowiu

i n i t r o p r u s y d k u  sodu.  B a d a n ia  p rz y  u życiu  w s k a ź n ik a  
o łow iow ego  p rz e p ro w a d z o n o  w  ró ż n y c h  w a r u n k a c h  
św ie t ln y c h  (św iatło  p rz e c h o d zą ce  p rzez  f i l t r  f io le towy, 
żółty  o raz  św ia t ło  p rz e c h o d zą ce  w p ro s t  bez  f i l t ru ) .  D ru g a  
se r ia  b a d a ń  p r z y  u życiu  n i t r o p r u s y d k u  sodu  b y ła  p rz e ­
p r o w a d z o n a  z u życiem  św ia t ła  p rz ec h o d zą ce g o  p rzez  f i ltr  
z ie lony  i bez użycia  f i l t ru .

Na p o d s ta w ie  p r z e p r o w a d z o n y c h  b a d a ń  s tw ie rd zo n o ,  że 
re ak c je  z o c ta n e m  o ło w iu  są  b a rd z o  czułe, z ak re s  s tężeń  
w y k r y w a n y  p rzez  f o to k o lo r y m e tr  w ynos i  od  0,000015 do 
0,000001 g IIoS/cm3. P r z y  u ży c iu  n i t r o p r u s y d k u  w y k r y w a ­
n y  z a k re s  s tężeń  w y n o s i  od 0,0001 g do 0,00001 g H 2S /  
cm3. P r z y  p o r ó w n a n iu  d o k ład n o śc i  o zn aczeń  fo to k o lo ry -  
m e t ry c z n y c h  7. o z n a c ze n iam i  n a  d ro d z e  c h em iczn e j  
s tw ie rd zo n o ,  że o zn ac ze n ia  f o to k o lo ry m c try c z n e  z g ad z a ją  
się  z d o k ła d n o ś c ią  do  0,0001 g.

Z działu wydawniczego Instytutu Naftowego

Sto so w n ie  do o b o w ią z u ją c y c h  z a r z ą d z e ń  w s p ra w ie  
w y d a w a n ia  d r u k ie m  p r a c  in s ty tu tó w  n a u k o w o - b a d a w ­
czych, P ra c e  I n s ty tu lu  N af to w eg o  r e d a g o w a n e  są  przez 
sp e c ja ln y  K o m ite t  R ed ak c y jn y ,  sk ła d a ją c y  się  z r e d a k to r a  
n acze lnego  i t rzech  r e d a k to r ó w  dz ia łow ych .  ,K o m ile t  R e ­
d a k c y jn y  o p in iu je  i p r z e p r o w a d z a  r e d a k c ję  d o s ta rcz o n y ch  
m u p ra c  o raz  p o n o s i  p e łn ą  o d p o w ie d z ia ln o ść  za d o b ó r  
i o p ra c o w a n ie  m a te r i a łó w  d o s ta rc z o n y c h  do p rzeds ięb io r-  
s lw a  w ydaw n iczeg o ,  tj.  P a ń s tw o w y c h  W y d a w n ic tw  T e c h ­
n icznych.

Do o b o w ią zk ó w  K o m ite tu  n a leżą  ró w n ie ż  p ra c e  r e d a ­
k c y jn e  m a te r i a łu  do  zam ieszczan eg o  w  «Nafcie» B iu le ­
tynu  Gł. In s ty tu tu  N af to w eg o  o raz  k w a l i f ik o w a n ie  do 
d r u k u  w «Przeg lądzie  B ib l io g ra f ic zn y m  Nafty» m a te r i a łu  
p rz y g o to w an e g o  p rzez  O ś ro d ek  D o k u m e n ta c j i  N a u k o w o -  
T ec h n ic z n e j  I n s ty tu tu  N aftow ego .

W  r a m a c h  o b o w ią zu jąc e g o  l im i tu  d la  P r a c  I n s ty tu tu  
N af tow ego  n a  ro k  1951 p l a n  p ra c  r e d a k c y jn y c h  n a  ro k  
1951 zo s ta ł  u k o ń c z o n y  w p r z e p i s a n y m  te rm in ie  do  d n ia  
31 s ie rp n ia  b r .  P ra c e  K o m ite tu  R ed ak c y jn e g o  w  IV-lym  
k w a r ta le  b r .  do ty czą  już  p rac ,  k tó r e  m a j ą  się  u k a z a ć  d r u ­
k iem  w r a m a c h  p la n u  w y d a w n icz e g o  n a  r .  1952.

Globa lna  ob ję to ść  o p ra c o w a n e g o  re d a k c y jn ie  m a te r ia łu  
do  P r a c  I n s ty tu tu  N af lo w eg o  na  r.  1951 w ynos i  p rzesz ło  
240 s t ro n  d r u k u  f o r m a tu  A4, o b e jm u ją c y c h  11 b r o s z u r  
z 14 p r a c a m i  In s ty tu tu .

D o ty c h cz as  u k a z a ły  się d r u k ie m  n a s tę p u ją c e  p ra c e  I n ­
s ty tu tu  N af tow ego :

R o k  1950
Nr 1. B a d an ia  g e o an a l i ty cz n e  w p rzem y śle  n a f to w y m

a) Mgr inż. S. L ub icz  Su l im irsk i :  B a d a n ia  g e o a n a ­
l i tyczne  , w p rz em y ś le  n a f to w y m

b) M gr J.  J.  G łogoczow ski:  B a d a n ia  z m ia n  nap ięc ia  
p o w ie rzc h n io w eg o  zaw ies in  i ło w y ch  o raz  p o r ó ­
w n a n ie  w a r to śc i  u z y s k a n y c h  n a  a p a r a c ie  typu  
«Baroid»

c) Mgr J. J. G łogoczowski:  O znaczen ie  he lu  w  g a ­
z ac h  z ie m n y ch

d) Mgr T. S z u ra :  A p a ra t  b a r y to w y
e) P ro f .  d r  M. M ięsowicz:  B a d a n ia  p r o m ie n io tw ó r ­

czości sk a ł  w  o d w ie r ta c h  n a f to w y c h
f) D r  inż. St. K u rz a w a :  K o n s t r u k c ja  k a b la  do  p o ­

łączen ia  a p a r a tu  d la  b a d a n i a  p r o m ie n io tw ó r c z o ­
ści z p o w ie rz c h n ią

g) Mgr inż. S. L ub icz  Su l im irsk i :  I n t e r p r e ta c ja  w y ­
n ik ó w  p ie rw szeg o  p ro f i lo w a n ia  e le k t ro n iczn eg o  
w o d w ie rc ie  n a f to w y m

N r 2. Mgr inż. Z. W i lk :  M a g a zy n o w a n ie  i t r a n s p o r t  gazu
ziem nego

N r 3. Mgr W ł.  C h a jec :  D o św iad c za ln e  p o d s ta w y  p r o d u k ­
cji jodu  i b r o m u  z p o lsk ich  so lan ek  w g łęb n y ch  

N r 4. B a d a n ia  p ro m ie n io tw ó rcz o śc i  sk a ł  o d w ie r tó w  n a f ­
tow ych

a) P ro f .  d r  M. Mięsowicz,  L. Ju rk ie w icz ,  A. Mi- 
ku c k i :  A p a r a tu r a  do p ro f i lo w a n ia  g a m m a  w o d ­
w ie r ta ch  n a f to w y c h  z r e je s t r a c j ą  c iągłą

b) Mgr inż. S. L ubicz  S u l im irsk i :  I n t e r p r e ta c ja  p r o ­
f i lo w an ia  e le k t ro n ic zn e g o  o d w ie r tu  a p a r a te m  
z in te g ra to re m  i u rz ą d z e n ie m  re je s t ru ją c y m

c) J.  H u b ick i ,  L. Ju rk ie w icz ,  Z. W ie rz b ic k a :  P o ­
m ia ry  p ro m ie n io w a n ia  g a m m a  i b e ta  p ró b e k  
w ie r tn iczy ch

Nr 5. Mgr inż. J.  O s taszew sk i :
a) S i łom ierze  d la  p r z e m y s łu  n a f to w eg o  o raz  ich 

zas to so w an ie
b) W y n ik i  b a d a ń  m o d e lo w y c h  m a s z tó w  s t ru n o w y c h  

R o k  1951
Nr 6 . M gr inż. R. Glaser, II. Z ie l ińsk i:  Z w iązk i  s ia rk o w e  

w ro p ie  n a f to w e j  i w  je j  p r o d u k ta c h  
Nr 7. Dr inż. St. R a ch w a ł :  G łówne p o d s ta w y  ob liczeń  h y ­

d ra u l ic z n y c h  ru ro c ią g ó w  n a f to w y ch  
Nr 8 . M gr J. J.  G łogoczowski:  Hel  w  g a zach  z iem n y ch  
N r  9. M e c h an ik a  u r z ą d ż ą ń  do  p o m p o w a n ia  r o p y

a) Mgr inż.  Z. T u r k o w s k i :  Z ag a d n ie n ie  d y n a m ik i  
u k ł a d u  k ie ra to w eg o

b) Mgr inż. St. K arl ic :  M e c h an ik a  n a z ie m n y c h  u r z ą ­
dzeń  do  p o m p o w a n ia  r o p y

Nr 10. S e lek ty w n a  r a f in a c j a  i o d p a r a f in o w a n ie  o le jów  
sm a ro w y c h

a) D r  O. G eschwind ,  Mgr inż.  R. Glaser:  P o r ó w n a ­
w cza  se le k ty w n a  r a f in a c j a  f u r f u r o le m  i k r e z o ­
lem  d e s ty la tó w  i po zo s ta ło śc i  z k r a jo w y c h  ro p  
b e z p a ra f in o w y c h  

b) Mgr inż. J .  K u ro p ie sk a ,  Mgr inż. R. Glaser:  
P r ó b y  o d p a r a f in o w a n ia  o le jó w  m e to d ą  ace ton -  
b en zo l  w  z as to s o w a n iu  do su ro w c ó w  p r z e r a b ia ­
n ych  w  k r a ju  

N r  11. P o w ie rz c h n io w e  b a d a n ia  geochem iczne
a) Mgr inż. S. L ub icz  S u l im irsk i .  J.  S trze le lsk i:  

D o św iad c za ln y  g eo ch em iczn y  p o m ia r  p o w ie rz ­
c h n io w y  z z a s to s o w a n ie m  o z n a c z n ik a  b i tu m ic z ­
nego i gazow ego

b) M g r  T. S z u ra :  O z n aczan ie  lek k ic h  w ę g lo w o d o ­
r ó w  w  z as to s o w a n iu  do p o s z u k iw a ń  złóż n a f ­
tow ych

Nr 12. P ro f .  d r  inż.  S. P a w l ik o w sk i :  K o ro z ja  ru ro c ią g ó w  
z a k o p a n y c h  w ziemi

W  d r u k  u
Nr 13. P ro f .  inż. J.  C ząs tk a :  P o d n o ś n ik i  h y d ra u l i c z n e  
Nr 14. Mgr inż. J.  O s ta szew sk i :  B a d a n ie  rd z en i  l in  w ie r ­

tn iczych
Nr 15. Mgr W ł.  C ha jec :  K o n t ro la  z a m k n ięc ia  w ód  w głę­

b n y c h  m e to d ą  b a rw ie n ia  
N r  16. Mgr A. Stec: P r o p a n  i b u t a n  w  p o lsk ich  gazach  

z iem nych .

D odatek do n r  10 1951 „N afty“
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DODATEK DO MIESIĘCZNIKA NAFTA

Rocznik I Kraków, październ k 1951 Nr 10

1. Poszukiwania naftowe

*274 532.51.001 J3— 10.51
S zczełkaczew  W . N.: A naliza param etrów  podobieństw a  
w hydrau lice. «Analiz  p a r a m ie t r o w  p o d o b i ja  g id raw lik i» .  
N i e f  t. C h  o z., t. 26, N r  1, slycz. 48, s. 24, B5, 5 str.,  
7 poz. b ibl.  —  P o w y ższe  p a r a m e t r y  d a ją  m o żn o ść  f o r ­
m u ło w a n ia  p r a w  h y d r a u l ik i  w  p os tac i  n a jb a r d z ie j  ogó l­
nej.  Sens f izyczny  p a r a m e t r ó w  o k re ś la  się ich s to s u n ­
k a m i  w z a je m n y m i ,  zaś  r u c h  c ieczy lu b  gazu  j e d n o r o d ­
nego  w ś ro d o w s ik u  p o r o w a ty m  m oże  b y ć  u ję ty  w  r ó w n a ­
n iach ,  p o z w a la ją c y c h  n a  z o b ra z o w a n ie  g ra f iczn e  na  sia tce  
l o g a ry tm ic zn e j  w y n ik ó w  b a d a ń  w  tej dziedzin ie.

*275 622.19 : 622.32(479) J3— 10.51
C a tu ro w  A. J. :  M asyw k on tynenta lny  obszaru groźnień- 
sk lego  jako now y obiekt dla w ierceń  poszu k iw aw czych . 
« K o n t in ie n ta ln a ja  to łszcza  G ro z n ien sk o j  ob łas t i  —  n o w y j  
o b iek t  d la  r a z w ie d o cz n o g o  b u r ie n ja » .  N  i e f t. C h o z . ,  
t. 26, Nr 2 , l u ty  48, s. 38, B5, 3,2 str.,  2 rys.,  1 w y k r . ,  
4 poz. b ibl.  —  N a  p o d s ta w ie  sze regu  b a d a ń  p r o w a d z o ­
n y c h  od 1935 r o k u  m o ż n a  w y c ią g n ą ć  w niosk i ,  że m a ­
syw  k o n ty n e n ta ln y  o b sz a ru  g ro źn ień sk ieg o  u t w o r z y ł  się 
z o sa d ó w  o ty m  sa m y m  w ieku ,  co m a s y w  p r o d u k c y jn y  
p ó łw y sp u  a p sz e ro ń sk ie g o  i że iego o sa d y  k o n g lo m e r a ­
to w i  i p i a s k o w c o w e  o d n o w ia d a ia  o sa d o m  w  Dżangi 
i k o n g lo m e ra to m  w  re jo n ie  k u l i iń sk im  o raz  n a  o bsza rze  
g ó r  t u r k m e ń sk o -c h o ro sa ń sk ic h .  W v m ie n io n v  o b sz a r  m a 
p rz e d  so b ą  p e r s p e k ty w y  o d n a lez ien ia  n o w y c h  złóż  r o p y  
i w y m a g a  ro zpoczęc ia  sy s te m a ty c zn y c h  b a d a ń  i p o s z u ­
k iw ań .

*276 550.38 :629.13 : 622.19 J 3— 10.51
H o y lm a n  H. W .:  P ro filow an ie  aerom agnctyczne. «Air- 
b o rn e  m a g n e lo m e te r  profi les .»  O i l  G a s  J., t. 48. N r  33, 
29 g rud .  49, s. 55, 3.4 str . ,  5 rys.  —  Z asad y  p r o f i lo w a ­
n ia  m e to d a  a e ro m a g n c ty c z n ą  o raz  w y n ik i  tak iego  p r o f i ­
lo w an ia .  T eo r ia  pól m a g n e ty cz n y ch ,  gdzie  n a jw a ż n ie j ­
szy m  c z y n n ik iem  są m in e r a ły  z aw ie ra ją ce ,  żelazo. P o d a n o  
szereg  profi lów ' a e r o m a g n e ty c z n y c h  o raz  ich i n te r p r e t a ­
cję geologiczną.

2. W iertn ictw o naftowe
*277 622.24.051.55 J3 — 10.51
Fiedorow ' W . S., Z en k ó w  F. D.: Stosow anie  rozm aitych  
inodell św id rów  w ałkow ych . « P r im ie n icn je  sza ro szeczn y ch  
d o lo t  r a ź n y c h  m od ie le j» .  N i e f  t. C h o z . ,  t. 26, N r  1, 
stycz. 48, ś. 9, B5, 8 str.,  1 rys. , 7 tab .  —  Z ag ad n ien ie  
s to so w a n ia  ró ż n y c h  m odel i  św id ró w  w a łk o w y c h  w  z a ­
leżnośc i  od  r o d z a ju  p rz e w ie rc a n y c h  skał.  P rz e p ro w a d z o n o  
a n a l izę  w y n ik ó w  w ie rce n ia  w  ró ż n y c h  r e jo n a c h  p rz y  
z a d a n y c h  w a r u n k a c h  w ie rcen ia ,  k t ó r a  w y k a za ła ,  że dla 
ro z w o ju  w ie r tn ic tw a  w  re jo n ie  G roźnego  są  n iezbędne ,  
a z a ra z e m  w zu p e łn o śc i  w y s ta rc z a ją c e ,  t rzy  m ode le  św i ­
d r ó w  w a łk o w y ch ,  w szys tk ie  z a o p a t r z o n e  w sam ooczy-  
s zcza jące  się  wałki.

*278 622.24.051.003 J3-—10.51
G olak o w  P. A.: Granice ekonom iczn ego  w ykorzystan ia  
św id r a  w  o d w ie r c i e . , « E k o n o m iczesk i j  p r ied ie l  ispolzo-

• Gwiazdki p rz y  ko le jnym  num erze  analiz oznaczają 
publikacje , k tó re  zna jdu ją  .się w  biblio tece Gł. Insty­
tutu Naftowego.

w a n ja  do ło ta  na  zaboje» .  N i c f t. C h o z . ,  t. 26, N r  1, 
stycz. 48, B5, s. 5, 4,4 str . ,  1 rys.,  3 wykr. ,  1 lab. —  U s ta ­
lone  obecn ie  n o rm y  w ie rce n ia  d la  św id ra  są  nies łuszne ,  
p o n iew aż  nie u w z g lę d n ia ją  c z y n n ik ó w  w p ły w a ją c y c h  na 
czas t r w a n ia  o p e ra c y j  z a p u szc za n ia  i w y c ią g a n ia  p r z e ­
w odu ,  a więc  g łębokości  za leg an ia  ska l  o ró ż n e j  t w a r ­
dości,  typu  u rz ą d z e n ia  i ś re d n icy  r u r  w ie r tn iczy ch .  N a ­
leży  p rze to  z a s to so w ać  n o m o g ra m y ,  o p ra c o w a n e  n a  p o d ­
staw ie  m a te r i a łó w ,  o t r z y m a n y c h  p rz y  w ie rc e n ia c h  p r ó b ­
n y c h  w  k a ż d y m  re jon ie ,  n a  p o d s ta w ie  k tó r y c h  m o g ą  b y ć  
u s ta lo n e  g ran ice  o p ty m a ln eg o  w y k o rz y s ta n ia  św id ra  pod  
względem  e k o n o m ic zn y m .

*279 622.245.42 J3— 10.51
W a lk e r  A. W .:  C em entow anie zastrzykow e. «Squeeze ce ­
m en t ing» .  W i d  O i l ,  t. 129, Nr 5, wrzes .  49, s. 87,5 str. , 
6 fot.,  7 w ykr . ,  1 tab.,  27 poz. b ib l.  —  R o z w a ża  w p ły w  
w y so k ic h  c iśn ień ,  s to so w a n y c h  p rz y  z a s t r z y k a c h  cem en- 
tacy jn y ch ,  na  k o n s t r u k c ję  sk a ł  i s tw ie rd za  p o w s ta w a n ie  
szczelin  p o z io m y c h  o raz  p io n o w y c h ,  o m a w ia  s to su n e k  
m ięd zy  n a d m ie rn y m i  c iśn ien iam i  sz tu czn y m i  a  c i ś n ie n ia ­
mi n a d k ła d u  o raz  w p ły w  tej z a leżnośc i  na  k o n s t r u k c ję  
skały .  W y m ie n io n e  sk u tk i  c iśn ień  w p ły w a ją  n a  p r z e m ie ­
szczan ie  s i ę . c em en tu  w  p o k ła d z ie  i w  o tw orze .

*280 622.24 :620.9 J3 — 10.51
B la ir  J. S., Gaul R. J . :  Żurawie z napędem  siln ikow ym  
do głębokich w ierceń  na T rynidadzie. « P o w er  r i g  r e q u i ­
r e m e n ts  fo r  deep  d r i l l in g  in T r in id ad .»  J.  I n s t. P  e t r  o 1, 
t. 36, N r  34, l u ty  50, s. 105, B5, 7 .str., 13 w ykr . ,  5 tab.,  
8 poz. b ibl.  —  Szczegóły  p o t r z e b n e  do z a p r o je k to w a n ia  
u r z ą d z e n ia  w ie r tn iczeg o  d la  g łębokości  p o n iże j  3000 m. 
U s ta la  za leżność  m ie d z y  k o n s t r u k c j ą  o tw o ru  (głębokość,  
ś red n ica ,  z a ru ro w a n ie ) ,  cięż. g. p łuczk i  i z a p o t r z e b o w a ­
niem  m o cy  dla  n a p ę d u  p o m p  p łu czk o w y ch ,  k t ó r y  to m o ­
m en t  d e cy d u je  o d o b o rze  s i ln ik a  a n ie  m o c  p o t r z e b n a  do 
n a p ę d u  w yciągu .  P o d a n o  sc h e m a t  z a r u r o w a n ia  do 4500 
m o raz  zes taw  poszczeg ó ln y ch  k o lu m n  żerdzi,  i lu s t ru ją c  
w y k resam i  sposób  ich d o b o ru .

*281 622.245.42 J3— 10.51
Best W. E.: C em entow anie tłoczn ią: «Squeeze cem enting» .  
W i d  O i l ,  t. 128. N r  5, w rzes .  48, s. 132, 2,7 sir.,  2 w ykr . ,  
1 tab. ,  2 poz. bibl.  —  C em e n to w an ie  p rz y  u ży c iu  t łoczni 
o k reś la  się  j a k o  zab ieg  z e z w a la jąc y  na  d o p ro w a d z e n ie  
m leczk a  c em en to w eg o  do p o ż ąd a n eg o  m ie jsca .  R o d z a j  ce ­
m en tu .  jak ieg o  n a leży  użyć ,  za leży  od t e m p e ra tu r y  sp o d u  
odw ie r tu ,  g łębokości  o raz  czasu  p rz ew id z ia n e g o  n a  s t w a r ­
dnienie .  Ciśnienie,  p o d  j a k im  p o w in n o  b y ć  p r z e p r o w a ­
dzone  t łoczenie,  za leży  od ró ż n y ch  c zy n n ik ó w .  P o d a n o  
d w a  w z o ry  d la  o zn ac ze n ia  m a k s y m a ln e g o  c iśn ien ia  na  
pow ie rzch n i .  C em en t  w t łacza  się p rzez  « re te jnery»  lu b  
też p rzez  o tw o ry  w  p e r fo r o w a n y c h  r u r a c h  p rz y  c e m e n to ­
w a n iu  o d w ie r tó w  s ta ry ch .  Dla  d o b reg o  p r z e p r o w a d z e ­
n ia  c em e n to w a n ia  n a leży  o d w ie r t  oczyścić. Jeżeli  w  w o ­
dzie z n a jd u je  się b ło to ,  n a leży  t a k ą  w o d ę  sp o m p o w ać .  
P o d a n o  k i lk a  p r z y k ła d ó w  o p isan eg o  sp o so b u  c e m e n to ­
w an ia .

*282 622.245(8) J3— 10.51
S to rm o n t  D. H.: N ow a tech nika  dow łercan ia  otw orów  
w  Mcnc Grande. «Mene G ran d e  develops  n e w  co m p le t io n  
techn ique» .  O i l  G a s  J., t. 47, N r  20, 16 w rzes .  48, s. 
99, 3 str . ,  3 fot., 1 rys.,  1 tab. —  C oraz  b a r d z ie j  ro z p o ­
w szechn ia  się  s to so w an ie  c e n t r a l i z a to ró w  i sk ro b a cz y  p rz y  
d o w ie rca n iu  o tw o ró w .  S k ro b a c ze  u s u w a ją  osad  b ło tny ,
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przez  co c em en t  m oże  się  z w iąz ać  ze ska łą ,  c en t r a l i z a to ry  
zaś z ez w a la ją  na  u tw o rz en ie  się  k o n c en t ry cz n e g o  p ie r ś c ie ­
nia  cem en tow ego .  S to su je  się  ró w n ie ż  szab lo n y  i p r z y ­
rz ą d y  do p o m ia r ó w  t e m p e ra tu ry ,  k tó re ,  z ap u szc zo n e  do 
o tw o ru ,  o k re ś la ją  jego  ś red n icę  o raz  p o z io m  cem en tu  
p o z a  ru ram i .

*283 622.243.144 J3 — 10.51
K a s t ro p  J.  E.:  P n e u m a ty c z n a  kontrola  obiegu p łuczki 
w iertn iczej. « P n e u m a t ic  c o n tro l  in d r i l l ing  m u d  sy s ­
tems.» W l d .  O i l ,  t. 128, N r  5, w rzes .  48, s. 71, 5 str.,  
7 fot.,  1 rys. —  Parow-c p o m p y  p łu cz k o w e  m o g ą  b y ć  z a ­
s to so w an e  do re g u lo w a n ia  szybkośc i  sk o k u  t łoka  p q m p y  
lub  też d la  u n ik n ię c ia  z a t r z y m a n ia  r u c h u  w s k u te k  
o b c iążen ia  p łuczk i  lu b  ty m  p o d o b n e j  p rz eszk o d y .  U rz ą ­
d zen ie  do  tego celu s k ła d a  się  z 4 -d ro żn cg o  w en ty la  
sp rę ży n o w o  n a c isk a ją c eg o  d ia f ragm ę .

3. Eksploatacja złóż ropy i gazu ziem nego
*284 621.6.05:545.8 J3— 10.51
C zern ik in  W . J., C zc rn ik in a  N. J. :  M etoda k alorym e­
tryczna kontroli ko lejnego  pom pow ania. «Kołorim elr iczc-  
sk i j  m ie to d  k o n t r o la  p o s lc d o w a t ie ln o j  p ie r iekaczk i» .  
N i e f - t .  C l i  o z. t. 26, N r  7, lip. 48, s. 53, B5, 2 str.,  
1 r y S. —  P o d a je ,  że p rzez  k o n t r o lo w a n ie  i o zn aczan ie  
in ten sy w n o śc i  z a b a rw ia n ia  m ie sz a n in y  p r o d u k t ó w  (np. 
b e n z y n y  z a b a rw io n e j  su d a n e m  i b e n z y n y  b e zb a rw n e j)  
m o ż n a  w n io sk o w a ć  o k o n c e n t r a c j i  obu  p ro d u k tó w .  P rz y  
p o m o cy  z a łączo n eg o  sc h c jn a tu  o p isan o  u rz ą d z e n ie  dla 
k o n t ro l i  a u to m a ty c z n e j ,  sk ła d a ją c e  się z fo to k o m ó rk i  
w z m a c n ia c z a  lam p o w eg o .  P o s łu g u ją c  się tym  u r z ą d z e ­
n iem  m o ż n a  w y k o n y w a ć  a u to m a ty c z n ą  re g u la c ję  p o m ­
p o w an ia .
*285 622.276 J3— 10.51

K ry ló w  A. P., I s a k o w  G. W .:  A u to m a ty c zn e  m ufy robo­
cze. «A w tom aliczesk i  je ra b o c z i j e  m u f ty » .  N  i e f  t. 
C h o z . ,  t. 26, Nr 1, stycz. 48, s. 17, B5, 7 str . ,  8 rys. , 
1 w y k r .  —  Dla z a p o b ieg a n ia  sp a d k o w i  w y d a jn o śc i  o d ­
w ie r tu  n a leży  w  ra z ie  z m n ie js ze n ia  c iśn ien ia  złoża 
z m n ie jszy ć  ró w n ież  c iśn ien ie  na  d n ie  o d w ie r tu .  J e s t  to 
u t r u d n io n e  w  w y p a d k u  s to so w an ia  m e to d y  «gas-lift». 
Kwestię  ro z w ią z u je  z a s to so w an ie  sa m o c z y n n y c h  m u f  r o ­
boczych ,  z k tó r y c h  k a ż d a  jes t  z a o p a t r z o n a  w z a w o ry  
z a m y k a ją c e  o tw o ry  r o b o c z e .p r z y  w p r o w a d z a n iu  do p ra c y  
m u fy  sąs iedn ie j ,  do lne j ,  jeżeli p o z io m  sp a d a  —  i górne j,  
jeżeii p o z io m  p o d n o s i  się. Z a p r o p o n o w a n o  dw ie  k o n ­
s t r u k c je  z a w o ró w  o d z ia łan iu  u n iw e r sa ln y m .  P rzez  z a ­
s to so w a n ie  ty ch  z a w o r ó w  o d w ie r ty  p o  z a k o ń c ze n iu  w ie r ­
cen ia  m o g ą  p rz e j ś ć  n a  s a m o c z y n n ą  e k sp lo a ta c ję  p e r io ­
dyczną .
*286 622.276.53 J3 — 10.51
C a rav a y  A.E.: O bliczanie obciążen ia  i w ybór pom py. 
«How to ca lcu la te  well lo ad s  a n d  se lec t  pu m p s» .  P e ­
t r o l .  E  n g r., t. 19, N r  9, czerw . 48, s. 108, 3 sir.,  1 
w vkr , ,  2 tab .  —  O bliczan ie  o b c ią że n ia  p o m p y  m o że  być  
p r z e p r o w a d z o n e  b ą d ź  to p rz y  p o m o cy  w z o ru  Slonegge- 
ra  (API),  b ą d ź  Millsa. Ż aden  z ty ch  w z o ró w  n ie  je s t  w a ­
żny  d la  chyżośc i  p o m p y  p o w y ż e j  25 s k o k ó w  n a  m in .  P o ­
r ó w n a n ie  w z o ró w  z d a n y m i  u z y sk a n y m i  e k s p e ry m e n ta l ­
n ie  p rz y  p o m o c y  d y n a m o m e t r u  w sk az u je ,  że obc iążen ie  
p rz y  w y so k ie j  c zęs to tl iw ośc i  p o m p o w a n ia ,  u z y sk a n e  na  
p o d s ta w ie  w z o ró w  Millsa  i S lo n eg g era  jes t  za  n iskie,  zaś 
u z y s k a n e  ze w z o ru  C a rav a y a  —  za w ysokie .  R o zw aża  
czy n n ik i ,  k tó re  n a leży  u s ta l ić  p rz y  d o b o rz e  p o t r z e b n e j  
siły,  p rz y  czy m  n a le ży  p r z y ją ć  m a k s y m a ln ą  o b l iczoną  
m oc, p o m n o ż o n ą  p rz ez  w s p ó łc z y n n ik  0,65.

*287 022.324.5(479) .13— 10.51
S ie ro b ab in  P. Ii .: W alka z hydratam i przy eksp loatacji 
odw iertów  gazow ych  na kop aln iach  G roznicftu. «B or’ba 
s g id ra ta m i  p r i  e k sp ło a tac i i  g a zo w y ch  sk w aż in  Groz- 
niefti» .  N i e f  t. C h o z . ,  t. 20, N r  5, m a j  48, s. 57, B5, 
1 str.,  2 rys. —  O p isan o  u rz ą d z e n ie  do  p o d g rz e w a n ia  gazu 
w y ch o d ząceg o  z o d w ie r tu  (c iśn ienie  gazu  70— 124 atm.).  
Gaz n a g rz e w a  się do  t e m p e r a tu r y  ok. 90 C .  P o  r o z p rę ­
żen iu  gaz o c h ła d za  się do  t e m p e ra tu r y  ok. 20 C. S c h e m a t  
in s ta la c j i  i szk ic  p o d g rz e w a n ia  i lu s t r u j ą  o p i s a n e  u r z ą ­
dzen ia .

*288 622.270.4.003 J3— 10.51
U m a ń sk i  L. M.: W  sp raw ie  oceny ekonom iczn ej s to so ­
w ania m etod w tórnych  przy w yd obyciu  ropy naftow ej.
«Ii c k o n o m ic ze sk o j  ocenk ie  p r im ie n ie n ja  w lo r iczn y ch  
m ie to d o w  dobyczi  niefti» .  N i e f t. C h o z . ,  t. 20, N r  2, 
lu ty  48, s. 0, B5, 4 str.,  4 tab. —  P o d a n o  m e to d v k ę  oceny  
p o d  w zg lędem  e k o n o m ic z n y m  s to so w an ia  tak ic h  m eto d  
z w ięk szan ia  w y d o b y c ia  ropy ,  j a k  u t r z y m a n ie  c iśn ien ia  
w  z łożu i e k sp lo a ta c ja  w tó rn a .  Koszt  w ła sn y  w y d o b y c ia  
ro p y  je s t  to k r y t e r iu m  ro z s t r z y g a ją c e  p r z y  w y b o rz e  lego 
lu b  innego  sp o so b u  e k sp lo a tac j i .  P r z y  m e to d a c h  w t ó r ­
n ych  w z ra s ta  w y d a jn o ś ć  p r a c y  p rz y  jed n o czesn y m  
z m n ie js z e n iu  w k ła d ó w  in w e s ty cy jn y ch .  P o d a n e  tabele  
i lu s t r u j ą  e fek ty w n o ść  e k sp lo a tac j i  i d y n a m ik ę  w y d o b y c ia  
p rz y  s to so w a n iu  m e to d  w tó rn y c h .

4. Transport, m agazynowanie, dystrybucja

*289 621.67 : 621.643 J3— 10.51
J e ś m a n  I. G., Gross S. A.: O w yborze pom p odśrodkow ych  
dla m agistralnych rurociągów  n aftow ych . « 0  w y b o r ie  
c en t ro b ie ż n y cb  n a so so w  dla m a g is t r a ln y c h  n ie f t iep ro w ie -  
dow». N i e f t. C h o z . ,  t. 26. N r  1, stycz. 48, s. 58, B5, 
2.5 str.,  2 fot., 1 w y k r .  —  W  o s ta tn ic h  czasach  p o m p y  
o d ś ro d k o w e  w y p ie ra ją  p r a w ie  ca łk o w ic ie  p o m p y  t łokow e  
p rz y  p o m p o w a n iu  ro p y  o w iskoz ie  k in e m a ty c z n e j  do 1—  
1,3 cm i (sek. P o d k re ś la  sie k o n iec zn o ść  w p ro w a d z e n ia  
p o m p  o d ś ro d k o w y c h  w y so k o  c iśn ien io w y ch  do p r z e t ł a ­
czan ia  ro p y  n a f to w e j  r u ro c ią g a m i  d a lek o s iężn y m i.  P o m ­
py te m o g ą  b y ć  z p o w o d z e n ie m  p r o d u k o w a n e  w  ZSRR.

*290 532.5.005 J3— 10.51
C ze rn iak  J. L.: B adania oporów  hydrau liczn ych  w  sp e ­
cjalnych  w ężach  gufrow nnych  odpornych na dzia łan ie  
benzyny i w  zaw orach . «Tssledowanje g id raw liczesk ich  
so p ro l iw len i j  w  sp ie c ia ln y c h  g o f r i ro w a n n v c h  b e n zo s to j -  
k ich  sz łan g ach  i z a p o rn y c h  w ien ti lach .»  N i e f t. C l i o  z.,
I. 26. N r  6, czerw. 48, s. 55, B5, 4,3 sir..  1 fot.. 2 rvs. ,
3 wykr. ,  2 tab. —  R ozw aża  w a r u n k i  o p o ró w  h y d r a u l i c z ­
n ych  p r z v  p rz ep ły w ie  p rz ez  w y m ie n io n e  p rzew o d y .  P o ­
da ie w ie lkości  w sp ó łc z y n n ik ó w  za leżn y ch  od m a te r i a łu ,  
z k tó reg o  p rz e w ó d  w y k o n a n o .  Opisu ie sposób  p r z e p r o ­
w a d ze n ia  p o m ia r ó w  o p o ru  d la  p rz ew o d ó w ,  k t ó r y  i lu s t r u ­
je  w y k re sa m i  i z am ieszcza  w  tab e lach  zes taw ien ie ,  t y ­
czące się w s p ó łc z y n n ik ó w  o p o ru  h y d ra u l icz n e g o ,  o p o ru  
lo ka lnego  i s t r a t  energii  w  m ie iscu  o p o ru  w  zależnośc i  
od p rz e k ro ju ,  l iczby  R ey n o ld sa  itp.

*291 621.67 J3 — 10.51
J e ś m a n  J. G., Gross S. A.: W łaściw ośc i charakterystyk  
pom p odśrodkow ych  do pom pow ania  produktów  o zm ien­
nej w isk ozie . O so b ien n o s l i  c h a r a k t i e r i s t ik  cen tro b ie ż n y cb  
n a so so w  dla  p ie r i e k a c z k i  p r o d u k tó w  p ie r i e m ie n n o j  
w iazkos li» .  N i e f  t. C h o z . ,  t. 26. N r  6, czerw . 48, 
s. 51, B5. 4,6 str.,  3  wykr. ,  8 poz. bibl.  —  P o d s ta w o w y m  
w a ru n k ie m ,  k t ó r y  z a p e w n ia  n a leży te  d z ia łan ie  w y m ie n io ­
ny c h  p o m p  o d ś ro d k o w y c h  (m ała  z m ia n a  w y d a jn o śc i  p rz y  
duży ch  w a h a n ia c h  c iśn ien ia ,  sp o w o d o w a n y c h  w a h a n ia m i  
w iskozy) ,  jes t  d u ż y  sp a d e k  k rz y w e j  Q— N i b r a k  «garba» 
na  niej.  S ta łość  w y d a jn o śc i  os iąga  się  p rz ez  m a łe  z m ia n y  
liczby  o b ro tó w .  K on ieczne  je s t  sp ra w d z a n ie  w a r u n k ó w  
p ra c y  p o m p  wg p rz e w id y w a n y c h  w a r to śc i  g ra n ic zn y c h  
w iskozy ,  zw łaszcza  p r z y  d u ż e j  odleg łośc i  m ięd zy  s t a ­
c jam i  pom p.

*292 621.643(53) J3— 10.51
R urociągi na Środkow ym  W schod zie . «Middle E a s te rn  
p ipelines.»  P e t r o l e u m ,  t. 14, N r  4, kw. 51, s. 94, 3 str.,
4 fot.,  1 rys.,  1 tab. —  P o d a je  w y b u d o w a n e  w zględn ie  
z a p r o j e k to w a n e  ru ro c ią g i  na  Ś ro d k o w y m  W sch o d z ie ,  
k tó re  p o łąc zą  p o la  n a f to w e  Arabii,  w y b rz eż y  Z atok i  P e r ­
skie j  (w tym  Kuw ait)  o raz  p o la  n a f to w e  I r a k u  z M orzem  
Ś ró d z iem n y m , p o r t a m i  H a ifą ,  S idon  i T r ipo l i .  K orzyśc i  są 
o g ro m n e ,  bo  p o z w a la ją  na  om in ięc ie  K a n a łu  Suesk iego  
i n ie zach o d z i  p o t r z e b a  o p ły w a n ia  p ó łw y sp u  a rab sk ie g o .  
Z b u d o w a n ie  ty ch  r u ro c ią g ó w  oznacza ,  że w  n ied a lek ie j  
p rzysz łośc i  Anglia  i z ac h o d n ia  E u r o p a  b ę d ą  się  z a o p a ­
t ry w a ły  p rz ed e  w s z y s tk im  w  ro p ę  Ś ro d k o w eg o  W sc h o d u  
z a m ia s t  w  ro p ę  a m e r y k a ń s k ą .
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*293 621.643.002.2/12/ J3— 1051
P rodukcja  rur sta low ych . «M aking steel pipe». P e t r o ­
l e u m ,  t. 14, N r  4, kw. 51, s. 98, 3,2 sir.,  12 fot.  —  O p i­
sa n o  p r o d u k c ję  r u r  s t a lo w y ch  do  ru ro c ią g u  w  C lydesdale  
w  Anglii. O m a w ia  poszczegó lne  p ro c esy  w y tw a r z a n i a  tych 
ru r .

*294 547.9.004.6 J3— 10.51
T h o m p s o n  R. B., C henicek  J.  A., D rugo L. W .,  Sy m o n  T. 
(U niversa l  Oil P r o d u c t s  Co.): T rw ałość  o lejów  opałow ych  
podczas m agazynow ania. «Stab il i ty  of  fuel oils in s t o r a ­
ge.» I n d u s t r .  E n g n g  C l i e m ,  t. 43, Nr 4, kw. 51, 
s. 935, 3,6 sir.,  5 wykr . ,  4 tab. 8 poz.  b ibl.  —  Ole je  o p a ­
łow e ,  k tó re  tw o rz ą  o sa d y  p o w o d u ją c e  z a ty k a n ie  się f i l ­
t r ó w  i p rz ew o d ó w ,  z a w ie r a j ą  zaz w y c za j  p e w n e  ilości 
z w ią z k ó w  a zo to w y ch .  Z b ad a n o  w p ły w  m a ły c h  ilości z w ią ­
z k ó w  a z o to w y c h  tak ich ,  jakie  m ogą  się  z n a leźć  w p r o ­
d u k ta c h  n a f to w y ch ,  n a . t r w a ł o ś ć  o leju .  Z p rz e b a d a n y c h  
zw iąz k ó w  a zo to w y ch ,  p i ro le  p o w o d u ją  na jw ię ce j  o s a ­
dów. P i r y d y n y  są też szkodl iw e,  lecz w m n ie jsz y m  s to ­
pn iu  niż p iro le .  R a f in a c ja  s i ln y m  I I2SO4 u s u w a  pirole,  
n a to m ia s t  ługi n ie  m a j ą  na  nie w p ły w u .

*295 621.642.697.5.005 J3— 10.51
C zcrn ik in  W . J.: P odgrzew acze z w ężow nieam i parow ym i 
w  zbiorn ikach . » P a ro z m ie je w ik o w y je  po d g r iew at ie l i  w r e ­
z e rw u a ra c h » .  N i e f t. C li o z., t. 26, N r 5, m aj  48, s. 54, 
B5, 3,2 str . ,  2 tab.,  4 poz. bibl.  —  O m a w ia  ce low ość  k o n ­
s t ru k c j i  p o d a n e g o  typu  (dla z b io rn ik ó w  na  p o zo s ta ło ść  
k r a k o w ą  o raz  na  p o z o s ta ło ść  ro p  p a ra f in o w y c h ) .  Na 
sk u te k  p o w s ta w a n ia  m ie sz a n in y  p a ro w o -w o d n e j  z wę- 
żo w n icy  (zwłaszcza p r z y  p a rz e  nasyconej)  i zw iązanego  
z ty m  w z ro s tu  o p o ró w  h y d ra u l i c z n y c h ,  d ługość  poszcze ­
gó ln y ch  sekc ji  m us i  b y ć  o g ra n ic zo n a .  P o s łu g u ją c  się 
w z o ra m i  z z a k r e s u  le rm ik i  (p rzen o szen ia  ciepła) i h y ­
d ro d y n a m ik i ,  w y p ro w a d z o n o  w zó r  na  d ługość  i ilość 
sekcyj.

*296 621.642:665 J3 — 10.51
C z ern ik in  W .  J. :  M etalow e zb iorn ik i dw uw arstw ow e dla 
ropy, produ któw  n aftow ych  i gazu. «Mietalliczeskije  
d w u c h s ło jn y je  r e z i e r w u a r y  d la  niefti ,  n ie f t j a n y c h  p r o ­
d u k tó w  i gaza.» N i c f  t. C h  o z., t. 26, N r  2, lu ty  48, 
s. 53, B5, 3 str . ,  2 rys.,  1 w y k r .  —  U zasad n ia  celow ość  
w y k o n y w a n ia  z b io rn ik ó w  d w u w a rs tw o w y c h ,  p o n ie w a ż  

w  tym  w y p a d k u  ty lk o  p o w ło k a  z e w n ę t rzn a  m usi  b y ć  k o n ­
s t r u o w a n a  p rz y  w a r u n k u  n ie p rz ek ra cz a ln o śc i  n a p ręż eń  
d o p u sz c za ln y c h ,  zaś n a p rę ż e n ia  p o w ło k i  w e w n ę tr z n e j  
m ogą  p rz ew y ż sz a ć  g ran icę  p łynnośc i ,  n ie  p r z e k r a c z a j ą c  
j e d n a k  w y trzy m a ło śc i .  W  z b io rn ik a c h  gazo w y ch  odstęp  
m ięd zy  p o w ło k a m i  m o że  m ieć  w ie lkość  s ta łą ,  d la  p r o ­
d u k tó w  c iek łych  odstęp  z m ien ia  się w  zależnośc i  od  c i­
śn ien ia  h y d ro s ta ty c zn e g o .  O szczędność  m eta lu  dla z b io r ­
n ik a  d w u w a rs tw o w e g o  w ynos i  b l isk o  50% w p o r ó w n a ­
n iu  do jed n o w ars tw o w eg o .

6. Przeróbka ropy naftowej

*297 662.6 J3— 10.51
D c n ek a s  M. O., C a r lson  F. T., M oore  Y. W.,  D ood  C. G. 
(P e t ro le u m  E x p e r im e n t  S ta tion ,  B u re a u  o f  Mines):  Sub­
stancja  adsorbow ana na granicy faz ropa naftow a-w oda. 
O ddzielenie i analiza norm alnych parafin o dużym  cięża­
rze cząsteczkow ym . «M aterials  a d so rb e d  a t  c ru d e  p e t r o ­
leu m  —  w a te r  in te r faces .  I so la t io n  an d  a n a ly s is  of  n o r ­
m al  p a r a f f i n s  of h ig h  m o le c u la r  weight».  I n d u s t r .  
E n g n g  C h e m . ,  t. 43, N r  5, m a j  51, s. 1165, 4,1 str., 
2 fof., 1 rys.,  3 tab.,  20 poz. bibl.  —  N a tu ra ln e  sk ład n ik i  
ro p y  tw o rz ąc e  f i lm  o raz  p o w ie rzc h n io w o  a k ty w n e  są  p o ­
w o d e m  wie lu  p ro b le m ó w  s p o ty k a n y c h  w w y d o b y w a n iu  
i r a f in a c j i  ropy .  Do odd z ie len ia  tych  su b s ta n c j i  z a s to ­
so w an o  m e to d ę  B o r te l la  i W ie d e r h a u s e r a ,  p o leg a jąc ą  n a  
e k s t rak c j i  p rz y  p o m o cy  r o z p y la n e j  wody. J e d n a  f rak c ja ,  
k tó rą  odd z ie lo n o  z tej  e k s t rak c j i  w  ilości 1 g n a  7,5 l i­
t rów  ro p y  zaw ie ra ła ,  j a k  w y k a z a ła  a n a l i z a  c h em iczn a  
i f izyczna ,  n o r m a ln e  p a r a f in y  o oko ło  70 do 80 a to m ó w  
węgla w  cząsteczce.  In n e  f rak c je ,  k tó re  o t r z y m a n o  w  z n a ­
cznie m n ie jsz y ch  i lościach ,  z a w ie ra ły  s u b s ta n c je  p o ­
w ie rzc h n io w o  czynne .  R e zu l ta tem  dośw iad czeń  jes t  m o ­

żl iw ość  o t r z y m y w a n ia  n o rm a ln y c h  p a r a f in  o b a rd z o  d u ­
żym  c iężarze  d r o b in o w y m  przez  e k s t r a k c ję  z su ro w e j  ropy  
w  sp o só b  zn aczn ie  szybszy  n iż  p rzez  c h e m icz n ą  syntezę.

*298 665.5 +  546.22(47) Ja— 10.51
Ja sn o p o lsk i  W. D.: O zw iązkach  siarkow ych  ropy nic- 
bitdagskicj. «0 s ic rn is ly c h  so je d in ie n ja c h  n ieb i td ag sk o j  
niefti» .  N i e f l .  C h o z . ,  t. 26, N r  7, lip. 48, s. 51, B5,
1,2 sir . ,  2 tab., 3 poz. bibl.  —  R o p a  n ieb i td ag sk a  p o m im o  
n isk ie j  z aw a r to śc i  s ia rk i  (poniże j  0,5%) w ydz ie la  po d czas  
p rz e ró b k i  s i a r k o w o d ó r  i s ia rk ę  e le m en ta rn ą ,  co je s t  p rz y ­
czyną  ko roz ji .  O p isan o  sp o só b  an a l izy  i p o d a n o  w yn ik i  
o t r z y m a n e  w  p o s tac i  z e s taw ień  w tab licach ,  z k tó ry c h  
m o ż n a  w n io sk o w ać ,  że w y d z ie lan ie  s i a r k o w o d o r u  i s ia rk i  
p od czas  p rz e ró b k i  jes t  w y n ik iem  obecności  ła tw o  r o z ­
k ł a d a ją c y c h  się  s i a rcz k ó w  i d w u s ia rcz k ó w ,  k tó ry c h  z a ­
w a r to ść  w ynos i  ś re d n io  65% z aw a r to śc i  zw iąz k ó w  s i a r ­
k ow ych .

*299 6 65 .5 :660 .2  J3 — 10.51
Berg  L., S m ith  L. K. (M ontana  S ta te  College): G łow ica  
desty lacyjna  o sta łym  stosun ku  rcfluksu  (odpływ u). 
«A c o n s ta n t  re f lu x  ra t io  d is t i l l ing  head».  I n d u s t r .  
E n g n g .  C h e m . ,  t. 43, N r  1, stycz.  51, s. 233, 1 sir., 
1 rys.,  1 poz .  b ibl.  —  N ajczęście j  s p o ty k a n e  g łowice  de ­
s ty lacy jn e  s k ła d a ją  się z p e w n e j  l iczby k o n d e n su ją c y c h  
ró w n o le g ły c h  p o w ie rzc h n i ,  k tó r y c h  część  o d p ro w a d z a  
k o n d e n s a t  ja k o  p ro d u k t ,  p o d c za s  gdy  p o zo s ta łe  z w ra c a ją  
sw ój  k o n d e n s a t  j a k o  rc f luks .  W  o p isa n e j  g łowicy s to su je  
się  ró w n ie ż  ró w n o leg łe  p o w ie rzc h n ie  k o n d e n su ją c e ,  a r ó ż ­
nica  po lega  na  tym, że i lość  k o n d e n su ją c e g o  się m a t e ­
r ia łu  n a  ró w n o leg ły ch  p o w ie rz c h n ia c h  n ie  je s t  kon ieczn ie  
p r o p o r c jo n a ln a  do ich poszczeg ó ln y ch  w ie lkości  p o ­
w ie rzchn i .  K o n s t ru k c ja  g łowicy j e s t  p r o s t a  i t a n ia ,  m oże  
b y ć  sp o rz ą d z o n a  ze szk ła  lub  r u r  ż e lazn y ch  wzgl. m ie ­
dz ia n y ch  i p o s ia d a  in n e  zalety ,  k tó r y c h  nie m ia ły  d o ­
tychczas  ogłoszone  k o n s t ru k c je .

*300 542.97:66.03 J3— 10.51
A rno ld  G. S., F ra sc a t i  F. P., C a r te r  N. D. (Beacon L a b o ­
ra to r ies ,  T h e  T ex as  Co.) : Aparatura póltcclm iczna  do pro­
cesów  katalitycznych  ze  sta łym  katalizatorem  pod w y so ­
kim  c iśn ien iem . «High p re s su re  f ixed b ed  ca ta ly t ic  unit» .  
I n d u s t r .  E  n  g n g  C h e  m., t. 43, Nr 4 kw . 51, s. 1013, 
6 str. , 1 fot.,  7 rys.,  1 tab.,  1 poz. b ibl.  —  D o k ła d y  opis 
i sposób  p o s tę p o w a n ia  d la  a p a r a tu r y  p ó ł le c h n ic zn e j  do 
p ro c esó w  n a f to w y c h  z k a ta l iz a to ra m i  p o d  d u ży m i  c iśn ie ­
niam i.  P r z e w id z ia n o  m o ż n o ś ć  s to so w a n ia  su ro w có w  
o w ie lk ie j  rozp ię tośc i  w iskozy ,  sk ła d u  i s to p n ia  k o r o d o ­
w an ia  o raz  m o żn o ść  d o k ła d n y c h  p o m ia r ó w  p rz ep ły w ó w  
cieczy i gazów. P o je m n o ś ć  k a ta l i z a to r a  320 ml., c iśn ien ia  
do  350 a tm .,  t e m p e ra tu r y  do 540 C. J a k o  p rz y k ła d  o p i ­
sa n o  p o s tę p o w a n ie  p r z y  /k a ta l i ty czn y m  u w o d o irn ian iu  
olejów' gazow ych .  P o d a n o  też szczegóły  k o n s t ru k c y jn e  
a p a r a tu r y  o raz  m a te r i a ły  k o n s t ru k c y jn e .

*301 665.4 +  66.06 :622.349.004(57) J3— 1051
Fe l ik só w  G'. I.: Z astosow anie  o insk iej g link i przy rege­
neracji zużytych  o lejów . « P r im ien ien jc  o m sk o j  opok i  
p r i  r ieg ien ie rac j i  o f r a b o ta n n y c h  m asie ł» .  N i e f t. C h o z . ,  
t. 26, Nr 5, m a j  48, s. 49, B5, 2,5 str. , 6 tab .  —  P o d a n o ,  
że g l inka  ornska  p o  zm ie len iu  i o b ró b c e  te rm icz n e j  p rz y  
t e m p e ra tu rz e  600 C w y k a z u je  w ła snośc i  z iemi o d b ia rw ia -  
ją c e j  i m oże  b y ć  s to so w a n a  p rz y  reg en e rac j i  zu ży ty ch  
olejów. O p isan o  szereg  p r ó b  p o ró w n a w c z y c h  ze s to so ­
w a n iem  glinki o m sk ie j  i in n e j  z iem i i z es taw io n o  w ynik i  
w  tablicy.

*302 661.2:547.91/06/ J3— 10.51
Desty  D. II., F id le r  F. A.: (R esearch  S ta tion ,  Anglo-Ira-  
n ia n  Oil Co.) : M ieszaniny azcotropow c zw iązk ów  sia rk o ­
w ych z w ęglow odoram i. «Azeotrope  f o rm a t io n  b e lw ee n  
s u l fu r  c o m p o u n d s  a n d  h y d ro c a rb o n s .»  « I n d u s t r .  
E n g n g  C h e m . ,  t. 43, N r  4, kw . 51, s. 905, 5,8 str . ,  
8 wykr . ,  9 tab.,  5 p o z .  bibl.  —  Z uw ag i  n a  to, że p rz y  
f r a k c jo n o w a n iu  lże jszych  p ro d u k tó w ' n a f to w y ch ,  zawie- 
r a ją c y c h  zw iązk i  s ia rk o w e ,  te o s ta tn ie  p rz e d e s ty lo w u ją  
z g ó ry  k o lu m n y  w  t e m p e ra tu r a c h  n iez g o d n y ch  z ich 
p r a w d z iw y m i  t e m p e ra tu r a m i  w rzen ia ,  p rz e s tu d io w a n o
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m ie sz an in y  a ze o lro p o w e  p o w s ta ją c e  m ięd zy  zw iązk am i
s ia rk o w y m i  a w ę g lo w o d o ram i .  S p o rz ą d zo n o  63 m ie sz a ­
n iny  a z e o tro p o w e  i o z n ac zo n o  ich sk ła d  o raz  w łasnośc i .  
R ezu l ta tem  tych  p ra c  je s t  m o żn o ść  p rz e w id y w a n ia
w wie lu  w y p a d k a c h ,  czy m o że  p o w s ta ć  w d a n y m  w y p a ­
d k u  m ie sz an in a  a ze o tro p o w a  i j a k ie  b ę d ą  je j  w łasnośc i .

*303 665.53 J3— 10.51
S e b a s t ia n  J.  J.  S., Riesz C. H.: K atalizatory odporne na
siarkę do reform ow ania  propanu. «Sulfur  —  re s i s l a n t  ca- 
ta ly s ts  fo r  r e fo rm in g  p ro p a n e .»  I n d j u s y r .  E n g m g  
C h e  m., t. 43, N r  4, kw. 51, s. 860, 6,3 str . ,  1 rys. , 2 wykr. ,  
6 tab.,  20 poz. bibl.  —  K a ta l i ty czn e  r e fo r m o w a n ie  pro- 
p a n iu  i in n y ch  n isk o  d ro b in o w y c h  w ęg lo w o d o ró w ,  z w ła ­
szcza  gazu  z iem nego ,  j e s t  obecn ie  s to so w an e  w p r z e m y ­
śle do p ro d u k c j i  gazów  u ż y tk o w y ch  C3Ha+ 3 H ; 0 = 3 C 0  +  
7H 2). P r z y  użyciu  gazów  z a w ie ra ją c y c h  zw iązk i  s i a r k o ­
we w a ż n ą  je s t  r zeczą  zna lez ien ie  k a ta l iz a to ra ,  k tó r y  nie 
z a t r u w a  się  s i a rk ą .  N a ja k ty w n ie j s z y m  tak im  k a ta l iz a to ­
rem  o k a za ł  się  s ia rczek  n ik lu  na  p o d ło żu  t len k u  glinu 
w s to su n k u  d ro b in o w y m  1:2 (NiS— AI2O3).

*304 665.521.4:66.09 J3— 10.51
Millet W. H. (Union  C a rb id e  & C arb o n  Corp.):  Syn tety­
czne oleje sm arow e pochod ne g likolu  polia lk llenow cgo . 
« P o lya lky lene  glycol sy n th e t ic  lub r ican ts .»  I n d u s t r .  
E  11 g n g C h e  m., t. 42, N r  12, g ru d .  50, s. 2436, 5 str. , 
6 fot.,  1 wykr . ,  5 tab. , 18 poz. b ibl.  —  Na baz ie  g liko lu  
p o l ia lk i len o w eg ó  sp o rz ą d z o n o  w y so k o w a r to ś c io w e  sm ary ,  
o raz  o leje  sm a ro w e ,  p o s ia d a ją c e  in d ek s  w isk o z o w y  160 do 
180, w y so k ą  o d p o rn o ść  n a  u t len ien ie  i w y b i tn e  w ła snośc i  
n a  w ysok ie  c iśn ienie.  Cechy te k w a l i f ik u ją  je  j a k o  dobre  
s m a r y  do  (Urządzeń h y d ra u l ic z n y c h ,  t r a n s m isy jn y c h  
i p rz ek ład n i .  P o d a n o  op isy  a p a r a tó w  i p rób ,  p rz y  p o m o cy  
k tó ry c h  o k re ś la n o  cechy tych  o lejów, a w ynik i  z e s ta w io ­
no i p o r ó w n a n o  z in n y m i  o le jam i w tab licach .

7. Produkfy naftowe i pokrewne, ich
własności i badanie

*305 665.521.2.002.4 J3— 1051
A ldochin  N. J. :  D rogi p od w yższen ia  jak ości benzyny sa ­
m ochodow ej. cPuti  p o w y sze n ja  k a cz es tw a  aw to m o b i ln o g o  
benzina» .  N i e f  t. C h o z . ,  t. 26, N r  8, sierp.  48, s. 42, 
R5, 5,5 str.,  1 wykr. ,  6 tab .  —  S to so w an ie  b e n zy n  z a ­
w ie ra jąc y c h  cięższe f rak c je ,  tj.  b e n z y n  o k o ń c u  w rz e n ia  
225— 245 C  w p ływ a  u je m n ie  na  ro z ru c h  s i ln ik a  i na  z ry w  
s a m o ch o d u .  P o w o d u je  też w zros t  zużyc ia  benzyny ,  
zw iększen ie  ko roz ji ,  z w ięk szen ie  rozc ień czen ia  o le jów , co 
p ro w a d z i  do zm n ie js ze n ia  ich w ła snośc i  s m a rn y c h .  Poza  
tym p rz y  s to so w an iu  c ięższych b e n z y n  z u ży w a ją  się 
szybcie j  części s i ln ika .  D ochodzi  do  w n io sk u ,  że k o ­
rzyści  ze zw iększen ia  w y d a jn o śc i  b e n z y n y  (w odnies ien iu  
do  ropy) p rzez  s to so w an ie  b e n zy n  c ięższych są  p r o b l e ­
m a ty c zn e  i n a leży  s to so w ać  w lecie b e n z y n ę  o k o ń cu  
w rz en ia  nie w yżej  210 C, a w  z im ie  n ie  w yżej  200 C. 
L iczba  o k ta n o w a  b e n zy n  dla n o w o c ze sn y c h  s i ln ik ó w  s a ­
m o c h o d o w y ch  w in n a  w y n o s ić  ok. 70.

*306 665.4:542.9 J3 — 10.51
K re in  S. E., L ipsz te in  P. A., A le k sa n d ró w  A. N.: W pływ  
dodatków  m yjących na w łasn ości dyspergujące o lejów . 
«W li jan je  m o ju szc z ic h  p r i s a d o k  na  d i sp ie rg i ru ju szcz i je  
sw o jsw a  masieł.»  N i e f  t. C h o z . ,  t. 26, N r  6 , czerw. 48, 
s. 43, B5, 8 str.,  4 wykr. ,  2 tab.,  8 poz .  bibl.  —  W ła s n o ­
ści d y sp e rg u jąc e  o le jó w  po leg a ją  na  p rz ec iw d z ia ła n iu  
ko ag u la c j i  p r o d u k tó w  u t len ien ia  (żywic, lak ó w ,  sadzy  
itp.) P o d a n o  m eto d ę  b a d a n ia  tych  w łasnośc i  p rz y  s to ­
so w an iu  d o d a tk ó w  m y ją c y c h  lub bez n ich .  Do d o św ia d ­
czeń u ż y w a n o  0,4- p ro c e n to w ą  zaw ies inę  sadzy  w ole jach , 
b a d a j ą c  j e j  s z y b k o ść  o sa d z a n ia  się. W  w y n ik u  d o św ia d ­
czeń sk o n s ta to w a n o ,  że w łasnośc i  d y sp e rg u jąc e  o le jów

ro sn ą  ze w z ro s tem  w isk o zy  i m a le ją  ze w zro s tem  te m p e ­
ra tu ry .  R a f in a ty  w y k a z u ją  wyższy s to p ień  w ła sn o śc i  d y ­
s p e rg u ją c y c h  niż des ty la ty .  P rz e ra f in o w a n ie  w p ły w a  u je ­
m nie ,  s k u tk ie m  u sun ięc ih  s ta b i l i z a to ró w  n a tu r a ln y c h .  
B a rd zo  sk u te cz n y m  d o d a tk ie m  m y ją c y m  o k a za ły  się  m y ­
dła k o b a l to w e  k w a só w  n a f te n o w y c h .

*307 621.892.099.6:532.692 J3 — 10.51
K al ichevsky  V. A. (M agnolia  P e t r o l e u m ) : D odatk i do o le ­
jó w  sm arow ych . Część III.  N ośnik i sm arności. «Lubrica- 
ting oil add it ives .  P a r t .  III. O ilness  carr iers .»  P e t r o l .  
R e f i n e r ,  t. 28, N r  8, s ie rp .  49, s. 121, 6 str . ,  2 fot.,  2 
tab., 11 poz. b ib l.  —  N ośn ik i  s m a rn o śc i  by ły  p ie rw szy m i  
d o d a tk a m i  o p ra c o w a n y m i  do z a s to s o w a n ia  w  o le jach  
sm a ro w y ch .  D o d a tk i  te m o ż n a  p odz ie l ić  n a  ś ro d k i  p o ­
m a g a jąc e  w  u t r z y m a n iu  f i lm u  oleju  p r a c u ją c e g o  w  d r a ­
s ty czn y ch  w a r u n k a c h  i ś ro d k i  p rz e c iw sp a w n e  d la  o le jów  
p racu jąc y c l i  w k ra ń c o w o  c iężk ich  w a r u n k a c h ,  gdy fi lm  
m iędzy  t rąc y m i  p o w ie rz c h n ia m i  nie m oże  b y ć  u t r z y m a ­
ny. W ię k sz o ść  z p o b r a n y c h  su b s ta n c j i  j e s t  ty p u  p o l a r ­
nego lub  s ła b o  k w a śn e g o  i k o ro d u jąc eg o .

17. Różne
*308 665.5 :9(001) (47) J3— 10.51
P a r c h o m ie n k o  W . E.: Z rzeczy przeczytanych  w starych  
księgach. «Iz p ro c z i ta n n o g o  w s t a r y c h  kn igach» .  N i e f  t. 
C h  o z., t. 26, N r  7, lip. 48, s. 57, B5, 2,2 str .  —  W ie le  
p ro c esó w  u w a ż a n y c h  za  p rz y ję te  z z ag ra n ic y  m a  p o ­
chod zen ie  k ra jo w e .  W  ks iążce  R agozina ,  k tó ra  zos ta ła  
w y d a n a  50 la t  tem u  z n a j d u j ą  się l iczne  c iek aw e  p r z y ­
k ład y  z jego  p ra k ty k i .  Był  on  z w o len n ik iem  r a c jo n a ln e j  
p rz e ró b k i  ro p y  z u ty l i z a c ją  p r o d u k tó w  o d p a d k o w y c h .  
Przez  p r z y p a d k o w ą  n ieu w ag ę  d e s ty la to m  (odcięcie d o ­
p ływ u  p a r y  do k o t ła  des ty lacy jnego)  p ie rw szy  r a z  zo ­
s ta ła  z a s to s o w a n a  d e s ty la c ja  k r a k o w a ,  \v w y n ik u  czego 
u z y sk a n o  m o ż l iw o ść  o t r z y m y w a n ia  p a r a f in y  d ro g ą  k r y ­
s ta lizac ji  z o le jów  p a ra f in o w y c h .

*309 665.5:338(47) J3— 10.51
Przem ysł naftow y w 1947 r. i zadania  na rok 1948. «Nief- 
t ia n a ja  p ro m y sz le n o s t  w 1947 godu  i z adacz i  n a  1948 god». 
N i e f t .  C h o z . ,  t. 26, Nr 2, lu ty  48, s. 1, B5, 4,5 str .  —  
W y n ik i  w y t rw a łe j  wa lk i  r o b o tn ik ó w  i sp e c ja l i s tó w  p rz y  
zw alczan iu  t ru d n o śc i  o k re su  p o w o je n n e g o  są  n a d zw y c z a j  
wysokie .  W z ro s t  z n ac ze n ia  p ro d u k c j i  r e jo n ó w  w sch o d n ic h  
je s t  co raz  w iększy  p rz y  jed n o c ze sn y m  z w ięk sza ją c y m  się 
w ydobyc iu  w s ta r sz y ch  o ś ro d k a c h  n a f to w y ch .  Ze 
względu  na z n a c z n ą  z a w a r to ś ć  s ia rk i  w rop ie  z tych r e ­
jo n ó w  w szys tk ie  z a k ł a d y  i in s ty tu ty  b a d aw c z e  w in n y  
zw ró c ić  sp e c ja ln ą  u w a g ę  na p o d n ie s ie n ie  j a k o ś c i  p r o ­
d u k tó w  z tych rop. J e d n o c ze śn ie  sp o d z ie w a n y  jes t  w zros t  
w sk aź n ik ó w  e k o n o m ic zn y c h  p ra c y  p rz ed s ię b io rs tw  n a f to ­
wych.

*310 662.74 J3 — 10.51
B ro w n  C. O.: Z gazow anie w ęgła zam iast jego  w yd oby­
w ania. 'G oal  gas i f ica t io n  vs  mining.»  I n d u s t r .  E n g 11 g 
C h e  1 1 1 . ,  t. 43, Nr 4, kw. 51, s. 59A, 1,6 str .  —  O p r a c o w a ­
na przez  Amer. B u re a u  of Mines m e to d a  sy n te ty czn eg o  
o t r z y m y w a n ia  c iek ły ch  p a l iw  o raz  c ięższych  w ęg lo w o ­
d o ró w  z węgla  d a je  b a r d z o  d o b re  w y n ik i  na  d u ż e j  a p a ­
r a tu r z e  p ó ł tech n iczn e j .  B io rąc  pod  u w a g ę  u rz ąd z en ia  
p rz em y s ło w e  o w y d a jn o śc i  d z ie n n e j  40 000 ton p a liw a  
ciekłego, t rzeb a  by  by ło  zużyć  d z ie n n ie  150 000 ton w ę­
gla.  P o c iąg n ę ło b y  to za sobą  w z ro s t  ilości g ó rn ik ó w  w ę ­
g low ych  St. Z jedn .  o 8 %. W y s u w a n y  je s t  p r o j e k t  zgazo- 
w y w an ia  w ęgla  w złożu d z ia łan iem  t lenu  i p a r v  w od n e j ,  
celem  o t r z y m a n ia  gazu  do sy n tezy  (1/3 CO i 2/3 Hę). P o ­
da n o  sp o só b  p o s tę p o w a n ia  p rz v  z g az o w a n iu .  Nic p o t r z e ­
bne  b y łoby  w yd o b y c ie  w ęgla  i dosz ła  by  m o ż n o ś ć  w y ­
k o rz y s tan ia  c ien k ich  p o k ła d ó w  Węgla i duże  zaoszczę­
dzen ie  stali  (na g e n e ra to ry  gazowe).

N a  ż ą d a n i e  m o g ą  b y ć  w y k o n a n e  za  z w r o t e m  k o s z t ó w  f o t o k o p i e  o r y g i n a l n y c h  a r t y k u ł ó w  o m a w i a n y c h  w  P B N .  
Z a p o t r z e b o w a n i a  n a l e ż y  k i e r o w a ć  d o  G ł ó w n e g o  I n s t y t u t u  D o k u m e n t a c j i  N a u k o w o - T e c h n i c z n e j ,  W a r s z a w a ,  
ul.  L ig o c k a  8 , l u b  d o  G ł ó w n e g o  I n s t y t u t u  N a f t o w e g o ,  O ś r o d e k  D o k u m e n t a c j i  N a f t y ,  K r a k ó w ,  ul.  L u b i c z  25 b.

D r u k a r n i a  W y d n w n h  za  K r a k ó w ,  u l.  Z w i e r z y n i e c k a  2. — z a m .  311. 31. 8 . 51. — M-2-24204



Państwowe Wydawnictwa Techniczne

Prace G łów nego In stytutu  N aftow ego

Glaser R., Z ie l ińsk i  H.: Z w iązk i  s i a rk o w e  w ro p ie  n a f to ­
wej  i j e j  p ro d u k ta c h ,  str. 20, zł 5.—

R a c h fa ł  S.: G łów ne  p o d s ta w y  ob l iczeń  h y d ra u l icz n y c h  
ru ro c ią g ó w  n a f to w y c h ,  s tr .  22, zł 5.—

T u rk o w s k i  Z., K arl ic  SI.: M ech an ik a  u rz ą d z e ń  do p o m ­
p o w a n ia  ropy ,  str .  43, zl 10.80

K siążki z zakresu przetw órstw a paliw  naturalnych

G ruszczyńsk i  J. :  K ró tk i  zb ió r  w iadom ośc i  o gazie  św ie ­
t ln y m  do  u ż y tk u  lab o ra to ry jn e g o ,  str .  131, zł 23,40 

M ie ln ikow a  B.: P a l iw a  p ły n n e  i o leje  s i ln ikow e,-  wyd.
II, s t r .  310. zł 23.—

N e y m an -P i lą to w a  E.:  P ły n n e  p a l iw a  si ln ikow e,  str. 147. 
zł 17.40

B iblioteka Planu Sześcio letn iego

B ry ja k  E., Z ach a rz ew sk i  B.: M e ta lu rg ia  p ro sz k ó w  w P la ­
n ie  Sześc io le tn im , str .  109, zł 8 .—

F r o m e r  R.: L eśn ic tw o  w P la n ie  Sześc io le tn im , str .  72, 
zł 6.—

K a m ie n n y  M.: P rz e m y ś l  ry b n y  w P la n ie  Sześc io le tn im , 
s ir .  72, zł 10.—

K rzyw ick i  E.:  P rz e m y s ł  sk ó rz a n y  w P la n ie  Sześc io le­
tn im , str .  80, zł 4.50 

M inorsk i  S.: K o m u n ik a c ja  ’ lo tn icza  w P la n ie  Sześc io le­
tn im , str.  44, zł 3.—

R absż tyn  J.:  P rzem y ś l  w ęg low y  w P la n ie  Sześcio letn im, 
str .  95, zł 6.50 

S ch ab iń sk i  S.: P rz e m y s ł  d rz ew n y  w P lan ie  Sześc io le ln im, 
str .  80, zł 7.50 

Secom ski K.: In w es ty c je  w P la n ie  Sześc io le tn im , str .  78, 
zł 4.—

K siążki popularno-naukow e

C hm ie lew ski  H.: L o g a ry tm ic zn y  s u w a k  ra ch u n k o w y ,
wyd. II, str. 46, zł 3.60 

M ie rzan o w sk i  W .:  J a k  w a lczy ć  z p o ż a ra m i ,  str .  48, zł 
0,80

P io t ro w sk i  P.: Ś lu sa rs tw o ,  sir .  136, zł 7.50
P e re lm a n  J.: M ech an ik a  w k a le jd o sk o p ie ,  t łum . z ros.

J. Sm o lak ,  str. 149, zł 4.—
S a w a s z y ń s k i  J .:  P rz e c iw p o ż a ro w e  z a o p a trz e n ie  wonde, 

wyd. 11, część I, sir.  152, zł 9.—-, część II, s t r .  336, 
zł 16.50*, część  III i LV, str. 203, zł 12.50

Do nabycia w księgarniach

Siadem  in ży n ie ra  K o w alo w a  (sp ra w o z d an ie  z n a r a d y  in ­
ży n ie ró w  i tec h n ik ó w  w K atow icach) ,  s tr .  68, zl 4.—  

T ro sk o la ń s k i  J . :  M a tem a ty k a  w za ry s ie  w zakre s ie  szkól 
ś red n ich ,  str.  276, zl 18.50 

W e a v e r  E. C., F o s te r  L. S.: C h em ia  o tac za jąc eg o  nas  
św ia ta ,  t łum . z ang. H .  i T. Z am oyscy ,  str. 158, zł 
10.50

A m ian to w  N.i C hem ia  i tech n o lo g ia  p ó łp r o d u k tó w  i b a r ­
w n ików ,  t łum . z ros. M, D rozdew icz  i ,\V. Ż ó łk iew ­
ski, str. 316, zł 26.—

A rc h i te k tu ra  r a d z iec k a  1946— 1949 (zbiór r e fe ra tó w  i a r ­
ty k u łó w  z p ra sy  i f a c h o w y c h  czaso p ism  rad z ieck ich  
w  oprać .  J .  M inorsk iego) ,  s tr .  288, zl 21.—  

B ar ta sz ew  L.: T r a n s p o r t  w e w n ę t r z n y  w z a k ła d a c h  p r z e ­
m ysłow ych ,  t łum. z ros.  B. Mączewski-Rowirisk i ,  str.  
109, zł 8.40

B ezpieczeńs tw o p ra c y  p rz y  u rz ą d z e n ia c h  e lek t ry czn y ch  
(o p rac o w a n ie  re d a k c y jn e  SEP),  str .  204, zl 14.—  

Cigielnicki B.: P r o d u k c ja  o p a k o w a ń  sk rz y n k o w y c h ,
t łum . z ros .  B. Kora l ,  s tr .  108, zł 16.—

C zerw ińsk i  Z.: B a d a n ia  n a d  szyb k o śc ią  k ry s ta l izac j i
c h lo rk u  sodow ego ,  str .  36, zł 10.20 

D o b rzań sk i  T.:  R y su n e k  tech n iczn y ,  w yd .  III , str.  176, 
zł 9.—

D ubińsk i  P., K os tin  J . :  T r a n s p o r t  w z a k ła d a c h  p r z e m y ­
s łowych ,  t łum. z ros. T. Saw ick i  i A. N ie feńsk i ,  str. 
349, zł 22.50

Gołąb J , :  Z asady  zd jęć  geologicznych, str .  276, zł 20.—  
K ozłow ski  A.: Kleje  syn te tyczne ,  t łum , z ros. W . Ż ółk ie­

wski,  s tr .  121, zl 16.50 
P a jew sk i  K.: T ec h n o lo g ia  i t e c h n ik a  m a la rsk o - la k ie rn i -  

cza, tom  I —  B arw id ła ,  wyd. -II, str .  224, zł 20.—  
Sied lan o w sk i  M., Z aw is to w sk i  M.: M etoda  p r o je k to w a n ia  

z a k ła d ó w  p rzem y sło w y ch ,  str .  184, zl 14.—
Skibicki  W .:  S łow nik  t ech n iczn y  ro sy jsk o -p o lsk i ,  s i r .  450, 

zł 41.—
T o k a r s k i  Z.: P o d s ta w o w e  w iad o m o śc i  z ce ram ik i ,  str .  224, 

zł 33.—
W o ło szy n  W ,:  e G n e ra to ry  gazow e  w zarysie ,  s tr .  220, 

zł 30.—
Z aw ad zk i  J. :  T ec h n o lo g ia  c h e m icz n a  n ieo rg a n ic z n a ,  część 

I, wyd. II, s t r .  418, zl 30.—  

teehnieznych Dom u Książki
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